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W a r s z a i u s k i e  D z i e c i '

N ie złamie rolnych żadna kieska,
N ie strw oży’ śmiałych krwawy trud —

•  Pójdziemy razem do zwycięstwa.
Gdy ramie w ramię stanie lud.

•
Warszawskie dzieci, pójdziemy w bój,

• Za każdy kamień Twój,
Stolico, damy krew,

# Warszawskie dzied, pójdziemy w bój,
Gdy padnie rozkaz Twój,
Poniesiem wrogom gniew’!

Powiśle, W ola i Mokotów,
Ulica każda, każdy dom —
Gdy padnie pierwszy’ strzał, bądź gotów  
jak w rękmPoga złoty grom.

Warszawskie dzieci...

Od piły, dłuta, młota, kieJnł —
Stolico, synów swoich sław,
Że stoją w raz przy Tobie wierni —
Na straży Twych żelaznych praw.

Warszawskie dzieci...

Piastunko naszych snów nad Wisłą,
Niejeden u Twyjph stóp już zgasł, —
I choćby wszystkim zginać przyszło,
N ie cofnie się ni jeden znas.

Warszawskie d z ied ...

Poległym chwała, wolność żywym.
Niech płynie w niebo dumny śpiew.

’•erzymy, że nam Sprawiedliwy q  
■'ład za przelaną krew.

Warszawskie dzied, pójdziemy w bój.
Za każdy kamień Twój,
Stolico, damy krew, «
Warszawskie dzied, pójdziemy w bój, 
idy padnie rozkaz Twój,
’oniesiem wrogom gniew!

Losy narodu polskiego tak się zło­
żyły, iż oo pokolenie niemal zrywał 
się on do daremnej i beznadziejnej 
walki o wolność. Powstanie Warszaw’ 
akie, czy też może Sierpniowym na­
zwie je historia, jest jednym jeszcze z 
etapów tej -wałki daremnej, krwi zbyt 
hojnie szafowanej. Tragizm jego po­
lega na tym, iż niewiele trzeba było, 
aby stało się one zwycięskie i nie po­
większyło liczby klęsk narodowych.

Przez pięć lat trwała uparta, zacięta 
walka Polaków z niemieckim oku pan 
tern. W  partyzantce, w walce sabota­
żowej, w podziemnym ruchu politycz­
nym^ • '  codziennym biernym oporze 
stawiańym hitlerowskiemu najeźdźcy 
krzepła siła na rodu ,. kształtowała się 
świąjlomość konieczności i słuszności 
dppfoy'adzenw -rlzi.-; końcowym 
do walki ofcwafja;. óćewnętrzny rzont 
polski absorbował wielkie siły nie­
przyjaciela. Dywizje niemieckie, które 

minerały zabezpieczać spokój’ i porzą­
dek w kraju, które strzec musiały 
przed ustawicznymi * zamachami linii 
kolejowych i dróg dowozowych, od­
działy żandarmerii i SS liczniejsze by­
ły niż na jednym mniejszym, choć tak 
rozreklamowanym teatrze minionej 
wojny.

To siła narodu pragnącego niepo­
dległości, wderzącegg w niepodle­
głość. choć pozbawionego jakichkol­
wiek warunków realnego bytu, wią­
zała nieustannie siły przeciwnika.

Przeciwko temu wytrwałemu upo­
rowi, przeciw’ zaciekłej miłości wol­
ności postawni nieprzyjaciel najstra­
szliwsze środki gwałtu i ucisku, prze­
ciwstawił mo^lercze zamierzenia cał­
kowitego w’ymsaczenia narodu. •

W  w'alce z wojskosyą i polityczną 
konspiracją, w walce z postawą całego 
społeczeństwa ustanowiono system, 
prowadzący poprzez katownie i wię­
zienia do obozów’ śmierci, w któ­
rych zginęła zagazowana i zamęczona 
piąta część narodu. Ginęli najlepsi i 
najodważniejsi, ci którzy bez kompro­
misów; z brawurą i odwagą rzucili na 
szalę życie swoje w tej najbardziej nie 
równej walce.

Fałszowalibyśmy historię tych nie­
dawnych dni, gdybyśmy mówić chcie­
li, iż pragnieniem partyzanta kryjące­
go się po lasach, więźnia oświęcim­

skiego, czy też każdego z nas szczute­
go przez sfory żandarmów’, nie było 
dążenie do takiej chwili, w której w i! 
ka bezpośrednia, jawma walka wręcz 
z w-rogiem będzie możliwa.

Powstanie Warszawskie było reali­
zacją tych pragnień. Stąd też tyle w 
nim bezgranicznego zapału i poświę­
cenia nie tylko źle uzbrojonych męż­
czyzn. ale i*bezbronnych starców, ko­
biet i dzieci. N ie ich też wńną i nie ich 
błędem była daremność ich wysiłków, 
które przyniosły niewiele poza śmier­
cią dziesiątków' tysięcy, cierpieniami 
setek tysięcy i zniszczeniem półtora- 
milionowego miąsta.

Powstanie Warszawskie uczy, uczy 
w sposób tragiczny i okrutnv, że poza 
wolą wafla} poza umiłowaniem wol­
ności aż do granic życia naróden> kie­
rować musi mądra, żywa i zaw'sze czuj 
na myśl polityczna. Ta myśl w sposób 
trzeźw y i. matematyczny obliczać mu­
si seanse walki, wyznaczać jej mo­
ment.! dla walczących wybierać sojusz­
ników’, gdy siły własne są zbyt słabe. 
Ona właśnie, oceniając wszystkie oko­
liczności, ona jedna ma prawo rzucać 
rozkaz „ognia" tym, którzy trzymają 
broń w niecierpliwych rękach.

Bohaterstwo powstańców, ludzi z 
Armii Krajowej, z Armii Ludowej, z 
socjalistycznych organizacji bojowych 
nie Zawiodło. N ie , zawiodła postawa 
milionow'ej stolicy. Warszawa owych 
dni raz jeszcze dowiodła, czym zasłu­
guje sobie na wysoką i zaszczytną ran­
gę stolicy Polski. Zawiodło co inne­
go. Zawiodła myśl polityczna, idąca, 
jak to dziś już w’idać j^sno, błędnymi 
drogami. Nauczyć się musimy, iż waż 
nym dla narodu jest nie ginąć bezuży­
tecznie, niepotrzebnie i beznadziejnie, 
ale żyć i trwać na przekór wrogowi. A 
jeśli ponosić ofiary, to zawsze tak i w 
takim momencie, by one się przyszło­
ści narodu i jego wolności całkowicie 
opłacały.

Losy wojny spowodowały, iż od 
wschodu a nie od zachodu zbliżała się 
armia niosąca klęskę Niemcom. Rze­
czą tych, którzy losami narodu w ów- 
czas kierowali, było ten bieg rzeczy 
przewidzieć, i politykę polską do nie 
go przystosować, a nie prowadzić ją 
na przekór, na złość dziejącym się fak 
tom. W  takich momentach od tych.

E J  E J  e j :

Warszawa płonie.

którzy kierują i wydają rozkazy, wy­
maga się. by stanęli ponad wszystki­
mi uprzedzeniami, by umieli przekre­
ślać prawdziwe lub urojone krzywdy 
przeszłości w’ imię rozwiązywania ak­
tualnych zagadnień.

Porozumienie powstańczej Warsza­
wy z Armią Czerwoną było dla każde­
go tak jasne i naturalne, iż starano się 
stworzyć choćby pozory tego porozu­
mienia. Tu 5-ta godzina po południu 
według tendencyjnie szerzonych po­
głosek miała być terminem nie tylko 
wybuchu powstania, ale także i' lądo­
wania na Okęciu radzieckich skocz­
ków. Niestety, była to tylko plotka 
ukuta dla dodania ducha, gdyż nikt z 
tych, którzy rzucili rozkaz walki, nie 
porozumiał Z dowódcami grip i i 
ubliżającej się do Wisły) N ie wylądo­
wali także ani angielscy skoczkowie, 
ani nawet polscy podporządkowani 
angielskiemu dowództwu: Zapal i bo- 
h ą t^ tw o  warszawskich, -powstańców 
nie były w stanie przekreślić błędów . 
wielu miesięcy antyradzieckiej polity­
ki, ani też przestrzeni dzielącej płoną­
cą Warszawy od baz anglosaskich.

W  walce swojej Warszawa pozo­
stała osamotniona. Z  Londynu napły­
wały tylko dźwięki żałobnego chorału 
i mało celne zrzuty. Zza Wisły czynio­
no słabe z powrodu przeszkód strate­
gicznych , wysiłki niesienia pomocy 
miastu. A miasto walczyło poraź dru­
gi w tej wojnie, płonęło, spływało 
krwią i kimało na oczach świata.. Trze 
ba bvło jeszcze kilku miesięcy wojen­
nych zmagań, by z jego gruzów prze­
pędzić resztę wojsk Hitlera, by Polsce 
całej przywrócić niepodległość. W ó­
wczas dopiero kraj tę niepodległość 
odzyskał, przystępując do organizo­

w ania nowego życia.
Rany zadane przez powstanie obok 

wszystkich innych ran zadanych przez 
okupanta są na ciele narodu najgłęb­
sze i najboleśniejsze. Warszawa z naj­
cięższym trudem dźwiga się z pustyrti 
gYuzów’ i zniszczenia, a straty, które' 
ponieśliśmy w’ tych, co zginęli, niepo-' 
wetow’ane będą przez dziesiątki łat.

Dla żywych pozostał nakaz święte­
go obowiązku, który dziś przypom . 
nieć trzeba. Test to nakaz mądrości na 
rodowej, nakaz pracy, nakaz odbudo­
wania życia narodowego we wszyst­
kich jego formach materialnych i kul-, 
turalnych, który spełnić musimy w 
majestacie takiej samej jedności; ja­
kiej wspaniały przykład w’ walce dado 
Warszawskie Powstanie.

Oddając hołd poległym, wspomi­
nając naszych najbliższych, których 
krew wsiąkła w ten bruk, po którym 
stąpamy, zastanowić się musimy głę­
boko, czy w sposób, wdaściwy postę­
pujemy w now’ej odrodzonej ojczyź­
nie. W  czasie Powstania w . różnych 
■walczono formacjach. Żadna z nich je 
dnak nie stała się — jedna i osobna—  
symbolem patriotyzmu, ale właśnie 
wszystkie razem, zespolone tą samą 
wielką i najżywszą miłością ojczyzny.

Krew Powstania, jego zapał i boha­
terstwo w walce skazanej z góry na kię 
skę nie będą zmarnowane, gdyż przy­
kład tamtych żołnierzy pozostanie ży­
wy dla nas dzisiaj w ciężkiej, trudnej, 
ale koniecznej i mądrej pracy odbudo­
wy kraju, w wysiłku wymagającym 
tak, jak tamten bohaterstwa, uryt r w a ­
łości, zgody i spokoju.

ZBIGNIEW MITZNER.
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Prezydent Bierut
o Powstaniu Warszawskimi

T • l ir jo :,R? pul i f e j"  uzyskała  wy- szych « człow ieku w artości d la celów  ra- |
w iad  u P rezy d en ta  K R.Ń. B olesław a B ieru ta  
w zw iązku  z roczn icą  P ,,w sian ia  W arsz a w ­
skiego. P o n iżej p rzy taczam y k ilk a  o d p o ­
w iedzi P rez . B ieru ta .

W  pow stan iu  w arszaw sk im  u jaw n ił sit; 
w pełn i p o sun ię ty  do osta tecznych  g ran ic  
p a trio ty zm  lu d u  W arszaw y , jego  bezg ra ­
niczna gotow ość, zw łaszcza m łodzieży w a r­
szaw skiej, do w ałk i 1 o f ia r  n a  rzecz o jczy ­
zny. Na szczególne p o d k reślen ie  zasługu je  
m om ent z jednoczen ia  eałe j ludnośc i W ar­
szaw y w  w alce z  w rogiem . B ra li w n ie j 
u dz ia ł wszyscy bez w zględu n a  środow isko , 
p rzy n ależn o ść  p o lityczną  czy p a r ty jn ą . Po­
czucie jedności w tym  okresie  o k aza ło  się 
tak  silne, że w szelk ie podzia ły  d o k o nyw ane  
sz tuczn ie  p rzez  k ierow nic tw o  po lityczne zo ­
sta ły  obalone, s ta ły  się  n ie isto tne . W lęzią, 
k tó ra  łączy ła  w szystk ich  b io rący ch  udzia ł 
w zm ag an iach  z o k u p an tem  — a uczestn i­
czy ła  w n ich  w ten  czy w  Inny  sposób  cała  
lu d n o ść  W arszaw y  — było poczucie ko ­
nieczności pobicia  w roga.

B ohaterstw o  i o fia rn o ść  w szystk ich  w al­
czących i g inących  za  Po lskę  były je d n a ­
kow e, n iezależn ie  od tego, czy b ill się  oni 
w szeregach  AL, AK, PAL czy in n ej fo rm a ­
c ji w ojskow ej. R ów ną odw agę i d e te rm in a ­
cję, ró w n ą  zdolność  do pośw ięceń, co 
żo łn ierze  pow stańcy , w ykazała  cała  
lu dność  W arszaw y  , w szyscy, k tó ­
rzy  w n a js irasz liw szy eh  w aru n k ac h  nic 
w ah ali się  w ejść do w alk i, b ić  się  z w ro ­
giem , w yk azu jąc  n iezm ożoną  w y trw ałość  1 
upór. Nic m oże tu  być m ow y o żadnym  
podziale, o w iększej czy m nie jsze j o fierze, 
sk o ro  w spólną w szystk im  ceną, k tó rą  p rz y ­
szło  p łacić za u d z ia ł w p o w stan iu , było 
życie I k rew . W szystk ich  pow stańców  ce­
chow ał w y jątkow y b o h a te rsk i ro m an tyzm , 
bezprzyk ładny  w dz ie jach  te j  w ojny . Od 
te j s tro n y  p o w stan ie  w arszaw sk ie  w pisało  
do h isto rii w alk w yzw oleńczych k a r tę  p ięk ­
ną i w span ia łą . P okaza ło , do jak ich  szczy­
tów  do jść  m oże zdo lność  Pn iaków  do po­
św ięceń  i gotow ość ich do o fia r. Tym  
b a rd z ie j w y k o rzystan ie  przez reak cy jn y ch  
in ic ja to ró w  p o w stan ia  tych  n a jp ięk n ie j-

Tow. Premier Osóbka-Morawski
o Powstaniu Warsza w s k i m

tow aniu  swego b a n k ru c tw a  po litycznego za­
sługuje  na  po lep ien ie . W iadom o było  p rz e ­
cież z góry , że z p u n k tu  w idzen ia  s tra tę  
gicznego pow stan ie  w m om encie, w k tórym  
zosta ło  w zniecone, jesi p rzeg rane. Je d n a k  
B ór-K om orow ski decyzję p o w stan ia  p o d jął, 
chcąc  zyskać  sobie m iano  b o h a te ra  kosztom  
hekafom by o fia r. Z pew nością  nic m iał do 
tego praw a.

W  dru g ą  rocznicę P o w stan ia  W arszaw  
skiego tow . P rem ier O sóbka M oraw ski u 
św iadczył przedstaw icie low i Socja listycz­
nej Agencji P ra so w ej:

Powstanie Warszawskie przeżywa! 
cały naród bardzo głęboko. PK W N  
w  Lublinie żywo interesował się i czy­
nił wszystko, aby nieść powstańcom po

moc. W  tej sprawie wyjechała też do 
Moskwy szeroka delegacja, by zorien­
tować się w przybliżonym terminie o- 
fenzywv Armii Czerwonej. Sytuacja 
strategiczna i wojskowa była wtedy 

; tego rodzaju, że ofenzywa mogła na- 
I stąpić dopiero za kilka miesięcy, Ar­
mia Czerwona, która zdobyła w wiel­
kim marszu ponad 500 kim. prze-

Ogłoszone traktaty pokojowe
wym agaj q ostatecznego oszlifow ania

Konferencja usunie resztki pozostałych różnic
PARYŻ (PAP). T eksty , tra k ta tó w  p o k o jo ­

wych z W łocham i, W ęgram i, R um unią  i F in  
lan d ią  s tan o w ią  głów ne d o kum en ty  k onferen  
cji w P ary żu . W ielka Czw órka, zgodnie z 
porozum ien iem  osiągn iętym  w M oskwie w 
g ru d n iu  p rzed staw ia  5 p ro jek tó w  trak ta tó w  
pokojow ych  k o n fe ren c ji 21 narodów .

U w aga oczyw iście k o n c en tru je  się na ych 
k lauzu lach , k tó re  n ie  zostały  jeszcze uzgo­
dnione. N ajw ażn iejszym  z nich  są- k lauzu le  
do tyczące P u n a ju  w tra k ta ta c h  z państw a 
mi ’ a łk ań sk im i. Zw iązek R adziecki tw ie r ­
dzi, że opraw a D u n a ju  n ie  m oże być ra c jo ­
na ln ie  ro zw iązana  w tra k ta ta c h  pokojow ych  
i że m usi być zała tw io n a  przez sam e pań 
stw a nad  lu n ajsk ie . D latego Z w iązek Radziec 
k i p rzeciw ny  j um ieszczeniu  k lauzu l do 
tyczących D unaju  w tra k ta ta c h  pokojow ych. 
S tany  Z jednoczone i W ielka B ry tan ia  d ą ią  
i zag w aran to w an ia  p raw a w olnej żeglug, 
na  D u n a ju  i jego dopływ ach  dla w szystk ich  
narodów . W ielka B ry tan ia  zap roponow ała  
zw ołan ie  sp ec ja ln e j k o n fe ren c ji p ań stw  za 
in te reso w an y ch  w ciągu sześciu m iesięcy  po 
w ejściu  w życie traktatów-. S tany  Z jednoczo 
ne p ro p o n o w ały  r iw n ie ż  w łączenie do k a ż ­
dego z f ra k la tó  v z pań stw am i ba łk ań sk im i, 
p rzep isó w  do tyczących  odszkodow ań dla Na 
rodów  Z jednoczonych  za m ienie z a re k w iro ­

w ane w B ułgarii, n a  W ęgrzech  i w R um unii. 
P ro je k t nowy?«zy znrdazł po p arc ie  W ielk ie j 
Brć - - i i  i F ran c ji. Zw iąż, k R adziecki jed n ak  
że u sto su n k o w ał się do niego negatyw nie, 
tw ierdząc , że S tra ty  N arodów  Z jednoczo 
nych w t- t-ch  p ań stw ach  b a łk ań sk ich  wy 
noszą  iled w 'e  1/3 część s tra t pon iesionych 
w o p e ra  ;ach  p rzeciw ko Nici om  przez >.ń 

stw a daw n ie j w alczące u  boku Niemiec.
D alej id i k! ule do tyczące g ran ic  w 

trak tac ie  z ” 'ło r ' U. Test tu  m. in. jeszcze 
nic ro zp atry w an ą  p ro p o zy cja  a m ery k ań sk a  
ścisłej delii-ó . i? g ran icy  jugosłow iańsko  
w łoskiej o raz  w sp raw ie  g ran ic  w olnego te 
ry to riu m  T riestu .

Je«f jeszcze pi 'k t  d o t y c z ą c y  w prow adzę 
ni-.i do  . tra k ta tu  pokojow ego  z W łoch n u  
sp raw y  m ien ' N arodów  Z jednoczonych we 
W łoszech. Stany Z jednoczone chciałyby włą 
czyć tu  sp raw ę odszkodow ań  od W ioch, po 
dobnie  jak  pow yżej od p aństw  ba łk ań sk ich  
Zw iązek Radziecki i w tym  w ypadku  zaleca 
podobne  jak  w poprzedn im  w ypadku  roz 
w iązanie.

R ów nocześnie z ogłoszeniem  uzgodnionych  
trak ta tó w  poko jow ych  o p ub likow ano  w Pa 
ryżu n ieuzgodnione  p rzez  4 m in istrów  spraw  
zagran icznych  p u n k ty  trak ta tó w .

Do k lazu l gospodarczych  tra k ta tu  z Fin-

W Paryżu nie osiqgnieto porozumienia

w sprawie procedury głosowania
Przemówienie ministra Mołotowa

PARYŻ (PAP). K om isja regu lam inow a od 
była sw oje  drugie posiedzenie, na  k tórym  
byli obecni p rzedstaw icie le  p rasy .

K om isja op raco w u je  m. in. p ro ced u rę  gło 
sow ania , w k tó re j to  sp r „wie zachodzi ró ż ­
n ica  zdań  m iędzy poszczególnym i d e leg ac ja ­
mi. P rzedstaw ic ie l A ustra lii d r  E vatt jest 
np. zdan ia, aby zw ykła w iększość decydo 
w ała  p rzy  g łosow aniu , z am iast K większo 
śei p ro p o n o w an ej przez W ielką C zw órkę mi 
n is lró w  sp raw  zagran icznych  w o p raco w a­
nych  przez  nich  szkicach p rocedury .

Poniew aż  k o n fe ren c ja  jest jeszcze w s ta ­
dium  przedw stępnym , p race  n ad  szkicam i 
tra k ta tó w  poko jow ych  z W iocham i, B u łga­
rią , W ęgram i i F in lan d ią  n ie  ręzp o czn ą  się 
p raw d o p o d o b n ie  w cześniej, jak  w przyszłym  
tygodniu .

PARYŻ. (PAP). D yskusja  nad form ą proce 
du ry  zap ro p o n o w an a  przez m in istrów  sp raw  
zag ran iczn y ch  W ielk ie j C zw órki dla Konfe 
ren cji w P a ry żu  rozpoczęła  się ran o  w ko 
m is ji regu lam inow ej.

P rzew odniczy ł Pau l H enry  Spaak (Belgia). 
Mosa P ijade , w iceprzew odniczący  Ju g o s ło ­
w iańskiego Z grom adzen ia  N arodow ego olw o 
rży ł posiedzenie, p ro p o n u jąc  p rzy jęc ie  A lba­
n ii w sk ład  uczestn ików  k o n fe ren c ji, jak o  22 
-z tonka, n a  te j podstaw ie, że by ła  ona  pierw  
.,zym k ra jem , k tó ry  uc ie rp ia ł od agresji wło- 

^ s k i a j .  '
W  dalszym  ciągu przem ów ienia , z ap ro p o ­

now ał on, aby regu lam in  zas trzeg a jący  % 
w iększości przy  g łosow aniu , został p rzedysku  
tow any  p a ra g ra f  po p a rag ra fie . P ijad e  ap e ­
low ał, aby k o n fe ren c ja  p rzy ję ła  zasadę % 
w iększości decyzji, stosow nie  do p ropozycji 
W ielk ie j Czwórki.

B aron  van B oetzelaer, m in iste r sp raw  z a ­
gran icznych  H olandii i p rzew odniczący  h o ­
lendersk iej delegacji, zakw estionow ał tę p ro ­
pozycję, nazy w ając  ią og ran iczen iem  k o n fe ­
rencji przez na rzu co n ą  przez W ielką  Czwór 
kę p rocedurę . Dr H erb ert E vatt (A ustralia! 
rów nież p rzec iw staw ił się p ropozycji V* 
w iększości.

7. kolei zeb ra ł głos min. M ołolow, który 
ra. in. ośw iadczył:

..Z adaniem  obecnej konferenc ji jes t uczy­
nić w szy s tlo , aby m e dopuścić do naw ro tu

faszyzm u i walczyć o u s tró j d em o k ra tyczny  . delegaci są wszyscy w praw ach  sw oich rów- 
w szystkich narodów , czy to N iem iec, czy ni, każdy będzie m ia! p raw o się wypowie- 
S tanów  Z jednoczonych , czy Z w iązku Ra- dzieć.
dzieckiego.“ P o  p rzem ów ieniu  M ołotowa zab ra ł glos

K onferencja  pokojow a zeb rana  w celu delegat g reck i, a jak o  o sta tn i p rzem aw ia ł
przygo tow an ia  trak ta tó w  pokojow ych  z p a ń ­
stw am i. k tó re  były sa te litam i N iem iec, stoi 
wobec trudnego  zad an ia  i bm dzo  pow aż­
ne j odpow iedzialności: jak  zabezpieczyć p o ­
kó j zarów no spraw ied liw y, jak  i trw ały . 
K onferencja  m usi w pierw szym  rzędzie li 
czyć się z in te resam i państw , k tó re  c ie r­
p iały  z pow odu agresji. P ań stw a , k tó re  b ra ­
ły udzia ł w ag resji, m uszą ponieść  o d p o ­
w iedzialność za zb rodn ie  tych, k tó rzy  nim i 
k ierow ali. Z d rug iej stro n y  daw ni satelici 
N iem iec n a  sku tek  p rzeobrażeń  d e m o k ra ­
tycznych znaleźli się teraz  w obozie w al­
czącym  z ag resją . To też Związek R adziecki, 
jak ko lw iek  jest zdania, że pow inni oni w 
pew nej m ierze  w ynagrodzić  szkody w y rzą ­
dzone innym  n aro d o m , zdecydow any jest 
przeciw staw ić się w szelkim  tendencjom  
w trącan ia  się do ich . życia gospodarczego, 
w szelkiem u naciskow i z zew nątrz , który  
byłby n ie do pogodzenia z ich  su w eren n o ­
ścią państw ow ą i godnością n a rodow ą.

Nie jes t rzeczą p rzy p ad k o w ą — m ów ił 
da le j — że w szystk ie p ań stw a , sa telici N ie­
m iec, by ły  typu  faszystow skiego, a lbo  p rzy ­
n a jm n ie j półfaszystow skiego. D ruga w ojna 
św iatow a b y ła  dziełem  faszyzm u i zakoń­
czyła się w tedy, gdy faszyzm  został pobity. 
Faszyzm  i ag resja  są zw iązane ze sobą n ie ­
rozerw aln ie . B ędzie  trzeba  zająć  się jeszcze 
zagadnieniem  faszyzm u w H iszpan ii. N ie­
długo n as tan ie  czas, kiedy ludy  d e m o k ra ­
tyczne będą m usiały  dopom óc ludow i hisz 
p ańsk iem u  do zrzucen ia  rządów  gen. F ra n ­
co.

Rząd radzieck i jest zdania, że w ielkie m o ­
carstw a n ie pow inny  n a rzu cać  sw ojej woli 
słabszym , a le  podobnie  też n ie byłoby do­
brze, gdyby pew ne grupy  w ielk ich  m ocarstw  
chciały  narzu cać  sw oją wolę innym  -wiel­
kim  m ocarstw om . R ada m in istró w  spraw 
zagran icznych  została u stanow iona  po to. 
aby m ożna by ło  osiągnąć pokój n ie  drogą 
na rzu can ia  jednym  woli d rug ich , ale drogą 
porozum ien ia  m iędzy narodam i.

K onferencja  będzie m iała  sposobność 
przep row drić  obszerną w yczerpu jącą  dy 
skusję nad tym i p ro je  Inmi. O becni tuta,,

W  so lw ’g, dn. 3 d e rp n ia  1916 . o godzin.e 
8 ej w K aplicy P rzy tu lisk a  w \Va.r*zaw:i

( U ') ,  odbędzie »ię

N \  V O ?  E N S T W O Ż A Ł O B N E  

poległych i zm arłych
p o w stan ia  w arszaw  

Tow. P r  em ysł. H andl 
„LLOCK BUUN" Sp. Akc.
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za  zan ij.d o w au y cU ,
czas" > ok u p acji

skiego pracow ników

pow tórn ie  delegat Ju gosław ii, k tó ry  odp ie­
ra ł a rg u m en ty  w ysuw ane w obronie  zasady 
p ro ste j w iększości.

Posiedzenie  p rzerw an o  o 12 m in. 20, nie 
osiągnąw szy porozum ien ia . N astępne posie­
dzenie we czw artek  o godz. 9. K om isja re ­
gu lam inow a będzie stud iow ała  p ro jek t r a ­
dy czterech , p a ra g ra f  za p a rag ra fem .

land ią , S tany  Z jednoczone chcą dodać, że 
rząd  fiń sk i m a zrekom pensow ać wszelkie 
s tra ty  pon iesione  p rzez  obyw ateli n a rodów  
należących  do ONZ. S tany Z jednoczone do ­
m agają  się także  zas trzeżen ia  d la  ludności 
p rzek azy w an y ch  te ry to rió w  k o rzy stan ia  z 
p raw  i obyw atelsk ich  sw obód bez różnicy 
rasy , płci, języka  i religii.

N iektóre  z om aw ianych  k lazul są jed n a­
kow e dla w szystk ich  lub w iększości 5 t r a k ­
tatów . N ieuzgodnione k lauzu le  o m aw ia ją  je 
szcze zw ro t w łasności so juszn ików , a także 
szczegółow e w skazów ki Stanów  Z jednoczo­
nych co do sp raw  wody i e lek tryczności w 
re jo n ie  T rie stu  i o  h an d lu  m iejscow ym  po 
m iędzy w olnym  te ry to riu m  T rie stu  a Ju g o ­
sław ią  i W łocham i.

PRO TEST PARLAM ENTU SERBSKIEGO

BFKGRAD (PAP). K ra-ow y p arlam en t serb  
ski uchw alił rezo lucję , w k tó re j zw raca się 
do k o n fe ren c ji w P ary żu  o zm ianę decyzji 
pow ziętej przez k o n fe ren c ję  m in istró w  spraw  
zagran icznych  w sp raw ie  T rie stu  i K rainy  
Ju lijsk ie j. R ezolucja p o d kreśla , że decyzja 
m in istrów  W ielk ie j C zwórki k a rze  Jogosła  
wię, pań slw o  sojusznicze, podczas gdy na 
gradza  W łochy, k tó re  były w rogiem  N aro ­
dów  Z jednoczonych.

M IS JA  N E N N I  W  P A R Y Ż U
W  o c z e k iw a n iu  p rz y b y c ia  d e le g a c j i  

w ło s k ie j  P ie t r o  N e n n i  p rz y je c h a ł  d o  P a ­
r y ż a  w  p rz e d d z ie ń  o tw a r c ia  k o n f e re n c ji  
i n a w ią z a ł  k o n t a k t  z  s z e fa m i 21 d e le g a -  
c y j. N e n n i  o d b y ł ju ż  ro z m o w ę  z  p r e m ie ­
re m  B id a u l t  i z d e le g a te m  B ra z y l i i  d a  
F 'o n tu ra ,  k tó r e g o  u w a ż a ją  z a  o rę d o w n i­
k a  s p r a w y  w ło s k ie j  w o b e c  k o n f e re n c ji  
21 n a ro d ó w . N a w ią z a ł  ró jw n jeż  jc o n ta k t  
z e  ś ro d o w is k ie m  ra d z ie c k im  i p fcznał | i ę  
o so b iśc ie  z  m in i s t r e m  M o ło to w e m . W re sż  
c ie  w e  w to r e k  w ie c z o re m  w id z ia ł  s ię  z 
M a u r ic e  T h o re z ,

J a k k o lw ie k  m is ja  N e n n i  n ie  j e s t  o f i ­
c ja ln a ,  z a d a n ie  je g o  w  P a r y ż u  p o le g a  n a  
ty m , a b y  p rz e d s ta w ić  d e le g a to m  t r u d n o ­
śc i. n a  j a k ie  n a p o ty k a  m ło d a  r e p u b l ik a  
w ło s k a  i j a k  c ię ż k ie  d z ie d z ic tw o  m u s ia ła  
o b ją ć . N e n n i  p r o s i ł  d e le g a tó w , z  k tó r y m i  
ro z m a w ia ł ,  a b y  n ie  t r a c i l i  z  o czu  t e j  s t r o  
n y  z a g a d n ie n ia  i s t a r a l i  s ię  o  u z y s k a n ie  
j a k n a j le p s z y c h  w a r u n k ó w  d la  W łoch , co 
w  z n a c z n y m  s to p n iu  p rz y c z y n i s ię  do  
s k o n s o lid o w a n ia  r z ą d ó w  d e m o k ra ty c z ­
n y c h  w  je g o  k r a ju .

Strzeli, pri ed nową wielką zaporą woj 
sitową, jaką była ufortyfikowana W i­
sła, zwłaszcza po zupełnym zniszcze­
niu dróg i mostów kolejowych, by 
móc wykonać nowe potężne uderze­
nie —  potrzebowała dłuższych i precy 
zyjnych przygotowań.

Orientując się w  sytuacji po wyjeź- 
dzie z Moskwy —  szyfrem —  za po­
średnictwem radia —  dałem wskazów  
ki moim przyjaciołom politycznym, 
żeby nie liczyli więcej na pomoc i głó  
wnie ratowali ludzi.

Powstanie z wojskowego punktu 
widzenia było szaleństwem, ale wobec  
wielkiego męstwa i patriotyzmu boha­
terskiej młodzieży Warszawy, bez 
względu na przekonania polityczne i 
oddziały wojskowe, w  jakich walczy­
ła, —  pozostanie zawsze w  naszych 
sercach i w  naszej historii jako wy­
kwit najpiękniejszych uczuć i czynów, 
na które zdobyć się może naród.

Podział Palestyny zdecydowany
Oświadczenie rządu w Izbie Gmin

Dyr. M'ĘifzynaroSowego Biura Pracy
n tow . P rem iera  i a tow . C yrank iew icza

Prezes Rady Ministrów, tow. Ed­
ward Osóbka - Mofawskij przyjął ikży 
byłego d o , P o lsk i1 wicedyrektora Mię­
dzynarodowego Biura Pracy p., M ariu­
sza Viple, z którym odbył.dłuższą roz 
mowę na temat wznowienia prze'wa- 
re j  przez wojnę współpracy pom ię­
dzy M. B. P. a rządem poHkim i ru­
chem zawodowym oraz zainstalowa­
nia w W arszawie Biura Korespońden 
cyjnego M. B. P.

P. Viple, który zapoznał .się z osią- 
meciami nowej Polski, w zakresie 
przebudowy ustroju społeczno - gos­
podarczego i polityki społecznej, wy­
raził Premierowi uznanie dla osią­
gnięć Polski w dziedzinie odbudowy 
kraju, zrealizowanych równolegle z 
rozbudową polityki społecznej.

N astępnie p. Viple poinform ował 
tow. Premiera ze swej strony o pod­
pisanym ostatnio układzie pomiedzv 
O N Z  a Międzynarodową Organiza­
cję Pracy, w myśl którego organizacja 
ta będzie organem specjalnym O N Z  
do zagadnień pracy.

*  .

D nia 30 ub: m. gen. * seler; CK W .
PPS. to,w. |Ózęf Cyrąńkkwićz ' pNyjął 
dyrejad/ib ,Międżvk.'?G:.k lwur»
Pracy M. Viple,- współtwórcę Biura 
i -wybitnego działacza Francuskiej Par 
tii Socjalistycznej (SFIO).

Dyr. Viple po uzgodnieniu z 
ministrem Pracy i Opieki S p o t .■ tow. 
Kuryłowiczem otworzył stałe ' Biuro 
Korespondencyjne na obszar Polski z 
siedzibą w Warszawie.

Ustąpienie tow.Wachowicza
W ic e m in is te r  B e z p ie c z e ń s tw a  P u b lic z ­

n e g o  to w . H e n r y k  W ac h o w icz  z ło ż y ł n a  
r ę c e  p r e z e s a  R a d y  M in is tró w ' p ro ś b ę  o  
d y m is ję  z z a jm o w a n e g o  s ta n o w is k a .

L O N D Y N . (S A P ) . W c z o ra j r a n o  w  Iz b ie  
G m in  i w  Iz b ie  L o rd ó w  p rz e d s ta w ic ie le  
r z ą d u  z ło ż y li o św ia d c z e n ie  n a  t e m a t  p rz y  
sz ło śc i P a le s ty n y .  O św ia d c z e n ie  s tw ie r ­
d z a , że  z o r g a n iz o w a n a  im ig r a c ja  do  P a ­
le s ty n y  p o w in n a  z a s tą p ić  ja k n a js z y b c ie j  
o b e c n y  sy s te m , k tó r y  j e s t  p o w o d e m  w ie l 
k ie j  n ę d z y  lu d z k ie j.  P rz e w id u je  s ię  p o ­
d z ia ł  P a le s ty n y  n a  4 s t r e f y  a  m . in . n a  
ż y d o w sk ą  i a r a b s k ą .  K a ż d a  z  ty c h  sp o ­
łe c z n o śc i o t r z y m a  n a js z e r s z y  z a k r e s  w ła  
dzy  s a m o rz ą d o w e j.

L O N D Y N  (S A P ) . —  W sp ó ln a  d e k la ­
r a c j a  a n g lo  • a m e r y k a ń s k a  w  s p ra w ie  
P a le s ty n y  o g ło sz o n a  z o s ta n ie  je d n o c z e ­
śn ie  w  W a s z y n g to n ie  i L o n d y n ie .

R E W IZ J E  I  A R E S Z T O W A N IA  
W  T E L  - A V IV IE  

T E L  - A V IV  (S A P ) . —  D w ie śc ie  ty s ię ­
c y  m ie s z k a ń c ó w  T e l A v iv u  p rz e ż y w a  f o r  
m a ln y  s t a n  o b lę ż e n ia . A k c ja  w o js k  b r y ­
ty js k ic h  z a ta c z a  c o ra z  s z e rs z e  k rę g i.

G e n e r a ł  C a s s e la  —  d o w o d z ą c y  d y ­
w iz ją  —  o z n a jm ił ,  że  p o s z u k iw a n i s ą  
c z ło n k o w ie  „ I r g u n  Z w a i L e u m i“ —  lecz  
n ie  c z ło n k o w ie  „ H a g a n a c h “. G e n e ra ł ,  
„ w y r a ż a  ż a l  z  p o w o d u  p r z y k ro ś c i  n a  j a ­
k ie  n a r a ż o n a  j e s t  lu d n o ś ć  m ia s ta " ,  lecz  
je d n o c z e śn ie  o s t r z e g a ,  że  s ą  to  d o p ie ro  
d z ia ła n ia  p rz y g o to w a w c z e .

J e s t  d u ż o  a re s z to w a n y c h .  N ie  z o s ta ły  
p o d a n e  ż a d n e  o f ic ja ln e  sz c z e g ó ły  o  r e ­
z u l t a ta c h  p o s z u k iw a ń  t e r r o r y s tó w .

Dalsze dokumenty zbrodni
45.000 kryminalistów w Gestapo

R t z d z i a ł  o k r ę tó w
fioły włosM ei

PA R Y Ż . P A P . — N a  p o s ie d z e n iu  kornł- 
t rz e c z o z n a w c ó w  d o  s p ra w  m o rs k ic h , 

ie g n ię to  p o ro z u m ie n ie  co  d o  te g o  j a  
i;ie  o k r ę ty  w ło sk ie  m a ją  być p rz y d z ie lo  
r.e  G re c ji , a  jal< |e  \ ih a n l l .  W e ś ro d ę  K o ­
m i te t  przy?*'"-) ! d e  r r z d z H łt!  w ło ­
s k ie j  p o m ię d z y  p a ń s tw a m i  
C z w ó rk i

NORYMBERGA (PAP)- — środow ym
posiedzen iu  M iędzynarodow ego T ry b u n a łu  
w N orym berdze zostały p rzed staw io n e  do ­
li um enly , pochodzące ze źródeł hitlerow ^ 
skich i p o tw ierdzające  te rro r , stosow any w 
okresie  w yborów  i p lebiscytów  w czasie po ­
m stow ania H itle ra  p rzy  w ładzy.

P ro k u ra to r  b ry ty jsk i p rzedstaw ił doku 
n en t, w yk azu jący , w jak i sposób ci. k ló ryc  
podejrzew ano , że w czasie p leb iscy tu  dadzą 
odpow iedź n egatyw ną, byli śledzeni i o lrzy  
m yw ali spec ja ln ie  znaczone k a rtk i w ybór 
-ze.

W dniu  w yborów  osoby te o trzym ały  spe 
c ja ln e  k a rtk i w yborcze, po siad ające  nu m er.

Komunikat 
Centralnego Sadu Partyjnego

C e n tr .  S ą d  P a r t y jn y  n a  p o s ie d z e n iu  w  
’n iu  29 l ip c a  r b  u e h w a lU  je d n o m y ś ln ie  I 

W ie lk ie j i w y k lu c z y ć  z p a r t i i  c z ło n k a  CKW  P P S  j 
I S ta n is ła w ? . S k o w ro ń sk ie g o .

w ypisany na m aszynie z w yłączoną taśm ą. 
N azw iska i n u m ery  by ty  sp isyw ane i po 
w yborach  w szystk ie k a r tk i z n u m era m i b y ­
ty oddzie lane oraz  spo rządzano  ra p o rty  z 
nazw isk am i osób, k tó re  da ły  odpow iedź 
przeczącą.

„N ieszczęśliw e p o m y łk i"  w w ykonyw an iu  
n lanu  h itle row skiego  „u śm iercan ia  z litości" 
ep ilep tyków  i chorych  um ystow o zostaty
w ym ienione w dokum encie, p rzedstaw ionym  
przez o sk arżen ie  we środę p o  poM dniu 

N a s t ę p n ie  zeznaw ał .W erner. Rest, główny 
urzędnik  G estach i szef ad m in is trac ji cvwil 
nej we F ra n c ji, a polem  w D anii, gdzie by 
m a n y  — czem u obecnie rn p r e e z a  — je.) o 
tw ó r c a  d u ń s k ic h  r e j e s tr ó w .  Be-I  znpev.nl: !  
?e n r: d a iry  ad m in istracy jn i nie byli do 
b r o w o l n i e  p r z e n o s z e n i  do ( o s !  ipo . l e cz  znu:
s ia n i do  tego, p rzy  czym  35 :0 p rocen t
s t a n o w i l i  ur  < ln i c y  i r  szvni .il .ki,  który

Stan zdrowia min. Bevlna
L O N D Y N  (P A P ).  —  Londyńskie 

źródła w iarogodne podały w e środę 
do wiadomości, że brytyjski minister 
spraw zagranicznych Ernest Bevirt czu 
je się coraz lepiej.

Rzecznik ministerstwa spraw zagra­
nicznych nie mógł we środę udzielić 
informacji, kiedy min. Bevin będzie 
mógł się udać na konferencję pokojo­
wą do Paryża.

Wielkie dem onstracje w Erytrei
za  p rzy łączen iem  do A bisynii

L O N D Y N  (P A P ) .— Agencja Reu­
tera donosi, że w Erytrei odbyły się 
masowe demonstracje, w czasie któ­
rych mieszkańcy żądali natychmiasto­
wego przyłączenia tego kraju do Abi­
synii. W  Asmarze miały miejsce gwał­
towne sceny, gdy tłum zaatakował i 
uszkodził domy i sklepy arabskie oraz 
wybił szyby w klubie muzułmańskim 
Arabów erytrejskich.

Demonstranci złożyli wizytę w. do­
mu abisyńskiego oficera płk. Ń e ig a ,  
reprezentującego rząd abisyński w 
Erytrei i wręczyli mu netveie, wzywa­
jącą do przylacz"n’n Erytrei do Abi­
synii, prosząc o p o d ł o ż e n i e  <ej kon­
ferencji pokojowej.
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Z .  Ś  C  S W mem...
Przebieg w a lk  i w ydarzeń w  cią­

gli kolejnych 6S dni Powstania  
W arszaw skiego, k tó ry  podajem y  
poniżej, ic skrócie te legra ficznym , 
opiera się na w szelkiego rodaju  
m ateriałach  —  częściowo nie spra­
wdzonych, i być m oże niedokład­
nych. M imo ew entualnych błę­
dów m ożna jednak przyjąć, że od­
tw arza  on dość dobrze historię bo­
haterskich  zm agań powstańców.

ZAJMOWANIE POZYCJI
X sierpień 1944 r.
f - szy  dzień Powstania. Godzina wybu­

chu powstania ustaloną na 5-tą po po­
łudniu, została w kilku miejscach przy­
śpieszona. Walki m ają charak ter odręb­
nych uderzeń na poszczególne punkty o- 
poru niemieckiego. Zasadniczo wykorzy­
stano moment zaskoczenia, choć w paru 
punktach Niemcy przygotowali się do o- 
brony. Opanowano Pałac Blanka, Urząd 
Pracy na Kredytowej, Gmach Radia na 
Zielnej i Elektrownię.

2 sierpień.
2) Ruęh w całym mieście kompletnie 

zam arł. W szeregu miejsc ustawiono ba­
rykady. Zajęto Pocztę Główną na Placu 
Napoleona oraz Dworzec Pocztowy w A- 
lejach Jerozolimskich. Główne arterie 
komunikacyjne znajdują się pod obstrza 
łem powstańców.

3 sierpień.
3) N a m urach m iasta ukazują się 

pierwsze polskie afisze i odezwy. Niemcy 
palą pierwsze domy i biorą zakładni­
ków-. Z Ochoty dochodzą meldunki o nie­
wyraźnej sytuacji. Odbito obóz żydowski 
na terenie Getha. Nad miastem ukazują 
się pierwsze samoloty niemieckie.

4 sierpień.
41 Akcja lotnictwa niemieckiego wzma 

ga się. Są s tra ty  wśród ludności cywil­
nej. N a Powiślu, Czemiakowie, Starym  
Mieście, w Śródmieściu, Żoliborzu i Mo­
kotowie tycie normalizuje się. Wzięto do 
niewoli 14 żandarmów niemieckich. Niem 
cy rozstrzelali 16 mężczyzn z domu Pro­
fesorskiego na  Nowym Zjeidzie. N a Wo­
li oddziały harcerskie uruchomiły pierw­
szy zdobyty czołg.

5 sierpień.
3) Powstańcy atakują  dom PASTY na 

ul. Zielnej, k tóry  jest ostatnią pozycją 
niemiecką w Śródmieściu. Sąd Specjalny 
skazał 14 schwytanych żandarmów na 
śmierći W yrek wykonano. Niemcy a ta ­
kują  przy pomocy lotnictwa i czołgów 
Dw-orzee Pocztowy. N a Placu Zamko­
wym zdobyto 2 czołgi. Niemcy prowadzą 
ludność polską jako osłonę czołgów- przy 
natarciu.

6 sierpień.
6) Nad miastem zrzucono ulotki nie­

mieckie domagające się kapitulacji. — 
Niemcy a takują  na Woli i na Powiślu. 
Ochota płonie. Odparto atak  niemiecki 
na magazyny na Stawkach. Niemcy spa 
łili szpital Czerwonego Krzyża.

WALKI N A  WOLI
7 sierpień.
71 Sytuacja na Woli pogorszyła się 

wobec zajęcia przez Niemców H al Mi­
rowskich, gdzie rozstrzelano 300 męż­
czyzn. Komunikacja śródmieścia z Mo 
kotowem przez Plac Zbawiciela została 
przerwana.

8 sierpnia.
8) Niemcom udało się opanować część 

Woli. W Śródmieściu ponawiano a t alei na 
Gmach PASTY przy ul. Zielnej. W dal­
szym ciągu ni-5 wiadomo co się dzieje na 
Pradze. Na zajętych terenach Woli dal­
sze rozstrzeliwanie ludności cywilnej.

9 sierpień.
9) Przejściowe opanowanie gmachu 

YMCA przy ul. Konopnickiej Dalsze wy­
wożenie ludności cywilnej z okolic pla­
cu Żelaznej Bramy. Na Wiśle pokazały 
się kanonierki niemieckie. Napór nie­
przyjaciela śkierow-any jest w- pierw­
szym rzędzie na Stare Miasto. Ogłoszo­
no komunikat o pierw-szych zrzutach bry 
tyjskich.

10 sierpień.
101 Nad miastem zrzucono nowe ulot­

ki zatytułow-ane: „Ultimatum do ludności 
Warszawy". Opanowano budynek szkol-' 
ny na rogu Karowej i Dobrej. Elektrow­
nia jest pod obstrzałem niemieckim, z 
lądu i powietrza. Rozdzielono funkcje 
władz wojskowych i cywilnych.

11 sierpień.
11) Komunikację z Pragi Niemcy skie­

rowali przez nowopostawiony most pon­
tonowy na Siekierkach. Powiśle pod ob­
strzałem  artylerii niemieckiej. Zaciekłe 
walki rozgorzały w Ogrodzie Saskim. 
Ulica Królewska jest w rękach polskich. 
Nieprzyjaciel atakuje barykadę na rogu 
ul. Grzybowskiej i Żelaznej. Obstrzał a r­
tylerii skierowano na Politechnikę.

12 sierpień.
12) Odcięte punkty oporu niemieckie 

go jak  Uniwersytet, częściowo Ogród 
Saski i Komenda Policji na Krakowskim 
Przedmieściu zaopatrywane są z powie­
trza. Wzmożone walki na Starym  Mie­
ście i Powiślu.

NIEMCY PALĄ MIASTO
13 sierpień.
13) Niemcy spalili odcinek M arszał­

kowskiej od Zbawiciela do placu Unii. 
Nieprzyjaciel atakuje rejony placu Że­
laznej Bramy. Na Czerni akowie zdobyto 
budynek Wyższej Szkoły Dziennikar­
skiej. Na Sadybie panują oddziały pol­
skie. Rozpoczęto ataki na gmach PASTY 
przy ul. Piusa.

14 sierpień.
14) Doszły meldunki z Pragi, z któ 

rych wynika, że walki trw ały tam  tylko 
2 dni. Artyleria przeciwlotnicza ostrzeli 
wała w nocy samoloty alianckie. W Ale 
jach Jerozolimskich zajęto dom Nr. 32.

N a Starym  Mieście trw ają ciężkie walki. 
Niemcy zajęli szpital Maltański.

15 sierpień.
15) Niemcy wzmogli atak i na Stare 

Miasto przy udziale artylerii i lotnictwa. 
Powstańcy bronią się tam  bardzo dziel­
nie. Zrzucano fałszywe ulotki pochodzą­
ce jakoby od społeczeństwa polskiego. 
Nieprzyjaciel atakuje przy użyciu czoł­
gów w rejonie Wroniej i Krochmalnej.

16 sierpień.
16) Silny atak  niemiecki na  odcinku: 

Towarowa, Grzybowska, Krochmalna, 
odparto przy stra tach  dla nieprzyjacie­
la. Polska załoga na rogu Żelaznej i 
Alei Jerozolimskich stawia bohaterski 
opór. Przez radio nadawane jest wezwa­
nie, aby oddziały leśne spieszyły na od­
siecz walczącej Warszawie.

runku mostu Poniatowskiego. W wal­
kach o gmach PAST-y padło 36 Niem­
ców.

23 sierpień.
23) Rejon Starego M iasta jest w dal­

szym ciągu silnie bombardowany z po­
w ietrza oraz przez moździerze i arty le­

rie. Niemcy zajęli 17 arsenał na Długiej. 
N a Czerniakowie zajęto Sadybę oficerską 
Sytuacja Niemców w gmachu PAST-y 
przy ul. Piusa jest bardzo ciężka. W 
Gmachu Sejmowym przy ul. Wiejskiej 
Niemcy urządzili obóz koncentracyjny.

SUKCESY W  ŚRÓDMIEŚCIU
24 sierpień.

24) Przed południem opanowano gmach 
PAST-y przy ul. Piusa, oraz zmuszono 
do kapitulacji załogę niemiecką, k tóra

w  rejonie szpitala Jana  Bożego. Niem­
com udało się wedrzeć do fabryki 1 iata 
przy ul. Sapieżyńskiej. Dalszy obstrzał 
Powiśla. N a Żoliborzu i na Mokotowie 
obustronne wypady.

31 sierpień.
31) N a Starym  Mieście nieprzyjaciel 

zajął ul. Bonifraterską i Zakroczymską. 
T rw ają tu  niezwykle zacięte watki. Re­
jon Siennej i Złotej jest pod ciągłym 
obstrzałem artylerii i miotaczy min.

1 września.
32) Niemcy przeprowadzili 10 ataków 

lotniczych na  Stare Miasto. Oddziały 
powstańców bohatersko odpierają wszy­
stkie natarcia. Samoloty nurkowe atako 
wały również Czerniaków i Dolny Moko­
tów. Uderzenia niemieckie i własne k.m tr
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17 sierpień.
17) W mieście zabrakło wody, wobec 

czego wydano polecenie uruchomienia 
studzień. Niemcy palą domy przy ul. Be­
dnarskiej i Dobrej. Atak na Politechnikę 
odparto. Pawstańcy zajęli poselstwo cze­
skie na Koszykowej. Pierwsze oddziały 
leśne dotarły do Warszawy. Pozycje pow 
stańców na Mokotowie atakowane są od 
strony fortu  Mokotowskiego.

18 sierpień.
18) Atak na Stare Miasto trw a nie­

przerwanie. Z obliczenia s tra t wynika, 
że na  1.100 domów w’ tej dzielnicy znisz 
czono 700. Ludność cywilną z Bednar­
skiej przewieziono do Pruszkowa. W Mu 
zeum Narodowym i w gmachu M inister­
stwa Komunikacji Niemcy urządzili obo­
zy dla ludności cywilnej. Nieprzyjaciel 
podpalił kościół Wszystkich Świętych na 
placu Grzybowskim. Rozstrzelano księ­
ży Jezuitów z kościoła na ul. Andrzeja 
Boboli. ,

19 sierpnia.
19) Niemcy zniszczyli pomnik Ponia­

towskiego i kolumnadę grobu Nieznane­
go Żołnierza, torując sobie nową drogę 
na Wolę. Na Czerniakowie i Dolnym Mo 
kotowie ustalił się wzajemny stan po­
siadania. Niemcy spalili kościół Panny 
M arii na Starówce. Zacięte walki na ul. 
Dworkowej.

STARÓWKA BRONI SIĘ
20 sierpień.
20) Mimo nieustannych ataków ! o- 

gromnych zniszczeń załoga Starego Mia­
sta broniła się dalej. Niemcy wprowa­
dzili do walki z powstańcami „Goliaty". 
W Śródmieściu powstańcy podpalili 
gmach PAST-y. Utracono część rejonu 
Politephniki. Na Starym  Mieście poległ 
zastępca Naczelnika ZHP por. Piotr. Na 
Powiślu życie jest prawie normalne. Ata 
ki Niemców w  Al. Jerozolimskich odpar­
to.
21 sierpień.
21) Powstańcy zdobyli gmach PAST-y 

przy ul. Zielnej. Wzięto do niewoli 115
: Niemców'. Na Żoliborz przybyły oddzia­

ły leśne z Puszczy Kampinowskiej. Próby 
przedarcia się z Żoliborza na S tare Mia­
sto załamały się w ciężkich walkach na 

i Dworcu Gdańskim.
| 22 sierpień.
i 22) Ze Starego M iasta doniesiono, że 
! prawie wszystkie kościoły i budynki za­

bytkowe uległy zniszczeniu. Silny napćr 
nieprzyjaciela zmusił powstańców do 
'puszczenia Politechniki. Poszerzono te­

ren posiadania na Czerniakowie w kie-

broniła Komendy Policji na Krakow­
skim Przedmieściu. Kościół Sw. Krzyża 
jest bardzo zniszczony. Na Starym  Mie­
ście bardzo ciężkie walki. Nieprzerwany 
nacisk nieprzyjaciela w kierunku ul. Dłu 
giej i pl. Krasińskich. W rejonie Al. Je­
rozolimskich zajęto lokal kawiarni Cri- 
stal. Ze wszystkich odcinków frontu do­
noszą o pożarach. Prawie kompletnie 
zniszczony i spalony jest Ratusz.

25 sierpień.
25)' Niemcy wściekle atakują Stare 

Miasto. Oddziały leśne przeszły kanała- 
; mi z Żoliborza na Stare Miasto. Ogłoszo­
no apel do Międzynarodowego Czerno- 

1 nego Krzyża o ratowanie ludności cy 
\ wilnej W' obozie pruszkowskim. Powiśle 
ostrzeliwane jest od strony Wisły.

| 26 sierpień.
| 26) Na gruzach Starego M iasta bronią
się dalej bohatersko oddziały powstań­
ców. Najcięższe walki koło szpitala J a ­
na Bożego i Państwowej Wytwórni Pa­
pierów Wartościowych. K atedra Sw. Ja  
na jest zniszczona. W Al. Jerozolimskich 
zdobyto Cafe Club. Ataki niemieckie r a  
ul. T raugutta odparto.

27 sierpień.
27) Niemcy rozpoczęli skoncentrowa­

ny atak  na Stare Miasto, przy użyciu 
czołgów, lotnictwa i artylerii. Wszystkie 
pozycje utrzymano. Ogień miotaczy min 
skierowano na rejon ul. Siennej. N a 
Dolnym Mokotowie powstańcy poprawi­
li swoje póżycje w rejonie ul. Podchorą­
żych. Do dziś wzięto do niewoli 2.000 
jeńców niemieckich. Na Żoliborzu pow­
stańcy zajęli dalsze pozycje w kierunku 
Wisły, i

28 sierpień.
28) Napór nieprzyjaciela na Stare Mia 

sto trw a nadal. Niemcy zajęli Wytwór­
nię Papierów Wartościowych i katedrę 
Sw. Jana. Odparto ataki na ul. Boleść i 
Mostową. Niemcy zajęli Park  Łazienkow

.ski. W Śródmieściu obustronne ataki w 
I rejonie ul. Grzybowskiej i Walicowa. 
i 29 sierpień.

29) Nacisk nieprzyjaciela na Stare 
Miasto nie traci na sile. Załoga polska 
w fabryce Bormana na Grzybowskiej od 
parła ataki nieprzyjaciela. Zamordowa­
ny został polski artysta  dramatyczny 
Mariusz Maszyński. A rtyleria niemiecka 
z Saskiej Kępy ostrzeliwuje Czernia­
ków.

UPADEK STAREGO MIASTA
30 sierpień.
30) Na Starym  Mieście sytuacja dalej 

. ię pogorszyła. Nieprzyjaciel zajął Ra­
tusz i Pałac Blanka. Utrzymano pozycję

ataki w rejonie Dworca Towarowego i 
Dworca Pocztowego.

2 wrzesień.
33) Niemcy zniszczyli kolumnę Zy 

gmunta. Zarządzono częściową ewakua­
cję Starówki. N alot niemiecki na pl. 
Trzech Krzyży powoduje poważne uszko 
dzenia w kościele św. Aleksandra i gim­
nazjum kr. Tadwigi. Sytuacja aprowłza- 
cyjna w całym mieście bardzo ciężka.

3 wrzesień.
34) Z włazów konałowych w śródmie­

ściu wychodzą bez ustanku bohaterskie 
oddziały Starówki. Część oddziałów prze 
chodzi kanałam i na  Żoliborz. Ogień mio­
taczy min skierowali Niemcy na rejon 
Śródmieścia. W mieście szerzą się cho­
roby zakaźne, które potęguje brak wo­
dy.

NATARCIE N A  POWIŚLE
4 wrzesień.
35) Nieprzyjaciel rozpoczął gwałtow­

ne natarcie na Powiśle. Do akcji wpro­
wadzono lotnictwo, artylerię, i miotacze 
min. Ataki na Śródmieście od strony 
Żelaznej Bramy odparto. Utrzymano 
również nasze pozycje w szpitalu św. La 
zarza i w gmachu YMCA'. Ulice przybie­
ra ją  straszny wygląd, wszędzie pożary, 
gruzy, trupy.

5 wrzesień.
36) Ogień niemiecki na Śródmieście 

jest coraz straszniejszy. Z powodu zaję­
cia przez Niemców' Elektrowni brak 
światła. Ludność przechodzi na poludnio 
wą stronę Al. Jerozolimskich. Nad mia­
stem ukazały się wywiadowcze samolo­
ty radzieckie. Niemcy spalili szpital El­
żbietanek na Mokotowie.

6 wrzesień.
37) Napór niemiecki na Powiśle jest 

szczególnie silny. Niemcy zyskali tu  na 
terenie. Wobec obustronnego obstrzału 
wzdłuż Nowego Światu i Al. Jerozolim­
skich komunikacja jest utrudniona. Wie­
le gmachów7 w Śródmieściu płonie.

7 wrzesień.
38) Sytuacja w Śródmieściu i na Po 

wiślu bardzo ciężka. Na Mokotowie pow 
stańcy poprawili swoje pozycje w7 rejo­
nie Al. Niepodległości. Niemcy spalili bu 
dynek Konserwatorium na Ordynackiej.

8 wrzes:~ń.
39) Powiśle padło. Nieprzyjaciel ani 

na chwilę nie zmniejszył siły ognia na 
Śródmieście. Ataki z kierunku Nowego 
Światu i Królewskiej na centrum mia 
sta odparto. Nieprzyjaciel opanował Ca 
fe Club i gmach Colosjum. Żywiec oraz 
fabryki Haberbuscha i Plutona przecho

dziły z rąk  do rąk. Walki na odcinku 
Towarow'a — Grzybowska.

WALKI O AL. JEROZOLIMSKIE
9 wrzesień.
40) Nieprzyjaciel zajął dalsze domy w 

Al. Jerozolimskich od Cafe Clubu Uo ro­
gu Brackiej. Nocne ataki nieprzyjaciela 
w rejonie placu Grzybowskiego. Na Czer 
niakowie Niemcy wzniecili szereg poża­
rów. Odparto ataki na szpital Iw. Łaza­
rza. Zrzucono nad miastem ulotki nie­
mieckie wzywające ludność do opuszczę 
nla stolicy.

łO wrzesień.
41) Niemcy starają  się opanować Al. 

Jerozolimskie, aby przeciąć Śródmieście 
na dwie części. Oddziały niemieckie 
wdarły się na tyły ul. Mazowieckiej oraz 
na Górskiego. W mieście liczne pożary. 
Walki w ogródku koło BGK. W rejonie 
Warszawy działalność bombowców ra­
dzieckich.

•11 września.
42) Przez cały dzień ostre bombardo­

wanie i ostrzeliwanie polskiej części 
Czemiakowa. Nad miastem patrolują ra ­
dzieckie samoloty myśliwskie, ;tóre utru 
dniają działalność niemieckiego lotnic­
twa. N a Mokotowie bez zmian.

12 września.
43) Nacisk nieprzyjaciela na Śródmie­

ście po północnej stronie Alei zmalał. 
Meldunki z Czerniakowa donoszą, ie • a- 
tarcie wroga na tę dzielnicę trwało do 
późnych godzin nocnych i że wskutek 
bombardowania szkody są bardzo duże. 
Ataki prowadzono ze wszystkich kierun­
ków. Na Żoliborzu obustronne wypady.

13 wrzesień.
44) Punktualnie o godz. 12-ej Niemcy 

wysadzili m ost Poniatowskiego oraz 
most Średnicowy. Silny ogień artylerii 
frontowej na Pradze. Lotnictwo niemiec 
kie działało nad częścią Warszawy, opa­
nowanej przez powstańców. N atarcie 
niemieckie na Czerniaków trwało przez 
cały dzień. Nieprzyjacielowi udało się o- 
panować część szpitala św. Łazarza.
ARMIA CZERWONA NA PRADZE

14 wrzesień.
45) Odparto atak i niemieckie w rejo­

nie ul. Wroniej. Uporczywe walki trw a 
ją  w rejonach ulic Książęcej i Rozbrat. 
N a Żoliborzu nieprzyjaciel nacierał na 
Marymont. Dowództwo Armii Czerwonej 
zawiadomiło o planowych zrzutach bro­
ni, amunicji i żywności dla powstańców. 
Wieczorem wojska radzieckie zajęły P ra ­
gę-

15 wrzesień.
46) Dowództwo Armii Czerwonej prze 

słało pozdrowienia żołnierzom polskim 
w Warszawie. Po północnej stronie Al. 
Jerozolimskich spokój. Natarcie wroga 
w  rejonie F rasoati i Konopnickiej odpar 
to. N a Żoliborzu brak działań zaczep­
nych ze strony wroga.

16 wrzesień.
47) Somoloty radzieckie bombardowa­

ły niemieckie punkty oporu. Na Mokoto­
wie trw a koncentryczny atak  wroga od 
strony ul. Podchorążych i pl. Barnardyń 
skiego. Silne natarcie niemieckie m  Żo­
liborzu zmusiło nasze oddziały do opusz­
czenia Marymontu. Przyjęto pierwsze 
zrzuty od lotników radzieckich. Artyle­
ria  i lotnictwo niemieckie bombardowa­
ło centrum  miasta.

17 wrzesień.
48) Rejon Śródmieścia pod ogniem 

miotaczy min. Silny nacisk niemiecki na 
Czerniaków. Ataki na północny ok.ir.ek 
Żoliborza odparto. Odparto również na­
tarcie na ul. Belweder sklej w rejonie 
Mokotowa. A rtyleria i lotnictwo radzłec 
kie atakowały obiekty niemieckie.

NA  CZERNIAKOWIE SYTUACJA 
CIĘŻKA

18 wrzesień.
49) Północna część Śródmieścia ostrze 

liwana była niemieckim ogniem m iota­
czy i moździerzy. Na Czerniaacwie sy­
tuacja ciężka. Niemcy przegrupowaną 
swoje oddziały na zachód od miasta. Na 
Pradze życie w raca do normalnego bie­
gu.

19 wrzesień.
50) Poprawiono nasze pozycje w rejo 

nie pl. Zbawiciela. Natarcie rćemieekie 
w kierunku Frascati — Wiejska odpar­
te. Na Czerniakowie sytuacja w dalszym 
ciągu poważna. Obok oddziałów7 powstań 
czyeh walczą tu  żołnierze I Dywizji T. 
Kościuszki w sile około jednego batalio­
nu. Na Mokotowie i Żoliborzu bez zmian.

20 wrzesień.
51) Ogień artylerii niemieckiej skiero­

wany na teren całego miasta. Ujawnić 
no prawdziwe nazwiska dowódców po* 
stania. Na Żoliborzu i na Mokotowie obu 
stronne natarcia.

21 wrzesień.
52) Część oddziałów powstańczych wy 

cofała się z Czerniakowa na Mokotów. 
W Śródmieściu zanotowano atak  niemiec 
ki na fabrykę Eorm ana przy ul. Grzy­
bowskiej oraz wypady na rogu Brackiej 
i Al. Jerozolimskiej. N atarcie nocne na 
Mokotowie z użyciem czołgów zostało od 
parte. Przyjmowano zrzuty od lotników 
radzieckich.

22 wrzesień.
53) Sytuacja na Czerniakowie niewyja 

śniona. Niemcy um acniają się w rejonie 
Żoliborza. Dalsze zrzuty radzieckie. 
Niemcy ostrzeliwują Śródmieście i Mo­
kotów7.

23 wrzesień.
54) Ogólne przygnębienie wobec upad 

ku Czerniakowa. Zanotowano dalsze 
zrzuty radzieckie oraz pomoc w formie 
ognia artylerii, która ostrzeliwała nie­
mieckie punkty oporu: Niemcy o.,tr/cli- 
wują Mokotów

(£>okończenie na stronie ostatniej).
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JEŃCY

Udział sac|aiisfów
w Powstaniu Warszawskim

• V  związku z owyzesnvm rozbiciem 
ruchu socjalistycznego na kilka goip. 
socjalistyczne formacje wojskowe rnś 
lazły się w ostatnim  okresie okupacji 
we wszystkich S armiach pod/icm - 
rtvch: AL (milicja RPPS). A K  (S O B. 
O t47PPS i milicja W  R N ) oraz PAL 
( . lilie ja PPS-lewicy). W składzie 
trch  armii wzięli socjaliści udział w 
pow staniu Warszawskim.

W ybuch powstaniai termin które­
go zdecydowany został przez dow ód­
cę AK całkowicie na: własna rękę, za­
skoczył nie tylko AT. i PAT., lecz rów­
nież podporządkow ane AK oddziały 
O W P P S  t milicji W1RN,

Pomim o to oddziały. AL i 1 AL. 
znajdujące się pod bronią ,w jchwili 
wybuchu, natychm iast przystąpiły do 
akcji, porozumiewając się z poszc-ze- 
gólttymi dowódcam i AK.

N a  W oli. 'gdzie 'powstanie " utrzy­
m ało się kilka dni. przeprow adzona 
została częściowa mobilizacja AL, 
PAL oraz milicji i O W PPS, które w s­
parte później stam tąd wraz r. oddzia­
łam i AK  przez niemiecką grupę za­
chodnią gen. policji R einefahrta, wy­
cofały się na Stare M iasto. Tutaj na­
stąpiła największa w powstaniu kon­
centracja oddziałów, ludowych zasila­
nych ochotnikam i .robotniczo - rze­
mieślniczej „Starów ki’.’. . j

Oddziały te h iorą bohaterski uaział 
w obronie dzielnicy '.ponosząc w iel­
kie straty. Szczególnie wyróżnia się w 
szeregu w alk (m. in. o pałac M o­
stowskich) VI batalion milicji V ’RN. 
W  w ałkach,na Starym Mieście oddzia 
ły ponoszą 'o lbrzym ie straty —  ginie 
t a m ,  sztab .warszawski AL, ginie d o  
wódca O W PPS tow. mjr. Miniszew- 
ski.

N a  Żoliborzu ód  pierwszych dna 
p o w stan ia , walczą oddziały AL, w 
skład których wchodzi milicja RPPS, 
obsadzająca odcinek. Al. W ojska Pol­
skiego. Sąsiaduje ona -tutaj z batalio­
nem O W PPS im. Jarosława D ąbrow ­
skiego. zajmującym stanow iska między 
klasztorem  Zm artw ychwstanek, a ul. 
Gdańską. W  batalionie tym znajdu­
ją się również resztki oddziału SOB, 
który zaskoczony przez N iem ców ayy 
czasie-zbiórki w kotłow ni V SM po­
niósł od razu pierwszego .dnia dożę 
ofiary tracąc swego dowódcę tów. 
W łodzim ierza Kaczanowskiego.

Poza Żoliborzem  i Starymi M iastem 
oddziały AL walczą na Powiślu, na 
Czerniakowie i w Śródmieściu. _Na 
Czerniaków,ie AL broniła Portu  Czer­
niakowskiego -.ostatniego kaw ałka wy 
brzeża, znajdującego się w naszych rę­
kach. Kiedy Niem cy po zajęciu P ra­
gi przez Arm ię Czerwoną i W ojsko 
Polskie przystąpili do likwidacji tego 
przyczółka, AL w raz z batalionem  
W ojska P o lsk ie g o /k tó ry  tu  w ylądo­
w ał i oddziałam i A K  do ostatka b ro ­
niła swych stanowisk pod straszliwą 
naw ałą ogniową; nieprzyjaciela.

W  Śródmieściu do najbardziej 
chlubnych . należą walki w  rejonie 
Sejmu, w- których wyróżnił się szereg 
naszych towarzyszy walczących w AL.

PAL miała najliczniejsze swe od ­
działy na M okotow ie i w śródm ieś­
ciu N a  M okotow ie w  chw-ili wybu­
chu powstania znajdow ały się od ­
dział dyspozycyjny kom endy PAL i t. 
zw. oddział m okotowski.

O ddział dyspozycyjny walczył o 
S tatję Pom p i klasztor Nazaretanek, 
następnie na Sadybie i wreszcie na 
D olnym  M okotowie, majac w  sumie 
około 80%  strat. O ddział m okotow ­
ski rozpoczął w alkę na ul. W o ro n i­
cza a następnie b ron ił zachodnich li­
n ii-M okotow a. - -

M ilicja i O W P P S  posiadały swe od 
działy poza W olą . Starów ką i Ż olibo­

rzem . również na M okotow ie i w  śród 
mieściu. O ddziały te wyróżniły się 
w w alkach na P lacu N apoleona o 
gmach „P rudentia lu” i Pocztę G łów ­
ną, na Placu U nii Lubelskiej i ul. Li­
tewskiej przy usiłow aniu zdobycia 
gmachu G estapo oraz w natarciu na 
M inisterstwo Poczt i Telegrafów  
przy ul. N ow ogrodzkiej. N ieuzbro jo­
ne oddziały M ilicji w szeregach prze­
ciw pożarowych drużyn ratowniczych 
walczyły z całym poświęceniem pod 
ogniem wroga z szalejącymi pożara­
mi.

W  toku  powstania zarówno AL jak 
i PAL uruchom iły swe dow ództw a i 
przeprowadziły częściowy werbunek, 
ograniczony znikomą ilością broni. Do 
wództwa te porozumiewały się z ko­
m endą A K  i podporządkow ały jej 
taktycznie,. zachowując ćałkowitą sa­
modzielność organizacyjną i politycz­
ną.

D nia 16 września nastąpiło połączę 
nie AL, K orpusu Bezpieczeństwa (by 
ła to jedna z organizacji wojskowych, 
walczących na ulicach W arszaw y) i

PAL, k tóre zachowując na razie swą 
odrębność organizacyjną, uznały sie 
za. część składow ą W ojska Polskiego, 
pozostającego pod rozkazami gen. 
R o li  - .Żym ierskiego. D ow ództw o 
zjednoczonych-sił zbrojnych AL, PAL 
i KB objął dotychczasowy dowócd i i 
PAL gen. Skokowski, -a jego zastępcą 
został mjr .Sęk - M ałecki z  AL.

Zjednoczenie wojskowe zostało po 
głębiono przez Powstańcze Porozu­
mienie Demokratyczne, zawarte 25 
wrześnią przez przedstawicieli K R N . 
O n t - r a l n y  Kom itet Ludowy oraz Ra- 
dę O brony N arodu , złożoną z szere­
gu organizacji: kom bantancko-politycz 
nych i będących odpow iednikiem  po­
litycznym KB.

Powstańcze Porozum ienie Demo 
kratyczne uroczyście uznało w odez­
wie wydanej 26 września' P K W N  za 
Rząd Tymczasowy.

Fakt doniosłego znaczenia, jakim by 
ło zjednoczenie sił demokratycznych 
walczącej W arszawy,; nie odegrał nie­
stety w dalszym rożwoju wypadków 
tej roli, jaką byl powinien, gdyż w 
chwili zawiązania Powstańczego Po­
rozumienia D em okratycznego dni 
pow stania były już policzone.

24 wmześnia. po silnym przygotow a­
niu artyleryjskim i lotniczym Niemcy 
uderzyli bronią pancerną na M oko­
tów. Po-trzech dniach zaciętych walk 
M okotów  rankiem  27 września został 
zdobyty-

Tegoż samego unia niemiecka 19 
dywizja gen. Kiillnera rozpoczęła na­
tarcie na .Żoliborz.' 29 września rano 
czołgi i działa szturm owe w raz ?. to ­
warzyszącą im piechotą przedarły się 
do głów nego ośrodka -oporu pow1- 
stańców jakim by ła: W arszawska

Spółdzielnia M ieszkaniowa. D ow ód­
ca obrony Żoliborza kapitulow ał, od­
rzucając próbę przedarcia się na d ru ­
gą stronę W isły, przygotow aną przez 
oddziały W ojska Polskiego. Z '  moż­
liwości tej skorzystała g rupa AL pod 
dowództwem  tow. płk. Szaniawskie­
go! która dotrwawszy do wieczora 
przedarła się przez D olny Żoliborz 
do W isły i przy pomocy batalionu 6 
p. p. przepraw iła się n a  Pragę. .

Upadek Żoliborza- przypieczętował 
losy Śródmieścia, k tóre skapitulow a­
ło  dnia 2 października.

Stanisław P łotki
ZDOBYTY CZOŁG GOTOWY DO WALKI

Na warszawskim
Wspomnienia żołnierza I

brzegu
IrmH

Zapadał już wieczór, gdy auto m a­
jora T arana dowiozło m nie do P. D. 
batalionu, mieszczącego się w piwni­
cy budynku, znajdującego się nad brze 
giem W isły, W  czasie jazdy dowie­
działem się, że radio dla powstańców 
na Żoliborzu przew iezie dowódca p. 
Zwiadu dywizji, ja zaś zostałem przy­
dzielony do batalionu, który, tejże, no ­
cy miał przeprawić się na warszawski 
brzeg, aby o świcie, szturm em  przeła­
mawszy niemieckie pozycje, połączyć 
się z powstańcam i. .

Dowódca batalionu, m ajor Szaciło, 
był właśnie zajęty wydawaniem ostat­
nich zarządzeń dla. mającej się w n e t 
rozpocząć przeprawy, gdy przedstawi 
łem  m u się , jako . jego zastępca do 
spraw polityczno - wychowawczych.

PO D  OBSTRZAŁEM .

TUNEL POD MARSZAŁKOWSKĄ

N ie powiem, aby mój sprężysty m el­
dunek wywarł na nim  jakieś wrażenie, 
lecz dopiero, gdy dow iedział się, że 
jestem warszawiakiem i  znam teren 
naszych przyszłych działań, ucieszył 
się i dopuścił mnie do pełnej w spół­
pracy.

W yszliśmy nad brzeg; owionął nas 
chłód n-ocy jesiennej i ogarnęło panu­
jące tu ożywienie, stanowczo większe, 
niż tego wym agała1 sytuacja, albowiem  
mieliśmy przebyć W isłę niespostrze- 
żenie dla N iem ców , dotychczas rzad­
ko, choć systematycznie ostrzeliwują- 
cych nas seriami kul. śmiecących i ar­
m atnim i'pociskam i.

Załadow anie, żołnierzy do pierwszej 
łódki nie odbyło się zbyt.gładko. Z a­
hartow ani i pewni w  bojach na lądzie, 
czuli w stręt do wody, mając w pam ię­
ci nieudane forsow anie W isły pod Pu 
ławami.

Po odbiciu pierwszych od brzegu, 
ładow anie następnych poszło już 
sprawnie. Raz.po.raz skierowywały się 
na warszawski brzeg łódki .ze Strzelca 
mi, karab inam i.maszynowymi .ruszni­
cami przeciwpancernymi i moździerza 
mi. Istniała obawa, że prąd rzeki roz­
proszy ich zbytnio, co groziło kom ­
plikacjami i niebezpieczeństwem  dlą 
całej akcji.

W  tym czasie N iem cy ustawicznie 
oświecali W isłę świetlnym i rakietam i 
i nasze ruchy niechybnie nie uszły ich 
uwadze. Dziwiła nas też ich w zględ­
n a ' bierność, gdyż właściwie silnym 
ogniem  artyleryjskim  m ogli nam  w o- 
góle uniem ożliwić przeprawę.

N igdy  toń  W isły  nie wydała mi się 
tak ciemną, ani jej n u rt szeroki, jak 
owej nocy z 18 na 19 września. Lądo­
wanie nie odbyło się dla m nie fortun  
nie. wpadłem bowiem  do  wody po 
szyję, co w tej porze nie należy już do 
rzeczy przyjemnych.

Przystąpiliśmy od razu do koncen­
tracji batalionu i form ow ania szyków 
do natarcia:

D w ie grupy zwiadowców wyruszy­
ły dla rozpoznania terenu i ew entual­
nego znalezienia odcinka słabo obsa­
dzonego przez N iem ców.

Jedna grupa —  to byli zwiadowcy 
pułkow i, d ruga —  to  ochotnicy pod 
dow ództw em  szeregowca M ajewskie­
go, k tóry  odegrał w tych walkach nie 
m ałą rolę, wyróżniwszy się pogardą 
śmierci i niesłychaną braw urą. Cechy 
te wyniósł ze służby w m arynarce ra­
dzieckiej, w  której służył jako „star- 
szyna” i za jakąś aw anturę został zde­
gradow any, a następnie jako Polak 
skierowany do polskiego wojska.

Już świtało, gdy wrócili zw iadow­
cy, nie znalazłwszy żadnej „szpary” . 
Okazało się jednak, że od N iem ców 
dzieli nas nie tylko wał, lecz także wą 
ska w odna łacha o nieznanej głęboko­
ści.

N a  przesunięcie batalionu nie było 
już czasu, dowódca pułku, z którym 
mieliśmy łączność telefoniczną i ra­
diową ( kabel był przeciągnięty pod 
wodą) naglił do rozpoczęcia ataku.

N astąp iło  krótkie i mało efektow ­
ne przygotow anie artyleryjskie, doko­
nane z Pragi. N asza kom pania moź­
dzierzy nie brała w nim udziału, co by 
ło  błędem dowódcy batalionu, chcą­
cego oszczędzić min, których mieliś­
my mało, dla ew entualnej „krytycz­
nej” chwili. W  tej sytuacji-celne 82 
mm moździerze mogłyby naw et zade­
cydować o rezultacie ataku. -

Żołnierze ruszyli naprzód. Rozległy 
się ożywione strzały karabinow e i gło 
śne „hu rra” . N ie usłyszeliśmy jednak 
oczekiwanych wybuchów ręcznych gra 
natów , świadczących o walce wręcz.

Po długiej chwili przybiegł zziaja­
ny M ajewski i zam eldował:

—  T aka ich mać, N iem cy sieką z 
cekaemów i nasi nie idą dalej.

Sam 'był lekko ranny ,'a le  nie zwra­

cał żadnej uwai na krew  sączącą sfę 
z przestrzelonego rękawa.

Bez namysłu zwróciłem się do m a­
jora:

—  Obywatelu m ajorze, pozwólcie 
mi poprowadzić.

W  odpowiedzi uścisnął mi gorąco 
dłoń.

Poprzez pasmo gęstych krzaków  do 
tarłem  do naszych ' c-rzy, którzy, le 
żąc na ziemi, ! str, , bezskutecznie
chcąc zmusić do m u .zen ia  niemieckie 
karabiny maszynowe.

Okrzyk „N a was czeka W arszawa, 
Polacy, naprzód!”, poderw ał ich na no­
gi, i, strzelając w  biegu, zbliżyliśmy 
się do saniego podnóża w ału, od k tó­
rego oddzielało : nas teraz już tylko 
pasmo wody. W  tym miejscu nasi stra 
c i i i . n a . pewności i mimo wszelakiego 
gatunku nalegań znow u zalegli.

K lnąc na czym świat stoi, w róciłem  
do, m ajora i zam eldowałem  o sytuacji. 
O dpow iedź jego brzm iała: .

—  O trzym ałem  rozkaz od pułkow ­
nika w ał zdobyć za wszelką cenę. N ie 
Cofajcie się więc przed niczym. Czeka 
nas śmierć lub  zwycięstwo.

Zdecydowany na  to pierwsze, w ró­
ciłem na linię.

Przez gońców wezwałem do siebie o- 
fice róy . rozkazałem im przegrupow ać 
broń m aszynow ą'? na dany sygnał ru ­
szyć, ponow nie do ataku.

Po chwili strzelcy z okrzykiem „bij 
Fryca” ! pobiegli naprzód.

Pierwsi w darli się na w ał dzielni 
zwiadowcy pułkow i, zarzucając nie­
mieckie okopy granatam i. Zwycięstwo 
zdawało się być w naszych rękach, 
gdy w tym zwrócił się na nas huraga­
nowy ogień niemieckich dział i moź­
dzierzy. P ow ita ło  piekło. Rozrywy oo 
cisków mieszały się z rozpaczliwymi 
krzykami rannych. W okó ł legły nie­
ruchom e trupy żołnierzy w  rogatyw ­
kach.

Skoczyłem do jakiejś płytkiej jamy, 
głow ę chroniąc między nogi. Raz po 
raz owiewało m nie gorące powietrze 
od rozrywów pocisków. Żal mi się zro 
biło, że zginę tak blisko w ym arzonego 
celu— dom u rodzinnego. W  tym po­
czułem jakby uderzenie pałką w g ło ­
wę...

N ocą, doktór Sztokman, uczestnik 
walk w H iszpanii, przepraw ił m nie 
kontuzjow anego na Pragę.

Batalion otrzym ał posiłki i walczył 
jeszcze dw a dni. Żołnierze, których 
większość nigdy nie widziała W arsza­
wy, nie żałow ali życia dla jej uw olnie­
nia.

Brak jednak porozum ienia z po­
wstańcami zadecydował o rezultacie. 
Z  kilkuset ocalała tylko garstka, k tóra 
stała się podstawią form ow ania now e­
go batalionu. O n to, wykraczając po u- 
pływie pięciu miesięcy pierwszy do 
W arszawy, srodze pomścił bohaterską 
śmierć swoich towarzyszy.

Już ukazał się now y 7 num er „BA­
RYKADY WOLNOŚCI", który  przy­
nosi artyku ły :

Stefan Matuszewski: W drugą rocz­
nicę powstania.

Antoni Korzycki: Szlachetczyzna w  
pow staniu.

„Michał": K artk i z pam iętnika re ­
daktora „B arykady Wolności".

Henryk Świętochowski: Z dni krw a 
wej tragedii.

Al. Zaruk - Michalski: Nasza oce­
na pow stania.

Sęk - Małecki: Żołnierze powstania.
Ignacy Złotowski: Bomba atomowa.
Swallow: Feliks i Izabela.
Jan Walczak: H orthy i M ichajło-

wicz.
Karol Młot: Irlandia.
N um er zaw iera liczne m apy i ilu­

stracje.
A dres Red! i Adm.: W arszawa, Wiej 

ska 18.



Władysław B-cny—B

MPąjwiw.jon boba t or̂owu
lak walczyli lotnicy polscy, niosący pomoc powstańczej Warszawie

D ywizjon Ziem i Pom orskiej nr. 
'301, nawiązuje swą tradycję do eskadr 
bom bardierskich 4 pułku lotniczego z 
Pom orza i  w odznace swojej m a -d o - 
m orskiego „G ryfa’*.

G dy w Anglii zaczęto tworzyć pol­
skie dywizjony, jako drugi z kolei po­
w stał 301 Dywizjon Bombowy Z ie­
m i Pomorskiej. Było to w lipcu 1940 
r. zaraz po klęsce francuskiej, i w tym­
że samym roku, dnia 14-go września, 
podczas Bitwy o W ielką Brytanię, Dy­
w izjon Pom orski rozpoczął swą bojo­
w ą akcję atakiem przeprowadzonym  
n a  barki inwazyjne w roga zgrupow a­
n e  w  Boulogne.

O d tej chwili nieprzerw anie znaj­
dow ał się w akcji. Jako jeden z pier­
wszych polskich dywizjonów atako­
w ał Berlń>, był nad Bremą, H am bur­
giem , Lubeką, Roztoką, W ilhelm sha- 
ven, Turynem ... Ponad 44 celami, a 
n ad  wielom a z nich i kilkakrotnie. I 
B om bardow ał skutecznie n iem ieck i' 
pancernik „G neisenau” i inne po­
mniejsze okręty ,a miny jakie zrzuca­
ły samoloty D yonu, objęły prawie 
Wszystkie porty wroga.

..Najpiękniejszą swą kartę bojową Dywizjon Ziemi Pomorskiej zapisał w  okresie Powstania 
Warszawskiego, latając z pomocą samotnie walczącej Stolicy. Spełnił on wówczas historyczną ro­
lę. udziałem swym  w  Bitwie Warszawskiej łącząc żołnierzy polskich walczących na Zachodzie 
z żołnierzami polskimi walczącymi w Kraju. Zaszczyt ten opłacił ciężkimi stratami—17-cie Jego 
załóg 119 ludzi, czyli prawie 150% bojowego stanu dywizjonu zginęło nad Warszawą i spoczęło 
w e wspólnych mogiłach z żołnierzami Powstania".

___________  (Fragment ze zbioru „Lotnicy Pomorscy").

I

skim dywizjonem, którego samoloty 
lądowały w  K raju, dla zabierania do 
Anglii działaczy podziemnych.

Tako dywizjon specjalny, zaopatru­
jący podziem ne armie okupowanej 
przez N iem ców  Europy, Dywizjon Po 
morski zrzucił 2.000 ton broni, am u­
nicji i innego sprzętu, gros z tego w  
Tugosławii, dla oddziałów  partyzanc­
kich M arszałka T ito.

Straty D ywizjonu w tym okresie je­
go specjalnej pracy wyniosły 230 łu ­
dzi.

K ilka dni przed Powstaniem  samo­
lo t Dywizjonu 301 wylądow ał w K ra­
ju, aby zabrać stam tąd działaczy pod 
ziemnych. Sądząc z rozmów załogi, 
która była w tej akcji, przewidywano 
rozruchy i walki, ale nie przewidywa 
no wybuchu Powstania, a zwłaszcza

; . - -

N A  PO M O C  W A L C Z  ĄCEJ W A R SZ A W IE

_ Zdziesiątkow any w walkach, stra­
ciwszy ponad dw ustu ludzi i kilka- 
kroć odnawiany, z dniem  1 kwietnia' 
1943 f .  Dywizjon Ziem i Pomorskiej zo 
stał odkom enderow any do specjal­
nych zadań —  zamykając swój okres 
pracy bom bardierskiej : ilością 1.124 
bom bardow ań, 192 m inow ań i 22 lo ­
tów  na szukanie „dinghy” z pływają­
cymi n a  m orzu lotnikam i.

Dywi-zjpn Ziemi Pom orskiej otrzy­
m ał w iele odznaczeń polskich i an­
gielskich, w iele depesz gratulacyjnych 
i pochw ał w rozkazach, a w księdze 
swych gości zapisał, oprócz w ielu do­
stojników , którzy odwiedzali D yon 
n a  jego lotnisku; i JKM  Jerzego V I, 
który  raz sam był w  dywizjonie, a dru 
gi raz z K rólow ą.

H k  na stosunki brytyjskie, było to 
nadzwyczajne wyróżnienie D yonu.

Pełniąc swą służbę specjalną, D y­
wizjon Ziem i Pomorskiej, k tóry był je 
dnym  ( jedynym dywizjonem aljancr 
kim , poza Brytyjczykami i Am eryka­
nam i, jakiemu powierzono ten właś­
nie rodzaj pracy, latał na zadania na­
przód z baz położonych w Anglii, na­
stępnie z Afryki, a wreszcie z baz we 
W łoszech. Przekroczył on wówczas 
liczbę tysiąca w ypraw  bojowych, do 
cierając prawie do wszystkich zakąt­
ków  kontynentu  i był jedynym pol-

N o u j o ś ć !

Cena zł. 200.— 
Do nabycia we wszystkich księgarniach
Hffii!U!!!nilllll!lll!!l!l!l!llllllllllll!IUlllllllllil|||llll!|inill|||l||||!||i||||||||||||||]||[|[[i

w tym term inie w  jakim nastąpił. 
D la nas stacjonujących na lotniskach 
A nglii wybuch Powstania w W arsza­
wie był w prost zaskoczeniem. Pierw ­
sze w iadom ości jakieśmy otrzym ali by 
ły pełne optym izmu i zarazem dono­
siły o w ielkich sukcesach. Jednakże 
my, w  linii, nie podzielaliśmy en tu­
zjazmu naszych polityków, zdając so­
bie sprawę, ze jeśli wojska radzieckie 
nie pójdą szybko naprzód i nie od­
rzucą N iem ców , to efekt Pow stania 
musi być tragiczny, bo o pomocy z Z a­
chodu nie ma naw et mowy, choćby 
już tylko ze względu na odległość i 
N iem ców  po drodze.

N aogół w śród nas wszystkich prze­
ważało zdanie, że Pow stanie nie jest 
akcją m ilitarną, a tylko polityczną ma 
jącą na celu pokazanie światu, że to 
Londyn króluje nad duszami narodu. 
Potw ierdzały to raporty, w których 
nie było wzmianki o' uzgodnieniu ak­
cji z w ojskam i radzieckimi, czy też 
Anglosasami.

Po kilku dniach walki wraz z roz­
paczliwymi wołaniam i o pomoc z W ar 
szawy przyszły z W łoch wiadomości, 
że nasz bratni Dywizjon nr. 301 znaj­
duje się w akcji i że w lotacłf nad Sto­
licę poniósł pierwsze straty. Że załogi 
jego od kilku dni już giną, latając nad 
W arszaw ą całkowicie spowitą w lu ­
ny ,ognie i dymy.
_ W  dniu 13 sierpnia z W łoch  pole­

ciała nad  W arszaw ę pierwsza w ięk­
sza wyprawa, a w  -niej gros sam olo­
tów z Pom orskiego D yonu. Ponieśli 
tak ciężkie straty, że rozpaczliwie żą­
dali przysłania nowych załóg. Jasne 
było, że żądają załóg z „Lancasterów*’, 
poza „H alifaxam i” jedynych polskich 
bom bowców czterosilnikowych.

Odeszło od nas sześć załóg, z któ­
rych powrócił tylko jeden człowiek.

Po paru dniach przyleciała do A n­
glii jedna „w łoska” załoga, z 301 D y­
onu. „Latali już nad W arszaw ą i m ó­
wili o piekle, jakie jest tam  na dole.” 
O huraganow ym  ogniu niemieckiej 
artylerii i beznadziejności dotarcia do 
punktów  zrzutów.

Patrzyliśmy na nich napraw dę z po­
dziwem. Prawdziwi bohaterzy. Z da­
wali sobie sprawę, że ich zrzuty nie 
wystarczą ginącej W arszawie, jednak­
że latali napraw dę w środek ognia, 
pragnąc jak najdokładniej wykonać za 
danie, z tak desperacką brawurą, że 
wzbudzali podziw naw et u chłodnych 
Brytyjczyków, dziwiących się . wciąż 
szaleństwu polskiego 'Pow statnia.

W  dniu 17 sierpnia nad W arszawę 
poleciała dość duża wypraw a złożona

N A W IG A T O R  BAD A TRASĘ

z załóg południowo-afrykańskich, bry 
tyjskich i polskich. Czy zrzuty-były 
skuteczne i celne, trudno było pow ie­
dzieć, ale 21 sam olotów  nie powróci­
ło  z lotu.

Dywizjon 301, lecący na czele wy­
prawy i starający się „na siłę” dojść 
do punktów  zrzutów , został zdziesiąt­
kowany i znów  zaczął rozpaczliwie 
żądać nowych załóg dla uzupełnienia.

W  dniu 18 sierpnia z baz położo­
nych w Anglii w ystartow ała ogrom na 
am erykańska wyprawa, od daw na już 
szykowana i zapowiadana. W idząc 
ilość sam olotów , jakie miały lecieć 
przewidywaliśmy: wspaniały efekt pro 
pagandow y —  jaki ten nalo t zrobi, 
podtrzym ując na .duchu  obrońców 
W arszaw y i przedłużając ich walkę. 
Część z nas była przekonana, że na­
szym politykom  o to właśnie chodzi­
ło , gdyż nie widziało się naw et naj­
lżejszych wysiłków żądania od Lot­
nictw  Sprzymierzonych m ilitarnej ak ­
cji, a nie tylko zrzutów, k tóre nie wy­
starczały i w żadnym wypadku nie 
m ogły wystarczyć, ,

szawę, lotnisko „stukasów ” i tory ko­
lejowe, po których bezkarnie krążyły 
niemieckie pociągi pancerne. N astęp­
nie tragikom iczna scena, jaka się ro ­
zegrała na lo tn isku ' Faldingw orth, 
gdzie był stacjonowany 300-tny D y­
wizjon Bombowy. O pow iedziano mi 
o niej po powrocie z Londynu, do któ 
rego pojechałem  starać się o zezwole­
nie lo tu  nad  W arszaw ę z am erykań­
ską załogą i którego m i odm ówiono 
ze względu na  lądow anie maszyn na 
lotniskach radzieckich.

M niej więcej było to tak: w  d ru ­
giej połowie sierpnia -na lotnisku 300 
D yonu zajechała spora kolum na w oj­
skowych samochodów, z jakimś ma­
teriałem  przykrytym brezentam i i pod 
eskortą k ilku polskich wyższych o fi­
cerów ze sztabu N aczelnego W odza,

Dyskusję zakończyło oświadczenie 
W C  T. Pożyczki, który pow iedział 
otwarcie:

—  M oi drodzy panowie. Załatw cie 
w dowództw ie RAF-u to o cośmy pro­
sili, to zn. zezwolenie dla m ego Dywi 
zjonu na lo t —  nie na zrzuty, a na 
bom bardow anie niemieckich stano­
wisk w rejonie W arszawy, to jeszcze 
dziś lecimy! A le nie żądajcie niem o­
żliwych rzeczy. Zresztą, jak widzę Pa­
nowie nie znają A nglików  więc muszę ’ 
wam oświadczyć, że zanim, zdążę wy­
dać jakikolwiek rozkaz zgodny z wa­
szymi żądaniam i, w brew  dow ództw u 
Stacji, zostanę aresztowany:

Słowa te  były prorocze, bo nim  
skończył m ówić do pokoju wszedł 
ad iutant brytyjskiego dowódcy Stacji 
i wezwał W C T . Pożyczkę do natych­
m iastowego stawienia się w dow ódz­
twie.

O  czym tam rozmawiali, już m i 
nie m ówiono.

Samochody odjechały i sztabowcy 
również.

Tymczasem 301 ginął nad W arsza­
wy wrt beznadziejnych lotach. Byli już

#

PO STRZA Ł

P R Z Y G O T O W A N IA  D O  L O T U

Odwoływali się tylko ciągle do su­
m ienia świata i wygrywali w radio 
sm ętne „Z  dymem pożarów”.

Powyższe zdanie potw ierdza zbaga­
telizowanie samorzutnych usiłowań 
300 D yonu, którego załogi chciały wy 
fconać choć jedną bojową wyprawę,

którzy zaprosili naszego dowódcę 
W  C. T. Pożyczkę, na dłuższą konfe­
rencję. Jak się okazało, sztabowcy za­
żądali, aby nasz dow ódca w  tajem ni­
cy przed Anglikam i załadow ał przy­
wiezione przez nich zasobniki na 
„Lancestery” D yonu i namówiwszy 
załogę w tajemnicy przed RAF-em po­
leciał nad W arszaw ę, dla dokonania 
zrzutów.

M iał to być jeszcze jeden efekt pro­
pagandowy, mający oddziaływać na 
sum ienie świąta.

N a  próżno W C  Pożyczka, napraw ­
dę świetny p ilo t i w spaniały dow ód­
ca, „spec” od. „Lancasterów ” tłum a­
czył owym  sztabowcom, przem awiają­
cy m 'd o ń  w im ieniu N : W . ic ie rp ią -  
cego kraju, że na angielskim  lotnisku 
nie da się zrobić tajem nicy z takich 
przygotow ań, że nie może sie podjąć 
nam aw iania załóg na  dezercję' z RAFu, 
no i że „Lancastery” bez dodania im 
na w yprawę zbiorników  zapasowych 
(a  co też nie da  się zrobić bez wiedzy 
A nglików ) dolecą nad W arszawę, ale 
już nie zdołają wrócić do swych baz w 
Anglii.

—  T o  nic! —  oświadczył jeden ze 
sztabowców —  Po dokonaniu zrzu­
tów  powyskakujecie ze spadochrona­
mi i przyłączycie się do szeregów o- 
brońców  W arszawy!

O tym, jaki efekt wywoła w  0 - 
czach wszystkich Sojuszników taka de­
zercja całego polskiego dywizjonu

ażeby zbom bardować niemieckie sta- jakie może za sobą pociągnąć następ- 
nowiska moździerzy, niszczące W ar- stwa, zacny sztabowiec nie myślał

Pędzono nas przed czołgami...
N a  p u n k c ie  sa n ita r n y m  sp o ty k a m  k o b ie tę ,  

k tó ra  ra ze m  z  s e tk a m i in n y c h  tw o r z y ła  ż y w y  
m ur, ch ro n ią c y  u zb r o jo n y c h  z b r o d n ia r z y  n ie ­
m ie c k ic h . U d a ło  j e j  s ię  u c iec  i o p o w ia d a  
n a m  sw e  p r z e ż y c ia :

—  P ę d z il i  nas u licą  M a rs za łk o w s k ą , w  gru  
p ie , l ic zą c e j  s to  k i lk a d z ie s ią t  osób. Z a  n a ­
m i  —  k i lk u  N ie m c ó w , p o p rze b ie ra n y c h  w  
su k n ie  i k a p e lu s z e  d a m sk ie , z  re w o lw era m i, 
w y m ie r z o n y m i w  n a sze  p le c y . D o p iero  za  ty m  
c zo łg , na k tó r y m  u m ie szc zo n o  na  w id o c z n y m  
m ie js c u  p ię ć  k o b ie t. T eg o  r o d z a ju  o b sta w ę  
m ia ły  t r z y  c zo łg i. P o c h ó d  p o su w a  się  u licą  
P iusa . J e d e n  z  k o n w o ju ją c y c h  w o ła :

—  J e ż e l i  zg in ie c ie  to  n ie  o d  n a sz y c h  
s tr za łó w , a le  o d  k u l  p o ls k ic h  b a n d y tó w !

C zo łg i d o s ta ją  s ię  p o d  o b s tr za ł. Z  ja k i e ­
g o ś o k n a  p a d a  b u te lk a  z b e n z y n ą  i je d e n  z  
c zo łg ó w  za c zy n a  się  p a lić . K o b ie ty , n ie  z w a ­
ża ją c  na w y m ie rzo n ą  broń , z e s k a k u ją  i p ie rw  
s z a  g ru p a  d o p a d a  b a ry k a d y .  W  ty m  m o m e n ­
cie s z a ł  ja k iś  ogarn ia  r e s z tę  b ie rn y c h  d o ­

ty c h c z a s  k o b ie t. R zu c a ją  s ię  z  g o ły m i r ę k o ­
m a na  N ie m c ó w , za c z y n a ją  s za r p a ć  ich  d a m ­
s k ie  su k n ie , ch cą  d ra p a ć  ich  tw a rze . N ie m ­
c y  w  o s łu p ie n iu  p r z e z  c h w ilę  n ie  re a g u ją . 
Z re s z tą  ju ż  w id z ą  n ie p o w o d ze n ie  a k c j i  i w y ­
d a ją  r o z k a z  w y c o fa n ia  się . W ra c a ją  z  p o w r o ­
tem  w  A l .  S zu c h a .

N a  d ru g i d z ie ń  zn o w u  p rz e m a r sz  p o d  r e ­
w o lw e ra m i na p l. Z b a w ic ie la . I  ta m  u d a ło  się  
c z ę śc i  k o b ie t uciec.

—  A  w ie c ie , —  k o ń c z y  o p o w ia d a ją c a  —  
co p o w ie d z ia ł  je d e n  z  N ie m c ó w  g d y ś m y  b y ­
ł y  na  S zu c h a ?

—  M u sic ie  p o n ie ś ć  p e łn ą  o d p o w ie d z ia l­
ność : n a w e t je ż e l i  nie b ie r ze c ie  u d z ia łu  w  
p o w s ta n iu , to  w a lc zą  w a s i s y n o w ie  i  m ę ż o ­
w ie . A  g d y b y ś m y  w a s zw o ln ili,  to  p ó jd z ie  
cie  p r z e n o s ić  b ro ń ! J u ż  m y  w a s zn a m y ...

T a k , w  ty m  je d n y m  N ie m ie c  s ię  n ie  p o ­
m y li ł .

( P r z e d r u k  z  p r a s y  p o w s ta ń c z e j  —  
W a r s z a w a ,  k o n ie c  s i e r p n ia  1944 r .)

nie zdziesiątkowani, ale poprostu wy­
bici do nogi. Latali jeszcze czas jakiś 
w ilości paru maszyn, lecz nic t o  po­
m óc nie m ogło.

T ak  m inął okres aż do chwili pod­
dania W arszaw y, w  gruzy zam ienio­
nej.

Przestali ginąć bohaterzy z 301 D y­
onu, jedyni polscy żołnierze, którzy z 
Zachodu' nieśli pom oc ginącej W a r­
szawie. Ponieśli ciężkie straty przekra­
czające 150% bojow ego stanu D yw i­
zjonu. Zginęło ich 119 w lotach nad 
Stolicą. W ielu  z nich, W arszaw iaków , 
w a liło ' się' na domy, w których nie* 
gdyś mieszkali, na swoje własne uli­
cę!..'
- Spadali na gruzy płonącej W arsza­
wy jakby na stos ofiarny śmiercią swą 
wypełniając historyczną, rolę i łącząc 
żołnierzy polskich walczących na Za­
chodzie z  żo łn ierzam i. polskim i w al­
czącymi w K raju, w jednej, w spólnej 
bitw ie i we w spólnych m ogiłach!...

301 D yw izjon Bombowy Ziem i Po­
morskiej po Pow staniu W arszaw skim  
otrzym ał zaszczytną nazwę: D yw izjon 
O brońców  W arszawy i pierwsze w 
polskim lotnictw ie bom bow ym  Z ło te 
Krzyże „V irtu ti M ilitari”.

Taki był epos bojow y Pom orskiego 
D yonu —  bohaterskiego D yw izjonu 
O brońców  W arszawy.!
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Pieśń Niepodległa

r  „T y lk o  poezja  po lska  cię nie zdradzi, żo ł­
n ie r z u ‘ —  p isa ł k ie d yś  S te fa n  Żerom ski, w  
tych  prostych  słow ach za m yka ją c  n a jis to t­
n ie jszy  sens narodow ej lite ra tu ry  P olaków .

B o i rzeczyw iśc ie  —  w  uparte j, n ieprze­
jed n a n e j, n ieug ięte /, s tu k ilku d zies ięc io le ln ie j  
w alce narodu po lskiego  o w olność, o n iep o d ­
leg łość , o po lityczn e  i spo łeczne  w yzw olen ie  
p oezja  polska , p o lsk ie  p iśm iennictw o  p iękne  
w iernie to w a rzyszy ło  p o lsk im  żo łn ierzom , 
w szy s tk im  bo jow nikom  „św iętej  —  pow szech  
n ym  p rzekonan iu  —  sp ra w y“.

Im iona  gen. Ja ku b a  Jasińsk iego , C ypriana  
G odebskiego, Sew eryna  G oszczyńskiego , M ie­
czysław a  R om anow skiego, E dw arda S ło ń sk ie  
go. p oe tów  • żo łn ie rzy  i bohaterów  pow stań  
narodow ych  —  to s łu p y  m ilow e te j drogi, 
k tó rą  p rzeszła  nasza „muza gn iew u “ .

Im io n  tych  w iele  w ięce j — i n ie nasza tu 
spraw a w szy s tk ie  je  w ym ieniać. W ażn ie jsza  
rzecz, że obok znanych  i m n ie j znanych , g ło ­
śn ych  i m n ie j g łośnych  ży je  w  pam ięci naro­
d u  w spom nien ie  ty s ię cy  bezim iennych  tw ó r­
ców, k tó rych  p isa rsk i w k ła d  w  d zie ło  w a lk i  
ugruntow ał osta teczn ie  tra d yc je  p o lsk ie j „pie 
jn i  n iep o d leg łe j" ,

J a k  ogrom na je s t (d la  p rzy k ła d u )  sp u śc iz­
na p o e ty ck a  pow stan ia  listopadow ego, w y ­
s ta rc zy  w spom nieć, że „pieśn i“ z tego okresu  
w yzw o leń czych  bo jów  pozosta ło  bez przesa ­
d y  tysiące, że n iem ało  sp ośród  nich to  d z ie ­
ło  w ie lk ich  naw et tw órców  ja k  J u liu sz  S ło ­
w acki, ale je szc ze  w ięce j  —  to tw órczość a- 
nonim ow a sza re j m asy żo łn iersk ie j, p ro d u k t  
pa trio tyczn eg o  na tchn ien ia  n ieznanych  p ie  
śn iarzy . N iem ało  tego ro d za ju  u tw orów  p o ­
zo s ta ło  ja ko  lite ra ck i śla d  in su rekc ji sześć • 

d ziesią tego  trzeciego roku , d a ł ich bez lik u  
ro k  1905.

W ierna  sw o je j tra d y c ji to w a rzyszy ła  
„pieśń n iepodleg ła“ i  żo łn ierzo w i w a lk i p o d ­
z ie m n e j w  la tach o k u p a c ji 1939 —  1944. J u ż  
p ierw sze  m iesiące o d zy sk a n e j w olności odsło  
n iły  z ta jem n ic  konsp ira c ji fa k t  licznego u- 
cze stn ic tw a  w sp ó łczesnych  poetów  i p isarzy  
p o lsk ich  w  w alce  z  n a jeźdźcą , n ie jed n o ­
k ro tn ie  na przem ian  —  raz piórem , raz gra  
natem  i  p isto le tem . W  zgodzie  z tra d ycją  
w sp ó łd z ia ła ły  z  n im i w  te j w alce bezim ienne  
szereg i tw órców  *  patrio tów , p o d trzy m u ją ­
c ych  w  m iarę sw oich skro m n ych  s il i śro d ­
k ó w  ducha n ieprze jednanego  oporu w  m a ­
sach  ludu  polskiego. M y, k tó r zy  p rze ży liś ­
m y  tu  w  W arszaw ie, w  hero icznej S to licy , 
m roczne la ta  n a jo kru tn ie js ze j n iew oli pod  
s tra żą  h itlerow skiego  zb ira  i n a jtrag iczn ie j 
sze  tygodn ie  pow stan ia  p a m ię ta m y  dobrze tę 
litera turę , zn a m y  doskonale  całą  gradację  
j e j  w artośc i  —  od w p rost w span ia łe j ja k  na 
w a ru n k i o k u p a cy jn e  k s ią żk i „Fieśń N iepo- 
d lee ła “  ( k tó r e j  re e d yc ji i d ziś  nie p o w sty ­
d z i łb y  się  n a jb a rd zie j ku ltu ra ln y  w ydaw ca  
b ib lio fil)  aż po owe u liczne p ieśn i o „pam ięt 

. n ym  roku  1939, k ie d y  wróg napadł na P o lskę  
z  nieba w ysokiego

W sz y s tk ie  one —  i te sp o d  pióra u ta len ­
tow anych  p isa rzy  i te „podw órzow e" c zy  
„tram w ajow e “  jed n a ko w o  dobrze  s łu ż y ły  te j 
sa m ej spraw ie  — spraw ie  w a lki, w a lk i b e z ­
p a rdonow ej -aż do osta tecznego zw ycięstw a .

R o zp ię to ść  w  tym  zakresie  b y ła  ogrom na, 
ta k  pod  w zg lędem  sto p n ia  w artośc i a r ty s tyc z  
n e j ja k  i rod za jó w : w iersze  liryc zn e  i ep ickie, 
sa ty ry  i fra szk i, p a m fle ty  i p ieśn i, ludow e i 
żo łn iersk ie , p a te tyczn e  i kp iące  —  w szelk ie .

C o ko lw iek  o nich  sądzić , o ich walorach  
lite ra ck ich , w szy s tk ie  one p rzed sta w ia ją  sobą  
bezcenną  w artość  w spania łych , a u ten ty c z ­
nych  doku m en tó w , d o skona le  o brazu jącyck  
nastro je  n u rtu jące  p o p rzez sp o łeczeństw o , — 
są  zn a ko m itym  odżw ierciad len iem  jego uczuć  
i  m yśli.

P ow stan ie  w arszaw skie  —  stra szliw e  w a ­
ru n k i,  w  ja k ich  rozgryw ał się  ten  k rw a w y  
d ra m a t narodu  —  nie  s tw o rzy ło  sp r zy ja ją ­
cych  o ko liczn o śc i d la  tw ó rczych  natchnień. 
C odzienna  n iem al m asakra , kon ieczność  p ro ­
w a d zen ia  w y tę żo n e j w a lk i ponad  psych iczne  
s i ły  i  żo ln ierzy -p o w sta ń có w  i cyw iln e j ludno  
śc i s to lic y  P o lsk i  —  kobiet, starców  i d zieci 
—  w szys tk o  to, absorbując całe zasoby en er­
gii, praw ie  że  bez re sz ty , nie zostaw ia ło  m ie j 
*ca na tw órczość. M im o to p o zosta ła  z o kre ­
su  pow stan ia  znaczna  spuścizna , tym  bard zie j  
Interesująca, że  w  takich  w łaśn ie  zrodzona  
w arunkach.

W iersz  Jasiń sk ieg o  („R udego") „Żądam y  
am unicji" , d z iś  ju ż  ty lk o  lite ra c k i dokum en t, 
p a m ię tam  w  c iężk ich  dn iach  sierpn iow ych  
w y w o ły w a ł w strząsa jące  w rażenie.

J e s te m  d u m n y  ja k o  autor, że p rzed  po ­
w stan iem  jeszc ze  napisana p rzezem nie  pieśń  
„ W arszaw skie  dziecii“  na n iek tó rych  baryka- 
d  ich mego rodzinnego m iasta  urasta ła  do  po  
w agi hym nu, każącego um ierać, a nie p o d d a ­
w ać się, krzep iącego  w iarę w  o sta teczne  z w y ­
cięstw o nad zn ienaw idzonym i d y w iz ja m i von 
d em  Bacha.

N iew iadom o czem u w okresie pow stan ia  
w łaśn ie  —  trudne to są rzeczy  do w y tłu m a ­
czen ia  —  u trw a liła  się i ugruntow ała  d e fin i­
tyw n ie  popularność w  pow stańczych  szeregach  
zna n e j ju ż  d ziś  pow szechnie  p io sen ki „Serce  
w  plecaku".

W a lc zy li i um ierali ze sw o ją  p iosenką  na 
ustach d zie ln i żo łn ierze  batalionu „Parasola".

1 tym  razem  „poezja po lska “  nie zdradziła  
żo łn ierza  Spraw y.

Trzeba, aby  ta „pieśń n iepodległa”, która  
nie opuściła  w alczących  naw et w ted y , g d y  
zd ra d za li ich inni, p o zosta ła  w  ży w e j p am ię­
ci narodu.

J e s t  ona na jw span ia lszym  i n a jtrw a lszym  
pom nik iem , ja k i w ystaw iono  bohaterstw u lu ­
du W arszaw y.

ST . R. D.
—  0  —

Żądamy amunicji
Zbigniew Jasiński (Rudy)

Tu zęby mamy wilcze, a czapki na bakier.
Tu u nas nikt nie płacze w Walczącej Warszawie.
Tu się Prusakom siada na karku okrakiem,
I wrogów golą garścią za gardło się dławi.

A wy tam wciąż śplewaćłe, ie  z kurzem krwi bratniej,
Że w dymie pożarów niszczeje Warszawa,
A my tu nagą piersią na strzały armatnie,
Na podziw wasz, na śpiew 1 na wasze brawa.

Czemu żałobny chorał śpiewacie wciąż w Londynie,
Gdy tu nadeszło wreszcie oczekiwane święto?
U boku swoicb chłopców walczą 1 dziewczęta,
I małe dzieci walczą i krew radośnie płynie.

Hallo!... Tu serce I’olsklt... Tu mówi Warszawa!
Niech pogrzebowe śpiewy wyrzucą z audycji!
Nam ducha starczy dla nas i starczy go dla was!
Oklasków też nie trzeba! Żądamy amunicji!

/ /Piosenka „Parasola
Pałacyk Michla, Żytnia, WTola 
Uronią jej chłopcy spod „Parasola*.
ChoĆ nie Tygrysy, mają Visy <
To Warszawiacy, fajne urwisy 
Są.

Czuwaj wiaro 1 wytężaj słuch
Pręż swój młody duch
Pracując za dwóch
Czuwaj wiaro i wytężaj słuch
Pręż swój młody duch jak sta?.

Każdy chłopaczek chce być ranny,
Sanitariuszki śliczne są panny.
A gdy cię trafi kula jaka,
Poprosisz pannę, da ci buziaka 
Hej!

Czuwaj—
Z tyłu za linią dekownikt,
Intendentura, różne umrzyki 
Gotują zupę, czarną kawę,

.  Takim sposobem walczą za sprawę
Hej!

Czuwaj... ^
Za to dowództwo jest morowe.
Bo w pierwszej linii nadstawia głowę,
A najmorowszy z przełożonych 
To jest nasz „Miecto* w kółko golony 
Hejt

Czuwaj—
W iara się bije, wiara śpiewa,
Szkopy się złoszczą, krew ich zalewa,
Różnych sposobów się imają 
Co chwila „szafę* nam posyłają 
Hejt

C zuw aj- 
Lecz na nic „szafy* I granaty,
Za każdym razem dostają baty 
I co dzień się przybliża chwila 
Że zwyciężymy i do cywila 
Hej!

Czuwaj—

Sanitariuszka Małgorzatka
M okotów

Słowa Tana Markowskiego
Przed akcją była skromną panną 
Mieszkała gdzieś w Alei Róż.
Miała pokoik z dużą wanną 
Pieska pinczerka no i już!
I pantoteiki na koturnach 
I to i owo, względnie lub,
Trochę przekorna i cznpurna 
1 tylko Mewa albo Klub.
Na plażę biegła wczesnym rankiem,
Żeby opalić wierzch i spód.
Dzisiaj opala się „Junakiem*
I razem z nami wcina miód.

Sanitariuszko Malgorzatko!
Ty najpiękniejsza, Jaką znam.
Na pierwszej linii do ostatka 
Promienny uśmiech niesie nam.
A gdy nadarzy ci się gratka,
Że cię postrzelą w prawy but,
To cię opatrzy Małgorzatka,
Słodsza niż przydziałowy miód.

Ta Małgorzatka to unikat.
Gdym na Pilicką dzisiaj wpadł,
Czytała głośno komunikat,
A w dali „cicho* szumiał P ia t 
Tak jakoś dziwnie się złożyła 
1 choć7 nic miałeś żadnych szans 
Lecz niespodzianie przyszła miłość 
Jak amunicja do pc-punc.
Idylla trwalaV do końca,
Lecz marny szczegół zgubił cię 
Dziś z innym chodzi po Odyńca 
Bo drań ma „Stena*, a ty nie!

Sanitariuszko Małgorzatko!
Jakże twe serce zdobyć mam.
Choć sprawa wcale nie jest gładka,
Ja jednak sposób na nią znam.
Od Wróbla dziś pożyczę „Visa*,
A gdy nastanie wreszcie mrok 
Pójdę na szosę po Tygrysa 
W ręce Małgosi oddam go.

Pierwszy marsz Mokotowa
Nie grają nam surmy bojowe 
I werble do szturmu nie warczą.
Nam przecież te noce sierpniowe 
X prężne ramiona wystarczą.
Niech płynie piosenka z barykad 
Wśród bloków, zaułków, ogrodów 
Z chłopcami niech idzie na wypad 
Pod rękę przez cały Mokotów.

Ten pierwszy marsz ma dziwną moc 
Tak w piersiach gra, aż braknie tchn 
Gdy w słońca żar, czy w chłodną noc 
Prowadzi nas pod ogniem luf 
Ten pierwszy marsz niech dzień po ddłu 
W poszumie drzew I w sercach drży,
Bez próżnych skarg I zbędnych słów.
To nasza krew, to czyjeś łzy.

Niech wiatr ją poniesie do miasta 
Jak żagiew płonącą 1 krwawą.
Niech w górze zawiśnie na gwiazdach.
Czy słyszysz płonąca Warszawo?
Niech zabrzmi w uliczkach znajomych,
W alejach, gdzie bzy już nie kwitną,
Gdzie w twierdze zmieniły się domy,
Gdzie serca z zapala nie stygną.

Ten pierwszy marsz—

Tu m ów i W arszaw a!
Uwaga!
Tu mówi Warszawa!
Notujcie w „Trybunach* i  „Times*ach"
Trzymamy się jeszcze!
Słyszycie? Uwaga!
Robotnik, Ind,
Dzieci na szańcach.
To z ruin, pożarów I zgliszcz
Przemawia
Wolności stolica.
Nie łatwo tak 
Damy się zniszczyć —
Możecie się nami aachwycać'
Jak długo?
To o tyj* nie wleciał 
Dopóki krew płynie nam w żyłach,
Bo dneha Narodn nie zgniecie 
NI przemoc brutalna 
NI siła.
Tn bracia żołnierzy z Tobruk u,

Synowie walczących w Cassino 
Meldują w ogniowym walk hakat 
Za wolność gotowiśmy zginąć

.......   BÓJ za nas ...
I za was się toczy,
Lecz walka nie równa.
Uwaga!
W krwi za was 
I  za nas tn broczy
Walcząca — Zwycięska — Warszawa!

Konkurs „Robotnika" i „Przyjaciela Dzieci”
W spomnienie dziecka

z Powstania Warszawskiego
W szystkim  nam  w iadom o, że w pow staniu warszawskim 

brały bardzo czynny i liczny udział dzieci. Z nane są nam, uczest­
nikom  powstania, bohaterskie czyny dzieci —  chłopców  i dziew­
cząt —  12, 13, 14-letnich na ulicach i barykadach, walczącego 
miasta.

D użo  z tych bohaterskich czynów dzieci, np .:
—  atakow anie czołgu butelką z benzyną przez 13-oletniego 

chłopca, #
—  przenoszenie wiadomości, am unicji, brom , do tego czę­

sto kanałam i, . , .
—- zbieranie i przenoszenie rannych pod kulam i niemie­

ckimi, —  wspom inam y do dziś dnia z głębokim  podziwem.
W ielu  z małych bezpośrednich lub pośrednich uczestników 

powstania zginęło. W ielu  żyje. W spom nienia stopniow o zacie­
rają się w pamięci.

Czyny dzieci uczestników powstania, zasługują na upamięt­
nienie. Opisane i zebrane powinny stać się ważkim czynnikiem 
wychowawczym w życiu młodego pokolenia.

Z  tych założeń wychodząc, Redakcja „R obotnika” ogłasza 
w  drugą rocznicę powstania warszawskiego konkurs dla dzieci—  
uczestników pow stania —  na tem at:

Wspomnienie z Powstania 
Warszawskiego

W arunki konkursu:
1) w konkursie m ogą wziąć udział dzieci (chłopcy i dziew­

częta do lat 16-u), biorące czynny udział w powstaniu, względ­
nie, przebywające w W arszaw ie podczas powstania,

2) form a i w ielkość pracy dow olne; opis może być ilustrowa­
ny rysunkam i w łasnoręcznie wykonanymi,

3) term in  nadsyłania prac do dnia 30 września r. b.
Z a najlepsze prace zostaną przyznane nagrody. Prace nagro­

dzone będą drukow ane w dodatku dziecięcym „R obotnika” —  
w „Przyjacielu Dzieci” .

Skład K om itetu K onkursow ego zostanie podany do wiado­
mości w późniejszym term inie. >

Zwracamy się do naszych Czytelników o zainteresowanie 
konkursem  swoich najmilszych.

W szystkich młodych czytelników „R obotnika” i „Przyjacie­
la Dzieci” zapraszamy do wzięcia udziału w konkursie.

Prace przesyłać należy pod adresem Redakcji: Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 121. ^

/



Gdy godzina „W“
spełniliśm y nasz obowiązek

*  Cofam się pamięcią, o dwa lata i 
próbujp sobie przypomnieć, lak sip to 
zaczęło.

Właściwie nie to jest ciekawe. Za­
częło się bardzo po prostu: od rozka­
zu, który rozniesiony po mieście we 
wczesnych godzinach rannych, 1 sier­
pnia 1944-go roku, brzmiał krótko: 
godzinę „W ” —  godzinę walki —  wy 
znaczono dziś na 5-tą po południu. To 
jedno zdanie wyczerpywało sprawę.

Daleko bardziej istotne jest nato­
miast, co myślał i jak zareagował na 
tę  wiadomość każdy z nas — żołnie­
rzy podziemnej armii.

W  pamięci stanęły mi wówczas 
wszystkie poprzednie odprawy, na 
których mówiono o powstaniu. —

Dyżur w OPL 
ma teraz  p. Rest...

Wybuch Powstania w  historyczny wto­
rek dnia 1 sierpnia zastał mnie wraz z 
toną w okolicy ul. Zórawiej. Chroniąc się 
przed seriami karabinu maszynowego, 
którymi zionął przesuwający się wzdłuż 
Zórawiej czołg niemiecki, wpadliśmy do 
pobliskiej restauracji. W ślad za nami, 
ale nie drzwiami już, lecz oknem, posy­
pała się przeznaczona już specjalnie dla 
nas nowa seria — tłukąc szyby, demolu­
jąc lustra, przebijając na wylot oparcia 
krzeseł i stoły i dudniąc złowrogo po zra­
nionych strunach fortepianu. Leżeliśmy 
wszyscy plackiem na podłodze, nie zdaj/ąc 
sobie właściwie sprawy z tego, co zaszło.

O opuszczeniu restauracji nie było już 
mowy.

W ten sposób dobrotliwy los postano­
wił zrekompensować mi pięć lat konspi­
racyjneI abstynencji, zmuszając niejako 
nie tylko mnie, ale co ważniejsze restau­
ratora, do uważania mnie za „gościa" — 
niejako w „permanencji". Więc jednak 
jest sprawiedliwość na świecie. Ja, który 
przez pięć lat slcrzętnie omijałem lokale 
publiczne, mieszkam dziś — w restaura­
cyjnym gabinecie.

Rzecz jasna, bierzemy wraz z żoną 
czynny udział w życiu kamienicy, której 
lokatorami staliśmy się w tak niespodzie­
wany sposób. Godność lokatora pociąga 
za sobą nie tylko przywileje, ale i obo­
wiązki, to też nie bez radosnej dumy uda­
łem się na dyżur, wezwany przez komen­
danta miejscowego OPL. Minęły trzy noc 
ne godziny. Senne oko komendanta OPL 
spojrzało na rozkład dyżuru w ślad za 
bladym okiem kieszonkowej latarki.

— Teraz dyżur mają p. Iwański i Mar­
cinkowski, a pana zastąpi p. Rest—zwró­
cił się do mnie komendant.

Panowie Iwański i Marcinkowski zja­
wili się natychmiast, na pana Resta cze­
kaliśmy bezskutecznie dobry kwadrans, 
nim na -podwórku zabrzmiał tubalny głos 
jtfomenddnia:
| — Panie Rest, na dyżur!

Odpowiedziała nam pełna obojętności 
cisza. Komendant i dozorca udali się oso­
biście na poszukiwanie niesfornego w no 
Resta. Poszukiwania trwały przez następ­
ne trzy godziny, podczas których jedyną 
osłodą były dla mnie odzywające się z 
różnych pięter, to z frontu, to z oficyny 
zawołania: „czy jest pan Rest 7“ „Prze­
praszam, czy tu mieszka p. Restf" „Czy 
nie znacie państwo pana Resta f" „Gdzie 
u licha mieszka ten Restf' itp.

Lecz Resta nie było nigdzie. W między 
czasie minęły godziny dyżuru drugiego, 
zjawiło się nowych trzech zastępców, a 
między innymi moja żona, ja zaś mogłem 
w  spokoju udać się na dobrze zasłużony 
odpoczynek.

Łatwo sobie można wyobrazić, jaka by 
la moja wściekłość i zdumienie, gdy po 
trzech godzinach obudził mnie ze smt 
chóralny okrzyk wszystkich trzech war­
tujących:

— Panie Rest na dyżur!
Znając już z własnego gorzkiego do­

świadczenia, czym się kończy takie zazvo 
łanie, pobiegłem co prędzej na podwórze, 
by wyzwolić swą żonę od straszliwego 
widma pana Resta. Zony na podwórzu 
nie zastałem. Głos jej na przemian z jło- 
sami innych wartujących, rozbrzmiewał 
co chwila z różnych pięter, tak, że w ca­
łym  domu krzyżowały się krzyki: ,fa n ie  
Rest, na dyżur!" „Ozy jest tu pan Rest ?“
, f  roszę obudzić pana Resta" i tak w nie-i 
skończoność!

Nie wierząc w zjawienie się pana Re­
sta, niczym deus e* machina, wściekły, 
Mnąc na czym świat stoi pana Resta, 
udałem się do komendanta O. P. L. z 
prośbą o wyznaczenie mojej żonie mniej 
mitycznego zastępcy.

Pan komendant wydobył z kieszeni li­
stę z rozkładem dyżurów i przy mdłym  
świetle latarki ujrzeliśmy z przerażeniem, 
że nieuchieytny pan Rest dyżurować -wi­
nien, w zasadzie w permanencji, figuru­
je bowiem na wszystkich dyżurach przez 
okrąglutką dobę.

Wyrwałem komendantowi z ręki roz­
kład dyżurów, wpiłem się weń wzrokiem 
i... nagle zrozumiałem: Rest był to po pro 
stu skrót słowa „restauracja", której ga­
binety stały się przygodnym azylem dla 
nieznanych, rzecz jasna, komendantowi 
bloku z imienia i nazwiska, śicieżo kreo­
wanych lokatorów naszej kamienicy.

Mityczna postać pana Resta rozwiała 
się jak dym. Pozostał tylko po nim potęż­
ny chóralny śmiech, którego wybuch 
przez wiele minut zagłuszał w kamienicy 
wybuchy bomb, spadających na miasto 
a niemieckich samo"'"ów.

GRZEGORZ ZAŁĘSKI

W ięc znaczy wszystko jest przygoto­
wane, może znaczy porozumiano się z 
sojusznikami. To były wszak warunki, 
które określono jako niezbedne ele­
menty decyzji i one miały gwaranto­
wać sukces. Pomyślałem sobie: zwy­
cięstwo trzeba będzie jeszcze- drogo 
okupić i dobrze się o nie postarać, ale 
w każdym razie jest szansa.

N a oko rozwój wypadków w W ar­
szawie w ostatnich dniach lipca (a 
przede wszystkim masowa ucieczka 
niemieckich urzędów i odgłos armat 
frontowych za W isł$) tworzył dodat­
kowo korzystny nastrój, aby z pełnym 
optymizmem odnieść się do wydane­
go rozkazu.

Taki s^dzę był stan uczuć całej żoł­
nierskiej masy na wieść o wybuchu 
powstania.

Gruntował się on na zaufaniu, da­
wał perspektywy upragnionej otwar­
tej walki z wrogiem, miał w  sobie ów 
konieczny czynnik, jakim jest szansa 
na zwycięstwo.

Ponad wszystko był jednak rozkaz. 
Pierwszym obowiązkiem żołnierza jest 
rozkaz wykonać i ta fundamentalna 
podstawa organizacji i dyscypliny woj 
skowej wydaje się być wystarczają­
cym argumentem, aby w ocenie oo- 
wstania warszawskiego oddzielić tych, 
co rozkaz wydali, i tych, co go wyko­
nywali. I i

O tym, że nas oszukano —  o tym, 
że nie było porozumienia i że w pla­
nach strategicznych wojsk radzieckich 
nie leżało zdobycie Warszawy — że 
z zachodu nie przyjdzie pomoc, mieli­
śmy się dowiedzieć wiele miesięcy 
później. Do ostatniej chwili powsta­
nia wracały jak refren zapewnienia 
dowództwa, „działamy w porozu­
mieniu — pomoc nadejdzie —  wy­
trwajcie”.

A wytrwać było diabelnie trudno.

N ie bardzo dziś umiem powiedzieć, 
czemu należy przypisać, że jednak 
Warszawa broniła się równe dwa mie 
siące. Myślę, że przyczyn trzeba szu­
kać zarówno w przyrodzonej brawu­
rze Polaków jak i w śmiertelnej nie­
nawiści do Niemców, że złożyły się tu 
jednakowo nieuzasadniona wiara w 
cud zwycięstwa i brak —  w dalszych 
fazach — innej drogi do wyboru.

N ie można pominąć również wpły­
wu działań wojennych na wschodzie, 
które absorbowały Niemców i nie po­
zwoliły im zająć się wyłącznie walką 
z powstańcami. Pomoc Armii Czer­
wonej w postaci zrzutów i współdzia­
łania lotnictwa i artylerii w końcowej 
fazie również znacznie ułatwiły nam 
obronę.

Sześćdziesiąt trzy dni niebywałego 
wysiłku i napięcia mięśni, serca i ner­
wów, sześćdziesiąt trzy dni nieustę­
pliwych krwawych zmagań z  wro­
giem do kresu tego, co człowiek mo­
że wytrzymać zostawiło w pamięci 
ślad niezatarty. Takie przeżycia nie 
powtarzają się często i nie mijają bez 
echa.

Dlatego wśród tych, co przeżyli, a 
każdy z nas przypisać to może włas­
nemu szczęściu —  wobec tylu innych, 
co tego szczęścia nie mieli — budzi 
się rodzaj dumy i zadowolenia, żeśmy 
się nie oszczędzali, że walczyliśmy z 
najgłębszym przekonaniem o dobrze 
spełnionym obowiązku. _ : <

Osobnym rozdziałem jest sens i po­
żytek powstania. Tego z każdym 
dniem walk coraz trudniej się było do 
szukać, coraz trudniej było zrozumieć
dlaczego i po co?

żoł-Ale na te pytania przeciętny 
nierz powstania warszawskiego nie 
mógł i nie umiał odpowiedzieć i za ich 
istnienie nie odpowiada.

E. I. Strzelecki

Od północy do świtu
Gwiazdy nad frontem jarzą się, mi­

gocą, mrugają. Raz poraź któraś 
p rzdatu je niebo w szaleńczym pę­
dzie, jak pocisk zabłąkany. Ulica 
Czerniakowska. Poprzez woń spale­
nizny w iatr przynosi zapach wsi. jZa- 
pach pola i nocy sierpniowej. Łuny 
na widnokręgu. Tuż blisko Mokotów 
i Czerniaków, z dala płonie śródmie­
ście.

Północ. Zbiórka kompanii. Osta­
teczne sprawdzenie broni. Rozdzie­
lono suchy prowiant. Za chwilę w y­
ruszamy do natarcia. Ceł — koszary 
DAK przy ulicy Podchorążych.

Z klasztoru na Służewcu dudni ar­
tyleria. To placówki niemieckie na 
Służewcu, Dworkowej i Podchorą­
żych, porozumiewają się między so 
bą. Czerwonymi kulami przelatują 
pociski świetlne.

Pluton za plutonem wsiąka w noc. 
Przez ulicę, podwórzami, przez ogro­
dy, wykroty. Szybko, cicho. W idać 
tylko sylwetkę poprzednika. Szyb­
ko, szybko, byle dołączyć. Chełm­
ska, Czerska. Znów podwórza, sto­
py parzy rozpalony gruz. Ogród. 
Dziura w płocie. Cienie wędrują do 
góry. Znieruchomieliśmy w  upior­
nym świetle Takiety. Cienie opada­
ją w  dół. Znów naprzód. Już ob­
strzał z Dworkowej — serie świ 
szczą, chichocze ckm. £ a  mur, za 
gruzy i naprzód. Byle cicho, byl 
szybko. Sylwetka poprzednika maja­
czy w mroku. Na karku gorący od 
dech sąsiada. Padnij — nad głowa­
mi pociski świetlne z rkm. Padnij — 
znów Takieta,

W lewo w  skes gdaczą peemy, od

?owiada;ą ostrym  trzaskiem  kb. 
rzask, huk, synkopy 4 granatów. 

Rotmistrz Garda nawiązał łączność 
z nieprzyjacielem. Naciera na kosza­
ry DAK. Celem kompanii naszej są 
bunkry położone na prawo od ko­
szar i klasztor Ns.zare anek, Docie­
ramy na tyły ulicy Ncwosieleckiej.

Tys i qc  k a r  a b  i nó
Siły i środki walki powstania Warszawskiego

W

W  rocznicę powstania spróbujemy 
dokonać krótkiego przeglądu sił i 
środków, którymi dysponowali dnia 
1.VII, a następnie w trakcie swej wal­
ki powstańcy warszawscy. Materiał 
cyfrowy zaczerpnięty został z zesta­
wienia dokonanego w ostatnich 
dniach września 1944 roku w sztabie 
gen. Chróściela (M ontera), dowódcy 
powstania. Egzemplarz tego zestawie­
nia znajduje się*w archiwum Instytu­
tu Pamięci Narodowej.

*
W ybuch powstania zdecydowany 

został przez dowództwo AK i Delega­
turę bez porozumienia z innymi orga­
nizacjami wojskowymi. Pomimo to za 
równo Armia Ludowa, jak Korpus 
Bezpieczeństwa i Polska Armia Ludo­
wa wzięły w nim udział, gdyż jak pi­
sało czasopismo „Armia Ludowa 
(N r. 15 z 15.8.44 r .): „Akcja zbrojna 
—  niezależnie od tego, kto i w jakim 
celu ją wywołał, —  znalazła poparcie 
w najszerszych masach ludu W arsza­
wy’'. Suma nienawiści, nagromadzo­
nej w ciągu 5-ciu lat okupacji była tak 
wielka, że spotęgowana jeszcze pod­
nieceniem związanym z szybkim zbli­
żaniem się frontu do Warszawy, mu­
siała zareagować czynnie na hasło 
walki zbrojnej.

Toteż już w pierwszych dniach po­
wstania do walki stanęło łącznie w 
szeregach AK, AL, KB i PAL około 
45.000 ludzi.

Zaledwie część ich była uzbrojona i 
to bardzo niedostatecznie. W  dniu 1 
sierpnia oddziały powstańcze posiada­
ły około 1000 karabinów, 7 ciężkich 
karabinów maszynowych, około 60 rę 
cznych karabinów maszynowych, oko­
ło 20 karabinów przeciwpancernych, 
15 piatów (angielska broń przeciw 
pancerna), około 300 pistoletów ma­
szynowych, około 17,000 pistoletów i 
około 25.000 granatów ręcznych (z te 
go około 95% własnej produkcji).

Widzimy więc, że podstawą uzbro­
jenia był granat ręczny, co w walce z 
przeciwnikiem dysponującym wszelki 
mi rodzajami nowoczesne"1"* sprzętu 
wojennego, stwarzało od razu ogrom­
ną dysproporcję środków walki.

W  trakcie powstania wyproduko­
wano około 32,000 granatów ręcz­
nych, 87 miotaczy ognia, 10 granatni­
ków chemicznych (wyrzucających spe 
cjalne pociski zapalające) i kilkadzie­
siąt pistoletów maszynowych. Ponad 
to zasilały powstańców zrzuty lotnicze 
sprzymierzonych, na czoło których wy 
suwaj-; się zrzuty Czerwonej Armi', 
podjęte w drugiej połowie września

w ogólnej ilości około 150 ton. N a­
stępnie szły sierpniowe zrzuty angiel­
skie, wynoszące około 36 ton i zrzut 
amerykański z 18.9, w ilości około 16 
ton. Zrzuty lotnicze oprócz broni i a- 
municji zawierały żywność, lekarstwa 
i ekwipunek. Dane ilościowe co do 
broni podjętej posiadamy tylko dla 
broni ze zrzutów sowieckich, które wy 
niosły 381 pistoletów maszynowych, 
około 200 karabinów przeciwpancer­
nych, 160 karabinów, 68 granatników, 
około 15.000 granatów i mnóstwo a- 
municji.

Trzecim źródłem uzupełniania bro­
ni była zdobycz wojenna. W  toku 
walk zdobyto na Niemcach 2 działka 
przeciwpancerne, 7 moździerzy, 6 gra 
natników, 27 pięści przeciwpancer­
nych, 13 ckm-ów, 57 rkm-ów, 372 ka­
rabiny, 11 pistoletów maszynowych i 
103 pistolety. Należy przy tym zazna­
czyć, że wykaz ten zawiera tylko broń 
zdobyczną, co pozwala sądzić, że w 
rzeczywistości zdobyto jej znacznie 
więcej.

Trzeba wspomnieć o jeszcze jednym 
rodzaju broni, zrodzonym potrzebami 
ulicznej walki przeciwpancernej. Bro­
nią tą były butelki z płynem zapalają­
cym (benzyną, mieszanka spirytuso­
wa), zaopatrzone w zapalnik lub 
kwacz i masowo produkowane w cza­
sie powstania ,częstokroć środkami do 
mowymi.

Butelki te odegrały dużą rolę w wal 
kach z nieprzyjacielską bronią pancer­
ną. Im to niewątpliwie przypada w po­
dziale znaczny odsetek z 234 czołgów

i samochodów pancernych, zniszczo­
nych przez oddziały powstańcze do 
dnia 29 września.

D la zobrazowania środków, jakimi 
dysponował żołnierz powstańczy, du­
że znaczenie posiada sprawa jego wy­
żywienia. Racja żywnościowa w chwi­
li wybuchu powstania przedstawia się 
dobrze, gdyż 1.8 wynosi 500 g Chle­
ba, 150 g. jarzyny suchej, 10 g. mąki 
do przypraw, 300 g. mięsa lub 180 g. 
konserw, 50 g. tłuszczu, 25 g. cukru, 
25 g. kawy. W  miarę jednak przedłu­
żania się akcji i wyczerpywania zapa­
sów, racja ta spada gwałtownie i dnia 
25.9 w-ynosi zaledwie: 300 g ziarna, 5 
gram tłuszczu, 50 g cukru i 30 g kawy, 

W  ciężkich walkach z przeważają­
cym wrogiem, dysponującym lotnic­
twem bombardującym, artylerią wszel 
kich kalibrów do najcięższych 600 mm 
dział kolejowych, czołgami i t. p., żoł­
nierz powstańczy ponosi wielkie stra­
ty dochodzące w niektórych oddzia­
łach, zwłaszcza w oddziałach walczą­
cych na Starym Mieście do 90 procent 
ich stanu. I

Ogólne obliczenie strat, zresztą bar 
dzo niedokładne, gdyż brak w nim da 
nych z M okotowa i Żoliborza podaje 
następujące liczby:

Oik. 9-700 zabitych; rannych 6.000; 
zaginionych 5.300. —  Razem około 
21 .000 .

Liczby te nie obejmują ludności, co 
do której nie ma żadnych danych, po­
zwalających na ustalenie jakichś cyfr 
nawet w przybliżeniu.

... Dr. St. P.
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Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: Spól 
dzielnia W ydaw nicza „WIEDZA”, Wydział Ogłoszeń i Reklamy, 
Warszawa, ul. Wiejska 18. 1157

Drużyna za drużyną wyrusza do a k ­
cji. Raz poraź z mroku wyłaniają się 
gońcy — łączność z komendą, łącz­
ność z sąsiadami. Czekamy na naszą 
kolej.

Chłopcy przypadli ku ziemi, sza­
rzy w swych kombinezonach jak sta­
do wróbli. Śpią. Ten i ów zdrowo 
chrapie. Inny, znać delikatniejszy, 
uskarża się na pluskwy, które wy­
niósł z kwateny, a które — spać mu 
nie dają. Teraz już ogień na wprost 
nas. Od czasu do czasu pęk świetl­
nych pocisków wyłania się zza wę­
gła i pędzi w noc. Znów świśnie kula.

Z domu wybiegają mieszkańcy. 
Kobiety, dzieci, jakiś staruszek drep­
ce z tobołkiem przez ogród i znika.

— To wy zostaniecie, nie pójdzie­
cie sobie? Nie zostawicie nas sa­
mych? Jękliwe pytanie. Ludzie ci 
przeżyli początek akcji, wycofanie 
się naszych placówek, represje nie­
mieckie. Dom ten jednak-ostał się 
n,ie spalony. Lecz w nim same kobiety, 
dzieci i ten staruszek, który uciekł 
na nasz widok. Mężczyzn nie ma.

Już nasza drużyna podrywa się * 
ziemi. Ruszamy. Skok — ulica, pod­
wórze. Znów ulica. Przed nami za­
rysy bunkru. Cisza. Zasadzka? Skok, 
Łomot. G ranat do środka. Sylwetki 
uciekające w  noc. Trzask, trzask. 
Padają. Jeden ucieka. Trzask i ten 
upada.

W bunkrze jest ciemno.
— Dzień dobryI — gardłowy zdu-,, 

szony szept. W świetle latarni sła­
nia się przerażony niemiecki żok 
nierz. Odrzucił broń. Prowadzimy go 
do komendanta.

— Dzień debry! — wyciąga rękę,
— Precz z ręką!
— My kamaraden!
— My nie kamraci. Strzelałeś do 

nas?
— Nicht geschossen. Nicht gescho- 

ssen!
— Ukrainiec?
— Nie, Niemiec z Hanncweru. Mo­

ja żona Żydówka, w  obozie koncen­
tracyjnym. Nie zabijajcie mnie. Nie 
róbcie mi nic złego.

Przerażone, obłąkane oczy, wy­
nędzniała twarz, porwany mundur. 
Przed nami stoi nie butny żołnierz 
niemiecki, tylko strzęp człowieka, 
dygocący najohydniejszym strachem. 
Odprowadzają go do dowództwa.

•— Panie majorze, Niemcy staw ia­
jący opór na barykadzie przy Pod­
chorążych próbowali ucieczki. J e ­
den zabity, dwóch złapaliśmy, jeden 
uciekł.
1 — Szkopy wycofali się z klaszto­

ru N azaretanek.
— Drugi bunkier zdobyty.
Raz poraź wpadają gońcy z mel­

dunkami. Znów jeńcy. Znów odmarsz 
drużyn na linię. Świta.

Huk, posypały się odłamki.
— Oho, z „tygrysa" sypnęli.
— Patrol sanitarny z noszami. 

W prost, prawo, lewo. W padamy do 
mieszkania. Pocisk uderzył na pla­
cówkę w bloku przy Hcłówki. 7-miu 
rannych. Jęk i, jęki, krew. Ranni le­
żą na łóżkach, na podłodze. Zielona 
twarz, zaostrzone rysy. Ten dostał 
w  głowę, ten w  nogę, w  ramię. Ban­
daże, opatrunki.

— Wody! Wody! _ . 
Trzeba poduszek, koców, m atera

ców. Buszujemy po opuszczonych 
przez Niemców mieszkaniach. 
Trzech Tannych odniesiono do szpi­
tala. Już przychodzą po czwartego, 

Ręce czerwone od krwi. Serce ści­
śnięte jednym pragnieniem. Oby 
przeżyli.

W kwaterze gotują kawę. Trzy ko­
biety. Samorzutnie. Zjawiają się 
skąaś pomidory, ogórki. Z kaw ą na 
placówki. Chłopcy się cieszą, bo 
zmarzli, choć im w nocy było gorą­
co. W nocy, kiedy zajęto 2 bunkry, 
klasztor N azaretanek, zdobyto 2 gra­
natniki, kilkanaście kb i wzięto do 
niewoli 8 jeńców. Robi się dzień, 
upalny dzień sierpniowy. Żołnierze 
odpoczywają po akcji. Śmiechy, opo­
wiadania. Każdy czegoś dokonał. 
Oto mały 13 letni strzelec Perełka, 
k tóry wdarł się na strych klasztoru ' 
Nazaretanek, zobaczył szkopa. Przy­
łożył mu swą p iątkę do brzucha — 
wyżej dostać nie mógł — powiedział: 
Hande hoff(!H) i rozbroił przerażo­
nego żołnierza, Niemiec zbaraniał. 
Dygocącym głosem oświadczył Pe­
rełce, że ma jeszcze w kieszeni gra­
nat; granat, którym przecież tak ła­
two mógłby unieszkodliwić małego, 
dzielnego Perełkę.

Oto Orzeł, który zdobył granat­
nik, oto Brudas, co zastrzelił serią 
4"ch Niemców. Oto wielu innych bo­
haterów  ubiegłej nocy, teraz dziel­
nie atakujących sałatkę pomidorową.

Zadania wykonali. W dzień utrzy­
m u j  się na pozycji, by nccą ruszyć 
dalej, dalej — ku W arszawie.

(Przedruk z „Dem okraty" — W ar­
szawa, 1 września 1944 r.)



Czerwony Żoliborz walczy
nom : a  może chodzi w łaśnie o rzeczy z 
rozbitej skrzyni, w k tó re j znaleźliśm y 
przypadkiem  p o rtre t H itlera, odznaki 
NSDAP, flag i niem ieckie na szpilkach 

vdo k lapy  ubran ia  i sw astyk i? Czyjeż to 
były rzeczy?

LILKA
Raz po raz z ogłuszającym  hukiem  roz 

ryw ają  się pociski, gwiżdżą we w szyst­
kie strony  odłamki, łam ią się drzewa, 
wali się płot, jasność od wybuchów — 
ciemność i znów oślepiający błysk. To 
koszm arna noc z 23 na 24 sierpnia. — 
Niem cy położyli n a  nas ogień zaporowy, 
by nie dopuścić do przedarcia się posił­
ków — oddziałów leśnych szturm ujących 
In s ty tu t Chemiczny. Koło budynków 
wejściowych i bunkrów  In sty tu tu  w re 
w alka. Pole ośw ietla ją palące się w ago­
ny, b a ra k i i nagrom adzone drzewo n a  
teren ie Insty tu tu . N asi byli już w ew nątrz 
budynków, lecz w yparto  ich s tam tąd  z 
ogrom nym i s tra tam i. Teraz podzielili się 
i z dwóch stron  p róbują bezskutecznie 
opanować fortecę, w ja k ą  przeobraził się 
In sty tu t. W spom agany szturm ujących o- 
gniem. S łaba to  jednak  pomoc: 1 km . się 
zaciął, a  MG w reperacji. Sam ym i k a ra ­
binam i nic nie m ożem y zrobić. Wściekli 
po p rostu  jesteśm y, że nic naszym  pomóc 
nie możemy.

N a przedpolu trochę cichnie. W raca­
m y do k lasztoru . N a posterunkach  i czuj 
kach pozostały zdwojone w arty .

W kory tarzu  potrąca m nie biegnąca

nich jedno niewypowiedziane słowo: 
„Dlaczego?".

W południe wyszło paru  Niemców do­
bijać rannych  n a  pobojowisku. Spędzili­
śm y ich ogniem karabinow ym , a  za dwa 
dni, gdy zwłoki zaczęły się rozkładać— 
wyszło p a ru  Polaków  - zakładników  z 
In sty tu tu , pościągali w szystkie tru p y  ćo 
jednego dołu i zaw alili ziemią, nie pozo­
staw iając żadnego śladu. P atrzy liśm y r  a 
to  całkowicie bezsilni. N a pam iątkę 
posłaliśm y tylko parę kul w artow nikom , 
stojącym  n a  murze.

PERKOTKA KARMI I UZBRAJA
„Pyr-pyr-pyr“ — znajom ym  głosem  wi­

ta  nas „perkotka". To ta k  zw any „ku- 
kuruznik", dw upłatowiec sowiecki, uży­
w any do celów rozpoznawczych oraz do 
zrzutów. O szarej godzinie zm roku nad­
la tu ją  one zza Wisły, niosąc nam  po­
moc.

Place zrzutowe w edług um owy są już 
przygotow ane; duże place oznaczone po 
rogach palącym i się karbidów kam i, wko­
panym i w  ziemię i p rzykrytym i rozpiętą 
n a  razie  bibułką — prowizoryczne re ­
flektory . P ac  — pac — lecą z niewiel­
kiej wysokości w orki bez spadochro­
nów; czasam  i broń leci ze spadochro­
nam i. W w orkach (jakież dobre z 
nich później ko łdry!) leci n a  ziemię 
b roń: pepesze, k arab in y  zwykłe i prze­
ciwpancerne, g rana ty , am unicja. W in­
nych żywność: kasza, suchary  białe i

WYJŚCIE Z KANAŁU

W  obronie Żoliborza najliczniejszy w zięły  
udział socjalistyczne formacje wojskowe bro­
niąc najcięższych pozycji. Jedną z nich był 
klasztor Zmartwychwstanek, broniony przez 
OW  PPS  —  plutony 218 i 221, część batalio­
nu im. Jarosława Dąbrowskiego. D rukujem y  
poniżej fragmenty z  pamiętnika jednego z u- 
czestników tych walk.

*
KOTŁOWNIA NA SUZINA 

1-GO SIERPN IA , GODZ. 3.15
Już od dłuższego czasu w  składzie b ro­

ni W kotłow ni W. S. M. przy  ul. Suzina 
panu je  ruch  gorączkowy. W ydaje się 
broń. K arabinów  czy pistoletów  je s t m a­
ło, większość zgrom adzonych uzbrojona 
je s t w  g ran a ty  produkcji konsp iracy jnej: 
„filipinki" lub „sidolówki". Z zakonspiro 
w anych schowków w ydostaje się b roń i 
am unicję. W arty  naokoło kotłow ni roz­
staw ione, p raca  więc odbywać się może 
w  zupełnym  spokoju. Część chłopców za­
ję ta  je s t czyszczeniem broni, resz ta  już 
uzbrojona z opaskam i n a  ram ieniu, cze­
k a  chwili w ym arszu. Cel napadu—F o rt 
Bema.

Nie sądzonym  nam  było jednak  dojść 
do niego, bo oto w hałas panujący  przy 
w ydaw aniu broni przykrym  dysonansem  
w bija się huk bliskiej serii z peemu. N a 
chwilę wszyscy zam arli w  bezruchu ocze­
kiw ania. N agle do kotłow ni w pada Lew- 
ski z okrzykiem : „Do broni! Ż andarm eria 
n as  o tacza!" Po chwili w prow adzają do 
kotłow ni ciężko rannego  podchorążego 
„F eliksa". S ta ł on n a  K rasińskiego n a  
ubezpieczeniu i dosta ł kulę w piersi — 
pierw sza o fia ra  n a  Żoliborzu.

H uk serii, po tym  druga, a dalej m ia­
row e strzały , w ybuchy granatów , brzęk 
rozla tu jących  się szyb, krzyki komend. 
K ilku z „Borowiczem", dowódcą 220 p lu­
tonu  dopada do okien. Część chłopców 
wybiega n a  podwórze i n a  w ielkie .ster­
ty  w ęgla. S tąd  o tw iera ją  oni ogień na 
naciera jących  Niemców. K rótkim i se ria ­
m i szczekają p isto lety  m aszynowe, raz 
po raz  słychać trzask  karab inu  lub pisto­
letu . Przez w ybite okna w ypadają na 
Niem ców g ranaty .

Ale nac ie ra jąca  żandarm eria  podchodzi 
coraz bliżej. Dowódca zarządza odw rót— 
k tó ry  jednak  prędko przekształcił się w 
niezorganizow aną ucieczkę. Większość 
w ycofała się ulicą Sierpecką, przez o- 
gródki działkowe na Prochow ni w stronę 
ulicy G dańskiej. Z podwórza kotłow ni 
pow stańcy w ycofali się na te ren  kolonii. 
K ilkunastu  pod dowództwem „Borowi­
cza" osłaniało odwrót. P rzebiegając przez 
dziedziniec 7 kol. WSM., dostali oni ogień 
z boku. Chwilę później, przy 9-tej kol. p a ­
d a  z p rzestrzeloną głow ą „Bogdan", za­
stępca „Borowicza".

NA  BARYKADZIE 
W KLASZTORZE ZMARTWYCH­

WSTANEK
N a teren ie  ogródków  działkowych 

przyw ita ł ich znowu ogień z dwóch stron  
P ada  trzech rannych . Mimo to ducha nie 
tra c ił n ik t. Spokój w ydającego rozkazy 
„Borowicza" udzielał się w szystkim . O- 
strzeliw ując się oszczędnie,' doszli do ul. 
H arcersk iej. Przez Słowackiego p rze­
skoczyli, n a  działki przy ulicy U- 
rzędniczej. Tu dosta li ogień ze Szkoły 
Gazowej przy  ul. Potockiej. Za nim i, na 
ul. Słowackiego ukazał się czołg. Pow ­
stańcy  dopadli do m urów  niedokończone­
go budynku. Po p aru  przebiegali n a  d ru ­
gą stronę, ale to  nie dało pożądanego re ­
zu ltatu . Czołg przybliżył się już znacznie 
i zaczął ostrzeliw ać leżących pow stań­
ców.

Z życiem wyszedł z nich tylko jeden. 
N iem cy nie oszczędzili także  ciężko ra n ­
nych. S trzałam i z p isto letu  dobili wszy­
stk ich ; między nim i był także „B oro­
wicz".

K ilkunastu  z w ycofujących się kole­
gów przedostało  się n a  M arym ont. Jed ­
nak  i tu  nie obeszło się bez bolesnych 
s tra t. N a ul. Bieniewickiej, n a  parę m e­
trów  przed zbawczą ścianą domów pada 
dowódca p lu tonu 219-go „Zając".

Późno wieczorem w szystko się uciszy­
ło. N iedobitki zaczęły ściągać n a  7-mą 
kolonię WSM. Zbiórka. K olum na m arszo­
wa. Pow stańcy opuszczają Żoliborz w 
kierunku  północnym . Bez przerw y siąpi 
deszcz, nogi lgną  po kostk i w  błocie, aż 
wreszcie strudzonych żołnierzy pochłania 
leśny m rok, poszum drzew  i m ajesta tycz­
na cisza Puszczy K am pinowskiej.

N a  trzy  dni Żoliborz s ta je  się bezpań­
ski.

CZEKAMY NA POMOC
B roni je s t m ało. Dobrze, jeżeli na p lu­

ton  p rzypadają  po dwa, trzy  karab iny , a  
zresztą  broń nie należy do żołnierza — 
je s t ona nierozłącznie zw iązana z b a ry k a­
dą, placów ką czy też czujką. W artow ni­
cy się zm ieniają, b roń pozostaje nadal 
ta  sam a.

Och, żebyż nareszcie coś zrzucili! O- 
czy bezwiednie spoglądają w słoneczne 
niebo i oczekują zrzutów.

Pew nej nocy w połowie sierpn ia pod­
ry w a ją  nasz p lu ton do akcji. A larm ! W 
kw aterze dowódcy dow iadujem y się, że 
idziem y jako  osłona. Czego? Może n a ­
reszcie będą zrzuty? Manowcami, przez

jak ieś podwórza i przejścia dochodzimy 
na  miejsce. Lokujem y się przy b ary k a­
dzie, rkm . na posterunku, k arab iny  w 
oknach pobliskiego domu. Cisza. Mono­
tonnie płyną godziny, aż n araz  do uszu 
naszych dochodzi odległy w arko t sam olo­
tów. Anglicy, czy N iem cy?

Ledwo zdążyliśm y o tym  pom yśleć — 
dostajem y odpowiedź. Z apa la ją  się w 
różpych stronach  reflek to ry  niemieckie, 
szukając swym i m ackam i n a  niebie 
nad latu jących  samolotów, zaczynają grać 
baterie  zenitówek. Sznury kolorowych 
pocisków w zbijają się w  górę, rozryw a­
jąc  się u kresu  - swego lo tu  i rażąc od­
łam kam i niewidocznego przeciwnika. 
„H urra! zrzuty '!! — w oła porucznik — 
w skazując gdzieś ręką. Widzimy, w świe 
tle  jednego z reflek torów  powoli spada­
ją  n a  ziemię cztery w ielkie spadochrony 
z bronią i żywnością. Bezskutecznie Niem 
cy baw ią się w  ostrzeliw anie spadochro­
nów z zenitów ek; w szystkie lądu ją  
szczęśliwie. Gdzieś w oddali w idać wię­
cej spadochronów, te  sp ad ają  n a  Dolny 
Żoliborz albo do Wisły. N aszą uw agę 
przykuw a jednak  inny obraz: dw a re fle ­
k to ry  złapały  sam olot. Z sześciu stron 
pędzą ku niem u kolorow e pociski. Sam o­
lot chce um knąć, zwiększa szybkość, o- 
stro  p ikuje ku dołowi — niestety, jak iś  
pocisk dogania go, w  św ietle re flek to ra  
widzimy sm ugę dym u pow iew ającą z sa ­
molotu, po chwili głuchy trza sk  — sam o­
lot s ta je  w płom ieniach. C iągnąc ze so­
bą w stęgę ognia i dymu, ginie nam  z o- 
czu za W isłą.

PYTAMY SIOSTRY...
Pierw szy duży szpital został urządzo­

ny w k lasztorze S ióstr Z m artw ychw sta­
nek. Owszem, urządzenie i pomieszczenie 
dobre, ty lko punk t nieszczególny: 300 
m etrów  od In s ty tu tu  Chemicznego, za­
mienionego w  czasie okupacji n a  kosza­
ry  SS. To niedogodne położenie nie po­
zwoliło n a  długie u trzym anie szp ita la  w 
klasztorze. Około 20-go sierpn ia po od­
parciu  a tak u  niemieckiego na ul. Wy­
spiańskiego, plutony 218 i 221 zajęły 
k lasztor. Szpital już przedtym  został e- 
wakuow any. Ale w łaśnie w związku z 
zajęciem  k laszto ru  chciałem  pod adre­
sem S ióstr rzucić parę zapytań, k tó re  w 
czasie pow stan ia absorbow ały nas nie­
zm iernie.

Otóż:
Wiemy, zrobiłeś to  n a  pewno pod 

wpływem strachu  o całość... naszych 
rannych ; gdy N iem cy atakow ali ul. Wy­
spiańskiego i Aleje W ojska, wyście u- 
myły, u b ra ły  rannych  jeńców Niemców, 
znajdujących się u w as, nakarm iłyście 
ich i napoiły  dobrym i rzeczami. Ja k a  
przezorność! N a tp iek ę  nad naszym i ra ., 
nym i oczywiście nie starczyło już czasu.

A gdy Niem cy już byli koło klasztoru, 
wyście m iały  czas n a  wszystko, naw et 
n a  zakopanie kosztowności — wierzę, że 
nie waszych, nie m iałyście ty lko czasu 
na pochowanie naszych zm arłych ra n ­
nych.

A w  czasie spokoju przed atakiem , ja k  
chowałyście rannych, zm arłych u w as? 
Czyż nie rzucałyście ich w  jeden w spól­
ny grób, bez względu n a  to, czy byli to 
żołnierze, czy cywile, czy też Niem cy 
bez nazw isk, bez przykrycia ziemią, bez 
krzyża naw et nad grobem ?

I  jeść ran n i nie m ieli co u  w as. P a ­
m iętam , ja k  siostrzyczki chodziły po do­
m ach, prosząc cośkolwiek d la rannych, 
bo ci u m ie ra ją  z głodu. P am iętam , dosta­
wałyście dużo. Ale przecież to  wszystko, 
co znaleźliśm y po zajęciu k lasztoru , czy 
to  było z darów ? Te w orki m ąki, cukru, 
kaszy, te  krow y, w ieprze, prosiaki, ba- 
ra n y  i kozy, pełen ogród k u r i Kurcza­
ków, k tórych  później nie m ogliśm y 
przez dw a tygodnie zjeść — ty le ich by­
ło   te  ogrom ne zapasy tłuszczy, kon­
serw , m arm elady, miodu, cukierków, te  
beczki w ina — to  były chyba wasze za­
pasy. A ran n i byli głodni!

J l kiedy m yśm y zabili p ro siaka n a  o- 
biad, zaraz  w  pierw szy dzień po zajęciu 
k laszto ru  — pam iętacie? Cóż to  jjyły za 
krzyki o nieposzanow anie cudzej w łasno­
ści, cóż to  były za m iny n a  nas—  „an tychry  
stów". Sam i m usieliśm y pochować zm ar 
łych kolegów, pozostaw ionych przez was 
na łóżkach, a wyście tym czasem  w yko­
pyw ały kosztowności i liczyłyście czy 
w am  czego nie ukradliśm y. Św ięte ubó­
stwo!

Z araz n a  drugi dzień zaczęłyście w y­
prow adzać żywy inw entarz i wynosić za­
pasy. D la kogo? Przecież już nie dla 
rannych, a  d la  siebie. N am  nic nie dały­
ście; natu ra ln ie , w am  to  było bardziej 
potrzebne niż wojsku, k tó re  broniło ca­
łości waszych głów.

A k u fry  ciężko w yładow ane m usieliś­
m y d la w as ciągać po p ię trach  i lokować 
w kaplicy, k tó rą  później zabiłyście de­
skam i „przed p ro fanac ją" . Czego? Świę­
tego miejseai, czy waszych kufrów '?

Przed dowództwem oskarżyłyście nas 
o grabież, o kradzież różnych rzeczy z 
k lasztoru . Nieładnie... Ale jak ich  rzeczy, 
powiedzcie, proszę? Czy nie tych, k tó re  
przechowywałyście podejrzanym  oso-

san itariuszka. Znika w e drzw iach kw a­
te ry  1 drużyny 218 plut. K toś widocznie 
ciężko ranny . Drzwi szeroko o tw arte ; w 
pełgającym  św ietle jakiegoś k ag an k a  i 
m alu tk ie j świeczki patro low a H alina ro ­
bi zastrzyk. Komu? Z początku nie m o­
żna poznać ta k  zm ieniona je s t jego 
tw arz. Ach, przecież to  „Blum ek". N ie­
stety , już kona. A jeszcze wieczorem był 
ta k i wesoły, śm iał się i dowcipam i w a­
lił ja k  z rękaw a. I  po p aru  godzinach, 
już...

Nowy a la rm : I  taniec rozpoczyna się 
na nowo. Przedpole ożyło, a  Niemcom 
widocznie przyszły skądś posiłki, bo 
prażą  ogniem  ze w szystkich stron.

— Przy  niebieskiej podwójnej rak ie ­
cie w yskakujem y. -Podaj dalej.

— W yłam yw ać deski w płocie. Podaj 
dalej.

— A takując, w ołam y „H urra !"  — Po­
daj d a le j!

— Czekać rozkazu do a taku . Podaj 
dalej.

Jeden  rozkaz przeczy drugiem u. Roz­
poczyna się w yłam yw anie desek w  pło­
cie. Choć sta ry , podziuraw iony odłam ka­
mi, p lot jednak  trzym a się mocno. Ręce 
kaleczą się o gwoździe, deski trzeszcza, 
ale nie puszczają.

— E j, ty  Z arem ba p rzestań  do cho­
le ry  ja sn e j!"

— Kiedy rozkaz...
— N ie rusz  m i potu  więcej, bo ina­

czej to...
N ie dokończył. Widocznie Niemców za­

ciekawiło chybotanie się pło tu  i dla pe­
wności rozpoczęli kanonadę w  naszą 
stronę. Z nosam i w etkniętym i w  ziemię 
leżymy, czekając n a  rozkaz do a tak u  lub 
n a  pocisk. M ijają długie, ja k  wieczność 
godziny. Powoli rozw idnia się. N a polu 
w alki w idzim y porozrzucane tru p y  leś­
nych. Dwóch rusza się, powoli czołgają 
się w  naszą stronę. Jeden z nich słabnie 
i bardzo blisko zbawczego pło tu  usta je . 
D rugi dopełza do nas. J e s t ranny , ale nie 
chce odejść, ty lko b łaga ze łzam i w  o- 
czach o pomoc d la kolegi, k tó ry  czołgał 
się razem  z nim.

— Kto idzie na ochotnika przynieść 
go?

— J a  pójdę. — M łodziutka 15-letnia 
san ita riuszka „L ilka" n ak łada opaskę z 
Czerwonym Krzyżem i śm iało wychodzi 
z okopu. Ciszę p rzeryw a seria  z ueemu. 
„L ilka" pada n a  m iejscu. Gdyśm y ją  
ściągnęli, m ia ła  oczy szeroko o tw arte— 
pełne łez i zdziwienia. Rysowało się w

czarne, cukier, konserw y, tłuszcz, tytoń. 
Lecą w orki n a  ziemię dzień w  dzień, du­
żo się rozbija i psuje, dużo ludzie roz- 
k rad a ją , lecz jednak  większość dochodzi 
do naszych rąk . Broni je s t te raz  pod 
dostatkiem , głodu też nie cierpim y.

Nie są to  już jednak  dobre czasy, gdy 
z M arym ontu przyprow adzało się po k il­
k a  krów  co noc. Już naw et dość skąpo 
p ływ ają w ta k  zw anej „zupie — pluj" 
kaw ałk i koniny. N a koloniach poginęły 
naw et w szystkie psy, nie m ożna jednak  
dojść do tego, k to  je s t spraw cą. Chleba 
świeżego już coraz m niej, widocznie m ą­
k a  się kończy. Za to m am y całe w orki 
sucharów  i ogrom ne ilości oleju ze zdo­
bytej n a  M arym oncie *olejarni. Przez kil­
ka dni po zdobyciu odbyw ały się pod ob­
strzałem  pielgrzym ki ludności z Żolibo­
rza  po olej, a te raz  d a ją  za litr  oleju 5 
do 10 „M achorkowych" i to  z w ielką ła ­
ską.

W czasie zrzutów  N iem cy zachow ują 
się zupełnie biernie. Nauczeni są bowiem 
gorzkim  doświadczeniem. Kiedyś n a  po­
czątku zrzutów  złapali „perkotkę" w 
św ia tła  reflek torów . Zaczęli bić do niej 
z zenitówek, a  „perko tka" powoli zakręc­
a ła ,  k iw nęła się raz  i drugi, w yłączyła 
m otor i — znikła. N iem cy szukają m ac­
kam i reflek to rów  po niebie ja k  oszaleli, 
a  tu  z ciemności leci n a  nich g rad  poci­
sków. W jednej chwili re flek to ry  zgasły, 
zenitów ki p rzesta ły  bić, a tylko z ciem­
ności doszło do nas zwycięskie -pyr-pyr- 
pyr. Od tej chwili Niem cy, słysząc znajo­
m y w arkot, zachow ują się ta k  cichutko, 
jakby  ich w ogóle nie było.

W ylądow ali także u  nas  dw aj sowiec­
cy obserw atorzy arty lery jscy . K ieru ją o- 
ni przez rad io  ogniem  a rty lerii sowiec­
kiej z drugiego brzegu rzeki, n a  obiekty 
opanow ane przez Niemców. Często budzi­
m y się od huku  „katiusz" bijących n a  
Cytadelę, czy też na CIW F lub Dworzec 
Gdański. A rty leria  przeciw lotnicza osła­
n ia  nas od nalotów  S tukasów . Niem cy 
pogodzili się z tym , tłu k ą  więc do nas 
bez u stanku  a rty le r ią  i „szafam i", nie 
p róbując a tak u  piechotą czy czołgami. 
O bserw atorzy nasi w idzą ciągle przesu­
w ające  się oddziały sowieckie n a  p ra s ­
kim  brzegu Wisły. Rozdziela nas tylko 
rzeka i w ąski pasek wybrzeża, za jęty  
przez Niemców. Z boku zaś groźnie ry ­
su ją  się bastiony Cytadeli.

OSTATNIE D N I ŻOLIBORZA
Groźnie i ponuro dzwoniła w  uszach 

kom ple tna cisza w nocy z 28-go na 29-go 
w rześnia. Po przeszło trzytygodniow ym  
obstrzale a rty le ry jsk im  trw ającym  całe 
dnie i noce tajem niczo i złowróżbnie w y­
g ląd a ła  ta  noc. N aw et an i jednej serii 
z b roni m aszynow ej, an i jednej rak ie ty  
na  przedpolu, ty lko gdzieś z dala  w arko t 
m otorów  i n ieustanny  szczęk czołgów n a ­
paw ał nas grozą.

Już  daw no pad ła  S tarów ka i C zernia­
ków. P rzed dw om a dniam i skapitu low ał 
Mokotów. Zrozum ieliśm y, że te ra z  przy­
szła kolej n a  nas. A sy tuacja  była nie 
wesoła. O debrano nam  M arym ont. Od­
cięci zostaliśm y całkowicie od W isły i od 
reszty  m iasta . Byliśm y dosłownie w  ko­
tle. N a poselstwo, w ysłane przez N iem ­
ców 28-go w rześnia z żądaniem  k ap itu la ­
cji, dowództwo odpowiedziało odmownie.

O godzinie 5-tej rano, 29-go w rześnia, 
zw aliła się n a  nas po tęga niem iecka. Pie
ło rozgorzało dookoła. A rty leria  wszelkie 

go gatunku  zaczęła w  nas tłuc, fa le  czoł­
gów — Tygrysów  i P an te r, m ałe, \  g ro­
źne Goliaty, m asy  piechoty szły do a ta ­
ku, rozbijając się o w ał naszej obrony. 
Redutą najpotężniejszą i najboleśniejszą 
dla Niem ców były Zm artw ychw stanki.

Raz po raz  rzucali się N iem —- do a ta ­
ku, by po chwili znów odpłynąć, pozo­
staw iając  nieruchom e ciała n a  bruku. 
Pociski w padają do gm achu co chwila— 
w alą się m ury, przed oczyma czerwono 
— czarna chm ura dym u i pyłu ceglane­
go, w niej słychać tylko rozkazy, trza sk  
w ystrzałów  i jęki rannych, przeryw ane 
ciągle w ybucham i pocisków, gwizdem k u l 
i odłamków.

Lecz pomimo w szystko trw am y. W o- 
kopaeh, ciągnących się dookoła ogrodu 
klasztornego, nie u trzym aliśm y się. Ob­
ro n a  cofnęła się, z b ram  i z okien p raży  
ogniem ataku jących  Niemców. N agle 
słychać trzask , p ło t się wali i n a  środek 
ogrodu w jeżdża Tygrys.

Z odległośti 30-tu m etrów  zaczyna tłuc 
w obrońców.

— D aw ać pepanca! Prędzej n a  stano­
wisko!

W alka trw a  na dw a fronty . Tymcza- 
se m na ul. K rasińskiego sto ją  już unie­
ruchom ione trzy  czołgi, stoi też unie­
szkodliwiony Goliat. W alą jeszcze do nas 
z a rm at, ale i m y nie pozostajem y dłuż­
ni — pociski przeciw pancerne żłobią paij 
cerz stalow ych potworów.

M ijają  godziny. M am y kilku  zabitych, 
k ilkunastu  rannych. N a parę  m inut s trze  
lan ina  przycicha. Kucharz, k tó ry  jesz­
cze jak im ś cudem zdołał nagotow ać k a ­
wy, przyniósł ją  nam , reszty  już rozdać 
nie zdążył — pocisk w padł do kuchni i 
zdemolował ją  zupełnie. Ze spiżarni zdo­
łaliśm y uratow ać trochę sucharów  i cu­
kru . D obre i to. P arę  nowych wybuchów 
podryw a nas n a  rów ne nogi.

—■ N a stanow iska!
Przy  w ejściu jak iś  ruch. To p luton 

„Dochy" przyszedł nam  n a  pomoc. Roz­
biegają się n a  stanow iska. A tak prze­
chodzi te raz  działkam i i k ie ru je się n a  
K rasińskiego 20. W alim y do nich z bo­
ku, a le  to  nie n a  wiele się przydaje. Za­
jechało k ilka  nowych czołgów, i z dalszej 
już odległości tłu k ą  w  nasze stanow iska 
przy oknach.

Do dużego pokoju, tuż przy w yjściu 
san itariuszk i znoszą rannych. Już k ilka­
naście łóżek je s t zajętych. Znowu przy­
niosły paru . R ozdzierający krzyk bólu i 
słow a pow tarzane wciąż w kółko: „No­
ga, m o ja  noga!" dochodzą do nas. To 
m łody, może 16-letni chłopak — urw ało  
m u p raw ą nogę.

TOWARZYSZKA BRONI

N agle w pada pomiędzy nas zziajany 
goniec.

— Gdzie porucznik? N iem cy n a  pię­
trze...

I  już po chwili drobne postacie w biega­
ją  n a  schody, n a  górze słychać huki roz­
ryw ających  się granatów , trza sk  pisto le­
tów  i te rk o t peemów. K ró tk i rozkaz: 
„W ygonić ich" w ykonany.

Znów san ita riuszk i n iosą kogoś. Wi­
dać b ladą tw arz, kurczowo zaciśnięte zę­
by, ty lko oczy w y raża ją  ogrom ny ból — 
traw iący  rannego. To „H arcerz". Ręce 
kurczowo zaciśnięte n a  brzuchu — w y­
pływ a spod nich krew , u s ta  ledwo dosły­
szalnie szepczą: „pić, pić"! W raz z kilko­
m a kolegam i był on n a  parte rze . N iem ­
cy z czołgu zauw ażyli ich widocznie, bo 
dw a pociski w ycelow ane były, n iestety , 
bardzo celnie. Kilku poległo n a  m iejscu, 
„H arcerz" dosta ł w  brzuch. W  naszych 
w arunkach  był nie do u ratow ania. Mę­
czył się jeszcze przeszło godzinę, u m arł 
spokojnie — zasnął ja k  dziecko.

Tuż po południu nap łynęła now a fa la  
ataku jących  czołgów i piechoty. A rty le­
r ia  też się n a  nas uwzięła. Jed n  pocisk 
po drug im  w ybucha w  gm achu. Jedno­
sta jn y  huk  rozryw a po p rostu  bęb: :i
uszne. Czarno - czerw ona chm ura pyłu i 
dym u p rzesłan ia  zupełnie widoczność. 
N agle m ury  k laszto ru  zakołysały się, iuż  
— już m a ją  runąć  n a  nas.., Ale nie — 
tylko gdzieś w  środku gm achu słychać 
grzm ot w alących się ścian i stropów, ru ­
m or zsuw ających się cegieł i nag le ci­
sza. To zaw alił się środek gm achu, zasy­
pując żywcem kilku  kolegów i sa n ita ­
riuszkę i odcinając od nas przeszło dw u­
dziestu obrońców.

S y tuac ja s ta je  się bez w yjścia. Gm ach 
Opla padł, A leja W ojska opanow ana 
przez Niemców, z placu H enk la  nasi w y­
cofali się. L ada chw ila m ożem y być o- 
krążeni. W ynosi się najp ierw  rannych, a  
około godziny 7-ej Wieczorem, po p: ■- 
szło trzynastogodzinnej w alce wycoii: e 
się resz ta  obrońców, podpalając k lasztor.

C zw arta kolonia W. S. K., następnego 
dnia p ią ta  kolonia, a  dalej „Szklany 
Dom" i ul. P rom yka — oto d roga pozo­
sta łych  ze Z m artw ychw stanek. Jeszcze 
kilku  poległych przy sz turm ie na 

w ały  w iślane, przedzierających się za 
Wisłę, a  następnie n ieste ty  — k ap itu la­

cja. J . Z.

Mogiła nm drodze
Nogą można potrącić — tuż obok rynsztoku 
W biednych kwiatach i hełmu rynsztunku 
Krzywy napis „Nieznany" i z btoia powłoka 
I słowa twardej chwały: „Padł na posterunku"..

•Jemu to się należy najszczerszy z pacierzy,
Co umierając szeptał: „Warszawy nie damy"
Grób na skwerze ulicznym, krzyż z okiennej ramy 
Taka mała mogiłka, a wielkość w niej leży.



Sir. 9
Bo będzie awantura...

A c imię m:i Leszek. Ma lal I i .  Przynieśli 
go da szp ita h  na noszach — prosto s p r j  
P A ST 'y. gdzie brał udział w  akcji. P rzy­
niosły go sani tar loszki na skrwawionych no­
szach ze strzaskana nogą. Trzeba było negę 
amputoecać i to pow yżej kolana. Stolo się — 
jn i po wszystkim . Leży sobie Leszek na szp i­
talnym łóżku i głaszcze burego kotka. Zen 
kotek to ulubieniec Leszka, niemal bez p -tr  
ury leży ma na piersiach i mruczy. Ale nie 
ty lko  kotek szpitalny kręci się kolo chłop­
ca z akcji. Kręci się kolo niego cały szpi­
tal — lekarze, siostry, sanitariuszki — rmze- 
chodząc koła łóżka, każdy przystaje i pa­
trzy, patrzy na tegn gładko uczesanego chłop 
ca, CO to leży sobie spokojnie z kotkiem  na 
piersiach, jak gdyby nigdy nic.

W szyscy starają się hyc dla Leszka do­
brzy i serdeczni — w szyscy wiedzą, że prze­
cież temu ładnitztkiemu brunecikowi czegoś 
nie dostaje, czegoś brak., t e  tam, ood białą 
kołdrą coś nagle uryum się, kończy, o życie 
dopiero się zaczyna...

— Siostro kochanat Niech mi siostra po­
wie, jak ze mną jest naprawdę, tylko ptaszę  
w szystko szczerze powiedzieć  — siostra prze 
cteż wie, że się nie boję —  zwraca się Le­
szek raz po raz do swych opiekunek

A  one, cóż one mogą mu powiedzieć? On 
sam uńe najlepiej widzi, czuje. Och. lak. — 
on to czuje... Uśmiechają się tylho do niego 
t gładzą ręką jego czarne włosy.

— Na tej jednej będziesz jeszcze c -  ' 
tonie chodził, a zresztą dostaniesz wspaniałą 
protezę, zobaczysz...

Leszek leży spokojnie bury .ko tek  mruczy 
mu na piersiach. Leży u a kory'arzu, bo w 
sali za duszno.

— Słuchajno, Leszku  — pyta pewnego dnia 
lekarz — byłby już czas zawiadomić twoją 
m atkę.

— Nie! Nie chcę — proszę tego nie robić, 
bo jak mama się dowie, to dopiero będzie 
awantura.

(,.Dem okrata1,, W arszawa, 
w' sierpniu 1944 r.),

Od płonącego getta 
do barykad Warszawy

Ludność żydowska w Powstaniu Warszawskim
r.rłoock LK „Bando**, ton. 8. Fiszgrund 

ogłosił w Biuletynie „Bandu** artykuł, w 
którym zobrazował udział itydów w Po­
wstaniu Warszawskim.

*
„Dnia I go sierpnia 1944 r o godr. 10 ra 

no w konspiracyjnym  mieszkaniu w cen­
trum  miasta rozpoczęło się posiedzenie Cen 
tralnego Komitetu ..Bundu". W  posiedzeniu 
brali udział, dr Leon Fajnar (Mikołaj), Zdzi 
sław Muszkat. Stanisław Liwszye (Witek), 
B. Goldszlajn (Bernard), J. Gelemeński (Cze­
sław). L Samsonowicz i S Fiszgrund (Hen­
ryk). Jako pierwszy* punkt porządku dzień 
nego była rozpatryw ana spraw a naszego u- 
działu w zbliżającym się powstaniu. Obrady 
trw ały praw ie cały dzień. W końcu jedno­
myślnie postanowiono wziąć czynny udział 
w* pow staniu i wezwać pozostałych jeszcze 
przy życiu żydowskich robotników  i inteli­
gencję do wstąpienia, w szeregi demokratycz 
nycb i socjalistycznych organizacji bojo­
wych.

O godz. 5 po poł„ prawie w tej sam ej chwi 
Ii, gdy przewodniczący dr Fajner zam knął 
posiedzenie, dała się słyszeć głośna strzela­
nina. Dla wszystkich stało się jasne, że jesl 
to początek powstania. Komitet Centralny 
„Bundu“ praw ie w komplecie (brakował tył 
ko tow. M. Papier — Michał) pozostał na 
miejscu i w przeciągu 2 miesięcy powstania 
prow adził nieprzerw anie swą działalność. Od 
razu po wybuchu pow stania C. K. „Bundn"

f.
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za pośrednictwem prasy i radia wezwał po­
zostałych przy życiu żydowskich robotników* 
i inteligencję do w stąpienia w szeregi wal 
czącycb organizacji demokratycznych i so­
cjalistycznych- C. K, ,.Bundu“ zwrócił się do 
wszystkich organizacji robotniczych na c».- 
łym św ic ie  z wezwaniem udzielenia pomo­
cy powstaniu. Następnie w*ezwała do walki 
Ż. O. B. (Żydowska O rganizacja Bojow*a). 
W wydanej przez Komendę odezwie czyta­
my — „Po bohaterskich walkach w* gettach 
i obozach wzywamy , wszystkich do walki o 
wolną, demokratyczną, niepodległą Polskę'1

I rzeczywiście nie było ani jednego odcin 
ka w W arszawie, gdzie by. nie walczyli Ży 
dzi. Na barykadach w pierwszej linii bojo- 
w*ej i w ciężkiej pracy saperskiej, w szpita 
lach, w śródmieściu, w krwawych bojach w 
ob 'onie „starów ki", na  Żoliborzu i  Mokoto 
wis wszędzie spotykam y żydowskich żoł­
nierzy, oficerów, lekarzy i pielęgniarki.

Przeszło 300 Żydów węgierskich, których 
powstańcy zwolnili z. Paw iaka poszło na 
pierwszą linię bojową. Brali oni udział w 
walkach o Starówkę, a po czterotygodniowej 
obronie zaledwie połowa przedostała się ka 
nałam i do Śródmieścia, gdzie walczyli dalej.

Obecnie trudno jest jeszcze stwierdzić, Uu 
Żydów brało udział w pow staniu w*arszaw- 
skim — praw ie wszyscy bowiem Żydzi w 
czasie okupacji mieli fałszywe „aryjskie11 do 
kumenty. W alczyli pod fałszywymi nązwi 
skam i jako Tomaszewscy, Pieraccy albo Za­
wadzcy. W ielu z nich zginęło. Z pewnością 
wielu żydowskich powstańców spoczywa dziś 

masowych grobach, lub na katolickim 
cm entarzu jako nieznani żołnierze. Wielu 
jeszcze leży pod gruzami W arszawy.

Nie wolno tu przemilczeć ciemnych stron

powstania warszawskiego, które polegały na 
tym, że prócz NSZ-u w szeregi wałczących 
wdarli się agenci „Piątej Kolumny11, którzy* 
jeszcze poprzedniego dnia służyli hitleryz­
mowi, a ju tro  gotowi byli służyć nowemu 
panu. Przeważnie byli to szantażyści i agen­
ci Gestapo, którzy nawet podczas powstania 
kontynuow ali swoją zbrodniczą działalność 
likw idacji Żydów w Polsce.

Zdarzały* się wypadki mordowania Żydów, 
gdy szantażyści chcieli się pozbyć swoich o- 
fiar i oddawali Żydów władzom pow stań­
czym jako rzekomych współpracowników z 
okupantem. W ystarczało, żeby przy takiej 
ofierze znaleziono fałszywą „kenkartę" reich 
lub volksdeutscha, by sąd powstańczy wydał 
wyrok śmierci. W ykonano szereg takich wy­
roków. Naw*et w- bunkrach spotykali się Ży­
dzi z szykanam i antysemickimi".

„Gdy ogłoszono kapitulację — pisze tow. 
Fiszgrund — oddział Ż. O. B. nie kapitulo­
wał — bojowcy w ciągu 7 tygodni pozostali 
w* bunkrze, dopóki głód ich stam tąd nie wy 
pędził... Najtragiczniejsze w* skutkach było 
zakończenie powstania dla Żydów*, którzy po 
latach męczarni podczas powstania wyszli z 
kryjówek, a  obecnie w stokroć gorszych \va 
runkach w zniszczonym mieście musieli 
zejść w podziemia. Niemcy o tym wiedzieli 
i z psami policyjnymi przeszukiwali piwnice 
i zakam arki, by dalej mordować. Tylko nie 
liczni wybrańcy losu przetrw ali do dnia wy­
zwolenia,

Dziś, gdy faszyzm został zdruzgotany przez 
Czerwoną Armię i wojska alianckie, w naj 
większym hołdzie wspominamy tych, którzy 
w pow staniu warszawskim walczyli z hitle­
ryzmem o wolną, niepodległą i prawdziwie 
demokratyczną Polskę11.

8 sierpnia zbiórka chłopców —  łuczników z oddziału „Rafałków”
w Ubezpieczalni.

m

Niemieccy jeńcy.

M fif fY  MicMera
(W y m ie n ia  „Czwartaka" z Powstania Warszawskiego)

B P

B lałion „Czwartaków 11 powstał w roku 
t943, jako szturm ow a jednostka Armii Lu­
dowej. Składał się on r najdzielniejszych 
żołnierzy Związku M aiki Młodych. Gwardi. 
Ludowej, Milicji RPPS i młodzieży RPPS.

Nazwę swą batalion przyjął od pułku, 
wsławionego w walkach o W arszawę w cza 
sie powstania listopadowego.

Dowódcą batalionu był 21 letni m ajor 
Lech Kobyliński cKoni ad), który wyrósł na 
h o h a t r r s k i e g o b o jo w c a  w s z e re g a c h  organj 
7acji 7.WM.

Mr
Spodnie zostawili uu klatce schodowej — 

te cywile, 'te raz , wsrvscv mają nowe —
pancerniackic — zioiono-popielale. Razem 
z „tygrysem " na grzbiecie tworzy to rzetel­
nie wojskową całość. Kieszenie ■ wypełnili 
świeżą, zrzutową am unicją i cukierkam i — 
pisze na opakowaniu ..Bonbon". ..Mirek" 
stoi pod tukiem bram y i przetacza z. dłoni 
do dłoni zielono brązowe ja jo  granatu, też. 
zrzutowego. Czekamy teraz na rozkaz wy­

marszu, wyciągnięci w dwuszereg po prze 
glądzie. Pod ojtaparoi hełmów błyszczą u 
śmiechami oczy. Nic nie zostało z osadu 
rannego bombardowania. Sztukasy minęły, 
pozostawiając chęć odwetu. Z klatki scho 
dowej w yprysnął nagle „Czarny11 — oficer 
ze zgrupow ania „Parasol11, który przydziela 
nam  — „Czwartakom11, • powstańczą robotę. 
Machnął ręką „Mirkowi" i powiedział 
„...No to w ędruj11... czy coś takiego.

„Mirek11 krzyknął rzeżko i głośno: „Czwar­
tacy za m ną11! — -i wszyscy wybiegli z b ra ­
my rzędem. Biegli potem M łynarską — w 
słońcu — nic z. konieczności, tylko tak  — 
z siły, co była w młodych nogach. Zaję­
liśmy wtedy łańcuch pozycji stanowiących 
system obronny ulic: W olskiej, M łynarskiej, 
Górczewskiej. We trzech objęliśmy stano 
wiska w domu, sąsiadującym  z młynem 
Michlera. w oknach ną pierwszym piętrze. 
Były one obsługiwane przez wczorajszy 
dzień i ubiegłą noc przez żołnierzy z „Pa­
rasola . Było ciepło. Przez wyrwane okna 
widać pustą, zalaną światłem południowego 
Jońcu ulicę. Po drugiej stronie tłocz;- się na 
jezdnię cień szary, masyw fabryki Frana- 
szk i. Od tej fabryki i od kurzu jezdnia 
też jest szara. Zakurzone są trupy Niemców 
pod ścianą fabryki. Pozwijani są w dzi­
wacznych pozach — tak. jak ich dogoniła 
śmierć. „To ino ja w czorajsza robota11 — 
chłopiec o brudnej pod hełmem twarzy 
pokazuje kciukiem na. ulicę — „postarajcie 
się dorzucić coś do tego chłopaki"... Glos 
jegn jest ołowiany ze zmęczenia i oczy są 
przekrwione. Zarzuca na ramię RKM 
niebem  znużonego robotnika i wychodząc 
zatrzym uje się chwilę nad leżącym na po­
dłodze cywilem w czarnych spodniach i 
białej koszuli. Na koszuli są kleksy — czer­
wone jeszcze. ..Właściciel mieszkania — wy 
jaśnia — odłamek... zaraz go wezmą...11

Niemcy atakow ali wczoraj. Dziś rano był 
nalot i leż szykują natarcie. Podobno a ta ­
kują „własowcy" — dranie. Rżną i . p s i ą ,  co 
popadnie. Cywil na podłodze jest w agonii. 
Leży na piecach i jego klatka piersiowa 
porusza się spazm atycznie — lak samo jak 
krtań. Od okna do miejsca gdzie leży, 
ciągnie się pasmo krwi. W pokoju głębokim

blaskiem 1’ ią meble i szkła w kredensie 
Jest cisza : łkający, oddech człowieka z 
rozdartą czaszką. To szósty dzień powsta 
nią.

Na pozycji jest nas trzech z autom atam i- 
„Mirek" —  nasz dowódca, „K arlik" — i ja 
„Karlik" jest dowódcą czwartackiego plu to­
nu młodzieży RPPS. Nikt się u nas nie 
śmieję, że nazwali się „Milicją" — oni, 
chłopcy z RPPS u. Bojowcy z nich jeden 
w drugiego, „na miejscu11 —- jak  to , się 
mówi, a „K arlik" — ocho...

Kucnęliśmy olo pod parapetam i okien i 
patrzym y na zewnątrz. Czekamy, gapiąc się 
na połyskliwe szyby u Franaszka — tam  są 
jeszcze szyby. Na prawo w ulicy-grzechoczą 
czołgi. Niemcy pod murem  leżą w zdrę­
twiałych pozach. Strzał mamy pewny — na 
szerokość ulicy. . Grzechot gąsienic narasta 
przez kilka sekund i cichnie raptownie, 
natom iast słychać metaliczny szczęk „od 
staw iania patelni", czołgi ryglują pociski 
w kom orach dział.

Bydlęta! Pierwszy pocisk pęka nad o 
knem, drugi i trzeci uderzają w* filar. Po 
hełm ach przebębnił deszcz gruzu i pokój 
wypełnia się czerwonym pyłem prześwietlo­
nym smugami słońca. „Mirek" pyta- czy 
żyjemy. Żyjemy, kurczymy się tylko od 
środka w oczekiwaniu drugiej porcji. W tej 
chwili — a .cisza aż dzwoniła, skrzypnęły 
drzwi i w pyle zamajaczyła twarz „Czar­
neg o ",— „chodźcie chłopcy, umieszczę was 
w lepszym m iejscu11.

Na klatce schodowej stoją sanitariuszki z 
noszami — dla tamtego cywila. Mówimy, 
że nosze niepotrzebne i niech odczekają na­
stępny wybuch. W ybiegamy na podwórko 
i potem po schodach na górę, na młyn 
Znowu umieszczamy się na pierwszym pic 
trze. Trzeba tu taj srytłuc resztki szyb i 
ułożyć pięknie wory z makaronem. W olnin 
teńko rośnie czas czekania. Znowu czekamy. 
Czołgi przysunęły się bliżej i wzięły pod 
obstrzał barykadę na rogu W olskiej i Mły­
narskiej. Bębniły w nią beznadziejnie i d łu­
go. W reszcie ogień czołgów przycicha. Nitki 
nerwów naciągają się do ostateczności i s ta­
ją się drętwe. To ju t  zenit napięcia. Trzeba

Pierwszy z powstańców
p r z y b y ł  do AngSil

Pierwszy z żołnierzy Powstania, który 
przybył do Anglii, był tow. Stefan Naja. 
jeden z obrońców „Starówki11.

Dotarcie jego do Anglii, bez żadnej po- 
mocy z zewnątrz i o własosch silach, to na­
prawdę — epopea. W chwili, gdy go spotka 
lem w „Domu Lotników Polskich*1 w Lon­
dynie, gdzie się ulokował, nie raająr gdzie 
mieszkać, był jeszcze wynędzniały po tru­
dach niewoli 1 wędrówki. Zaprzyjaźniliśmy 
się szybko 1 tematem pierwszej naszej roz­
mowy było. oczywiście. Powstanie Warszaw 
skie i jego ucieczka z niewoli oraz droga 
do Anglii.

Tow. Stefan Naja walczył na Starym Mie­
ście, skąd kona*am! przeszedł na Śródmie­
ście i tam razem z Innymi żołnierzami Po­
wstania dostał się do niewoli. AVpadlszv w 
ręce Ukraińców, żołnierzy Własowa, przez 
długie godziny oczekiwał śmierci. Przeszedł 
piekło Pruszkowa i pędzenie w głąb Rzeszy 
na niewolniczą pracę. Nic wytrzymał tana 
Zbyt długo i gdy tylko reny i kontuzje osi 
niesione w Powstaniu, przestały mu dole­
gać. umknął sp .za drutów. Tnlał się dwa 
tygodnie, idąc tylko nocami i straszliwie 
głodując, aż do chwili spotkania polskiego, 
lotnika z Anglii, który również był zbiegiem 
e niemieckiej niewoli.

językiem zwilżać zeschnięte jak  wiór wargi
i to coraz częściej. Z grzechotem gąsienic, 
warkotem motorów*, przetaczają się przez 
pole widzenia trzy stalowe, lśniące nowością 
„pantery11, a za nimi opancerzony „Panzer 
spahwagen11, zn ikają , na lewo za murem 
W idać tylko wóz zwiadowczy, ustawiony 
tyłem, a po chwili wychodzą z praw ej stro 
ny — jak  aktorzy na scenę, Niemcy, czy 
„własowcy11. Jest ich czterech, idą gęsiego, 
praw ą stroną ulicy, prawidłowo, przystając 
pod murem. Palec drga n a  spuście autom a 
tu. Jak  trudno się zdecydować. Czekać na 
„M irka1* , aż otworzy ogień, czy już strzelać 
sam emu?

Strzelać! Klekoce pośpiesznie automal. 
Przez powietrze pryska fontanna łusek 
Swąd .odpalonego prochu. Oni się kładą 
Jeden się załam uje w* pasie przy tym lado 
waniu na ziemi i taki złam any leży. Oni są 
z gołymi głowami i m ają zawinięte rękawy 
m undurów. Granaty potykali za cholewy — 
bojowo. Podnosi się dwóch. Jeden w ska­
kuje do bram y, drugi znika za węgłem do 
mu. Ten w bram ie przykucnął i zasłonił 
się karabinem  — zwyczajnie ze strachu. 
Serię po nim!

„Dlaczego „Mirek" nie strzela?" — po 
myślałem, gdy wyrzuciłem pusty magazy­
nek z autom atu i podałem go „Cyganowi" 
do naładow ania. Zasunąłem drugi i czato 
wałem jeszcze na lego w bram ie, nic .będąc 
pewny, czym go skutecznie trafił i w tej 
chwili jeden z czołgów zawrócił ze zgrzy 
tem, obrócił wieżyczkę i wycelował w na 
sze stanowisko. 1

Ostrzec „Mirka"!
— „Uwaga! czołg strzela"'!
Błysk, łoskot walącego się sufitu czy nie 

ba i znowu cisza. Dzwoniło dziwnie w gło 
wie i sznureczek krwi toczył się po „tygry 
sie" i po świeżo prasowanych spodniach. 
„Cygan" miał odartą ze skóry szczękę, a 
na klatce schodowej zakurzony „Kc.rlik" 
wołał o sanitariuszy dla „Mirka”.

To był „Volltretfer".
Bohdan Uzeszko .„Agawa** 

b. szef batalionu „Czwartaków" 
uczestnik zamachu na „Cale Club' .

M ss iiS !

TOW. STEFAN N A )A

Opracowawszy plan drogi, dotarli do Re­
nu, chcąc przejść do Szwajcarii. Niestety, 
nic było możliwe uzyskanie łódki i pozosla 
ło jedynie przepłynąć Ren wpław nocą.

A było to w grudniu 1944 r. Związawszy 
w węzełek posiadane rzeczy i umocowaw­
szy je sobie przy głowie, z zapadnięciem 
zmierzchu obaj uciekinierzy zsu-ięii się do 
wody. Niestety, tylko jednemu z nich oyło 
sądzone dotrzeć do wolności! Towarzysz 
Naji utonął. Czy schwycił go kurcz śmier­
telny w lodowatej wodzie, czy trafił któryś 
z pocisków niemieckich wartowników, Ste­
fan V nie wledzh 1 Tak samo y ! naw et 
nie znał nazwiska swego towarzysza.

Naja zdołał przepłynąć. Po wyjściu na 
brzeg z wody był wprost nieprzytomny z 
zimna, ale 1 szczęśliwy, że zdołał nmknąć 
z piekła niemierkiej niewoli.

Pierwszemu spotkam-mu przezeń strażni­
kowi szwajcarskiemu rzucił się na szyję, 
całując go z radości.

Potem był aresztowany i dwa tygodnie 
spędził w szwajcarskim więzieniu. Po wypn 
szczeniu na wolność t  knął z oczu władz 
szwajcarskich i znowu nielegalnie przedo­
stał się do Francji. Tam zgłosił^jsię do pierw 
szej polskiej placówki wojskowej: meldując: 
iż uciekł z niemieckiej niewoli i że jest 
żołnierzem z Powstania Warszawskiego.

Zawieziono go do Lyonu i tam po prze­
słuchaniu i długich naradach zdecydowano: 
wysłać do armii Andersa!

Naja zaprotestował i nśe widząc innej 
rady, oświadczył przesłuchującym go ofice­
rom, iż jest oficerem A. K. i przed swoją 
ucieczką otrzymał polecenie dotarcia do 
Londynn, celem złożenia meldunków treści 
bardzo poufnej.

Mimo skrupulatnych wypytywań, Naja 
nie ujawnił treści owych „meldunków1*!

Jako oficera A.'Ki, mającego tajemnieżą 
misję, wysłano go samolotem prosto do 
Londynu. Tam zosiał przesłuchiwany przez 
oficerów Wydziału Krajowego, którym od 
razu powiedział: że nie jest oflcerćm, tyl­
ko zw*vkłym żołnierzem z Powstania, i że 
nie miał ochoty iść do armii Andersa. Na­
stępnie, że poza opowiadaniem, jak w alczy- 
ia Warszawa, to niewiele więcej ma do 
powiedzenia.

Po długich uaradach wcielono go do od­
działów piechoty polskiej, stacjonującej w  
Szkocji — i przydzielono do dyspozycji 
Dowmunta kpt. Armii Krajowej, który przy­
był z Kraju do Anglii, na kćótko przed wy­
buchem Powstania Warszawskiego, który 
polecił Naji wygłaszanie w polskich jednost 
kach wojskowych odczytów o Powstaniu.

\4 jakiś czas później do Londynu przy­
leciał, wraz z żoną. drugi żołnierz z Powsta­
nia. Nowak, por. A. K.

Stefana Naję po raz ostatni widziałem w 
Londynie, już po zakończeniu d z i a ł a ń  w o ­

jennych przeciw Niemcom.
Biedny Naja ogromnie narzekał na sto- 

suuki i żałował że w ogóle uciekał do 
Anglii...

Jak się dowiedziałem, w parę miesięcy 
później, Stefan Naja, pierwszy żołnierz z 
Powstania Warszawskiego, jaki przybył do 
Anglii i człowiek Londynowi może niezbyt 
potrzebny, zosta! przez władze w ojskow e 
wysłany d oT rancji i słuch o nim zaginą). 

WŁADYSŁAW LENY-KJSIELtWSKł.
— — -O -----------
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Zburzenie Warszawy
Tak brzmi tytuł tej fascynującej Książ-1 kom, była według mego zdania tak nie-

ki - dokumentu.*) Tytuł nie zupełnie słu­
szny i nie oddający ściśle treści. Albo­
wiem treść jest znacznie szersza. Nie 
idzie w tych zeznaniach jedynie o mo­
ment zburzenia Wai'szawy. Idzie o coś 
więcej: o to samo, o co szło w całym 
dotychczasowym przebiegu procesu no­
rymberskiego ,na marginesie którego zło­
żone były zeznania niemieckich genera­
łów.

To samo zjawisko co w procesie no rym 
berskim, występuje tutaj, i do tego zja­
wiska odnoszą się pytania prokuratora, 
nieraz pozornie odbiegające od temacu.
Tym zjawiskiem jest swego rodzaju ano­
malia prawnicza, dzięki której zamordo- ' z }c  sfTa.w 
wanie i zgładzenie milionów ludzi oraz łącznie pohcji. 
zepchnięcie całej Europy z drogi normal­
nego rozwoju i pogrążenie jej w ruinę i 
chaos wymyka się ujęciu prawnemu w je­
go dotychczasowej formie i tradycji, a 
uchwycenie odpowiedzialności za te zbro­
dnie staje się niesłychanie trudne. O tej 
anomalii — jest to oczywiście określ ęnie 
laika — mówi prokurator Sawicki w pier 
wszym dniu procesu Greisera: „Prawo 
nie jest w stanie ująć tych czynów prze­
stępnych w karby prostego sformułowa­
nia prawnego, nie mieści się ono w ra­
mach prawa tradycyjnego i tradycyjnych 
formuł interpretacyjnych. Co dotychczas 
dzieje ludzkie w zakresie typologii czy­
nów przestępczych wymyśliły, uporząd­
kowały, określiły, to wszystko zawodzi i 
prawnik staje bezradny. Prawo ugina się 
jakby karzeł przed tym ogromem, bez­
radne, zakłopotane i z trudem nadąża".

Pytania prok. Sawickiego przy badaniu 
generałów niemie- :ich zmierzały więc w 
pierwszej linii do tego, aby odszukać i 
ująć człony pośrednie, ogniwa łańcucha 
nieludzkich zbrodni, sprzęgające najwyż­
szego rozkazodawcę ze ślepym wykonaw­
cą rozkazu. Pytania zmierzały' do tego, 
aby zasypać tę przepaść, pustą i niewia­
domą, jaka ziała pomiędzy dekretem czy 
rozkazem a milionami zgładzonych ofiar.
Wobec umywania rąk wszystkich dostoj­
ników Trzeciej Rzeszy, wobec ich twier­
dzenia, że żaden z nich nie miał nigdy 
nic wspólnego z brutalną zbrodnią czy 
znęcaniem się lub z pogwałceniem ustaw 
międzynarodowych, przygwożdżenie spra­
wców było rzeczą pierwszorzędnej wagi.

■Z żarliwą pasją stawia prok. Sawicki 
pytania, dotyczące nie tylko faktóty, aie 
przede wszystkim ustalenia odpowiedział 
ności za to, co się działo na terenie Gu- 
bernii i w czasie powstania, więc również 
za zburzenie Warszawy i los jej miesz­
kańców. Uzgodniwszy naprzód każdorazo­
wo z oskarżonym pojęcie, zbrodni i prze­
stępstwa wobec prawra międzynarodowe­
go, określiwszy dokładnie pojęcie odpo­
wiedzialności za wykonanie zbrodniczego 
rozkazu, na podstawie materiału faktycz­
nego, czerpanego głównie z akt, dekre­
tów i protokółów niemieckich, ustala pro 
kurator jasno i wyraźnie zbrodniczą rolę 
każdego z przesłuchiwanych więźniów. I 
ta strona przesłuchania, jest najbardziej 
interesująca. Wychwytuje ona bowiem i 
ujawnia moment, w którym oskarżony 
jest zmuszony przyznać się, choćby czę­
ściowo, do winy, zmuszony jest powie­
dzieć, jak np. gen. von dem Bach, które­
mu poruczono stłumienie powstania: „Je­
śli pan tak stawia sprawę, Panie Proku­
ratorze, mogę na to tylko oświadczyć, że 
cała walka prowadzona przeciwko Pola-

Zburzenie W arszawy. Zeznania genera­
łów niemieckich przed prokuratorem  Rzeczy­
pospolitej. W yd.: Główna K om isja badania 
zbrodni niem. w Polsce. W arszawa, 1946.

ludzka, że sam sobie nie robiłem już 'ad 
nych skrupułów, ani nie zastanawiałem 
się r,ad problemami czysto prawnego cha
rakteru".

Różne i stwoiste były metody, z a pomocą 
których przesłuchiwani bronili się i sta­
rali wymigać od winy. O ile w ujęciu 
czysto prawniczym zgadzali się w zasa­
dzie (gen. Guderian) na sformułowanie 
prokuratora, to w ścisłym sprecyzowa­
niu swego osobistego udziału w czynach, 
które poprzednio sami zakwalifikowali 
jako zbrodnicze, wycofywali się na pozy­
cje zwykłego kłamstwa, negacji, nieświa­
domości, lup braku kompetencji, ponie- 

podlegały rzekomo wy-

,V dyskusji, jaka nieraz wytwarzała się 
na tym tie między więźniami a prokura­
torem, ostrze trafiało na ostrze, stal na 
stal. Z jednej strony niezłomna chęć udo- 
wodnienia winy, wydobycia przyznania 
się do niej, z drugiej — pełna świado­
mość, że idzie o życie. Następowały po so 
bie atak i kontruderzenie, natarcie i co­
fanie się — wszystko w słowach i zda­
niach, które starały się zobrazować i od­
tworzyć naj przenikliwiej to, co miało 
miejsce, co się w istocie działo, fakt tcal- 
ny o skutkach nieogarnionych. Z tego po 
jedynku słownego między prokuratorem 
i więźniem wysupłuje się gruby, dla każ­
dego dostrzegalny ślad winy i zbrodni. 
I przesłuchiwani generałowie niemieccy, 
którzy zrazu Usiłowali przerzucić winę na 
innych, przede w’szystkim na Hitlera i 
Himmlera, już nie żyjących, w końcu, 
przyparci do muru, osaczeni bez wyjścia 
misterną siecią pytań, zmuszeni są do 
stwierdzenia, że uczestniczyli, mniej lub 
więcej świadomie,_w olbrzymim i niepo­
jętym procesie eksterminacji dwóch naro­
dów na terenie Gubemii, zmuszeni są do 
wzięcia na siebie choćby częściowej odpo­
wiedzialności.

V/ tym leży zwycięstwo prokuratora 
polskiego.

Najbardziej ważkie i zajmujące czytel­
nika polskiego są zeznania Józefa Bueh- 
lera, szefa rządu Gen. Gubernii i najbliż­
szego współpracownika gub. Franka. Jak 
wiadomo, Buehler został wydany Polsce 
i rozprawa przeciw niemu odbędzie się 
wkrótce. Protokóły zeznań, złożonych 
przez niego w Norymberdze, będą dołą­
czone do akt oskarżenia. Dotyczą one 
spraw najbardziej zasadniczych, jeśli 
idzie o urzędy Gen. Gubernii i kompeten­
cji poszczególnych władz na jej terenie.

Materiał pozornie -suchy i rzeczowy jest 
w' tych zeznaniach. A tymczasem czyta

f
L piosenki) na barykadzie

W pierwszych dniach sierpnia, gdy 
radość początkowych sukcesów szu­
kała ujścia, uzewnętrznienia się w ze­
społowej manifestacji uczuć, padła 
myśl stworzenia frontowego teatru 
dla walczących.

Trudno powiedzieć, kto myśl tę 
rzucił. Wyszła raczej od przyszłej pu­
bliczności, niż od samych aktorów, z 
których wielu walczyło z bronią w 
ręku, tylko to uważając za swój obo­
wiązek. Tym nie mniej powstańcza 
Warszawa wiedziała, że wielu wybi­
tnych aktorów znajduje się w mie­
ście. Warszawa pragnęła ich ujrzeć i 
usłyszeć.

PRÓBY I REPERTUAR
Przy ul. Górskiego, w mieszkaniu 

zmarłej potem z wycieńczenia i głodu 
aktorki Sulimy, rozpoczęto próby. 
Kierował nimi Leon Szyller, zespół 
stanowili m. in. Karolina Lubieńska, 
Janina Polakówna, Lena Zelwerowi- 
czówna, Jadwiga Kurylukówna, Maria 
Buchwal, Tadeusz Fijewski, Tadeusz 
Cygler, Bogdan Wasiel i  many przed 
wojną z audycji radiowych „Cała Pol­
ska śpiewa“ — prof. Zygmunt Rut­
kowski.

Aktorzy musieli przychodzić na te 
próby z odległych nieraz dzielnic, 
przebywając po drodze wiele niebez­
piecznych przygód. Mimo to, jak w 
każdym porządnym teatrze, punktual­
ność obowiązywała i była ściśle prze­
strzegana.

O całości spektaklowych sztuk nie 
można było, rzecz prosta, myśleć. 
Przygotowywano szereg pieśni i pa­
triotycznych recytacji. W tym czasie 
nastrój panujący w Warszawie wyma 
gał rzeczy poważnych, nawet pate­
tycznych i  takie były najchętniej słu­
chane. Potem, gdy powstanie zaczęło 
się przeciągać, gdy powstańcy chcieli 
zapomnieć o głodzie i smutku, gdy 
wreszcie patos obrzydł im doszczętnie 
dzięki londyńskiemu „Z dymem poża- 
rów“ — -wówczas stał się konieczny 
repertuar lżejszy.

PUBLICZNOŚĆ
Dziwny teatr powstańczy nie miał 

się jednym tchem, jak najwspanialszą po- sceny, dekoracji, kostiumów, nie miał

„KROWA“ PRZERWAŁA | gdzie c h ło p c y  , triumfalnie prowadzą
Same koncerty dawały aktorom du f torów

żo satysfakcji. Trudne było tylko do- ni® aa-jącp^ "
tarcie do zaimprowizowanych tea- ™  —  akJ p aniatOTa) wywołuje
trow . Na ogół udawało się to jakoś. . . , ,   a b-w™
n -r i . i , •. , ■ żywiołowy entuzjazm. Aktorzy mu-Zespoł występował w dużych skupi- J . ^  - zaJdwa dni m6yv pravj
skaeh powstańczych, jak Poczta Głow obiecat> zc za cłwa am OTOW p
na, Elektrownia, Ubezpieczalnia, Kon- 1 ■
serwatorium, „Paladium", PKO, oraz
w wielu mniejszych.

Jeden z takich występów został

I przyszli.
CI, KTÓRZY ZGINĘLI

Prócz tego zespołu występowało w
przerwany w połowie i dalszy ciąg i Warszawie parę innych, lecz głównie 
nie odbył się. Zdarzyło się to 15 sierp w mieszkaniach prywatnych i w nie­
ma, gdy, z okazji Święta Żołnierza, zburzonych jeszcze salach teatral- 
urządzano specjalny koncert w domu | nych. Część aktorów walczyła do koń 
byłej ..Kawiarni Aktorek" w Alejach 'ca na pozycjach, niektórzy zginęli z 
Ujazdowskich. W pewnej chwili dał bronią w  ręku, niektórzy „normalną" 
się słyszeć charakterystyczny odgłos,. śmiercią rozstrzeliwanych warsza-
zwiastujący serię „krów“ i sześć tych 1 
strasznych pocisków padło w najbliż­
szym sąsiedztwie. Dom runął, przywa 
łając część widowni.

Innym razem zespół otrzymał roz­
kaz przedarcia się do Dworca Poczto­
wego, który był jednym z najzacię- 
ciej i najdłużej bronionych punktów 
oporu. Z Powiśla, gdzie większość 
aktorów mieszkała, droga daleka i nie 
bezpieczna. Na Złotej jakaś „krowa" 
przysypuje pianistę. Koledzy nie mo­
gą znaleźć przysypanego, zawiadamia 
ją posterunki i idą dalej. Przy Srebr­
nej czeka łącznik, który przeprowa­
dza ich przez bardzo niebezpieczny 
odcinek, będący pod nieprzerwanym 
obstrzałem.

Wreszcie zziajani zmęczeni i brudni 
docierają do Dworca Pocztowego,

wiaków.
Zginął Zbyszek Rakowiecki, który, 

uzbrojony tylko w parę granatów, u- 
legł przewadze Niemców na ul. Ko­
pińskiej. Zginął Mariusz Maszyńsfei, 
broniąc w mieszkaniu na Kolonii Sta- 
szyca swej żony i siostry. Zginęła Ma­
ria Przybyłko-Potocka. Zginęła aktor­
ka filmowa Liii Zielińska. Zginęli Jó­
zef Orwid i Józef Kępa na Starówce, 
przy eksplodującym czołgu. Zginął 
śpiewak Edward Bender, rozstrzela­
ny koło cukierni Lardellego, zginął 
również bas z chóru Dana, Tadeusz 
Bohdanowicz.

I jeszcze inni zginęli. Nie dane im 
było doczekać, wolnej Polski. Na pięć 
minut przed 12-tą odegrali swe naj­
tragiczniejsze, pełne chwały role.

Odr.

wieść. Bo rzeczywistość drugiej wojny 
światowej przewyższyła wszystko, co naj­
bardziej wszechstronny, ogarniający i 
przenikliwy umysł mógł stworzyć przed­
tem w zakresie opisu i analizy duszy’ 
ludzkiej. Ta wojna obnażyła aż po naj­
bardziej skryte, najgłębsze korzenie me­
chanizm tej duszy. I ujawniła między in­
nymi rzecz tak niewiarogodną, jak całko­
wicie odmienną — zależnie od przynależ­
ności narodowej — interpretację pew­
nych, zdawałoby się, niewzruszonych ka­
nonów dohra i zła, prawa i bezprawia. 
„My z tego powodu wspólnego języka ni­
gdy nie znajdziemy i to jest powód, dla 
którego jako dla zbrodniarzy wojennych 
i gwałcicieli najbardziej podstawowych 
praw ludzkości domagamy się waszego 
ukarania i izolacji" — tymi słowami za­
kończył prok. Sawicki przesłuchanie gen. 
Guderiana.

W tym samym nakładzie ukaże się 
wkrótce książka „Agresja polska 1939 w 
świetle dokumentów".

Wanda Kracjen

P o p i e r a / c i e

p r a s

nawet swego lokalu. Zrywając z utar­
tym zwyczajem, że publiczność musi 
przychodzić do teatru, sam szedł tam, 
gdzie go wezwano.

Bo publiczność, gdyby nawet chcia­
ła, nie mogła w żaden sposób przyjść. 
Publiczność z karabinem w ręku mu­
siała trwać na wyznaczonych poste­
runkach. Publiczność pilnowała, bary­
kad, grzała z cekaemów do naciera­
jących Niemców, z granatem w ręku 
czuwała nad bezpieczeństwem powie­
rzonych jej odcinków. Podczas tych 
zajęć, i w krótkich przerwach między 
nimi. pragnęła wysłuchać wiersza, 
czy piosenki w dobrym, artystycznym 
wykonaniu.

Powstańcza Warszawa polubiła 
swój teatr. Zewsząd dopominano się 
o jego przybycie. I nie dlatego, że nic 
nie kosztował, bo pieniądze wówczas 
nie miały znaczenia, lecz — po pro­
stu — był potrzebny. Reagowano na 
każdy gest, domyślano się każdego 
słowa, które zagłuszył huk wybucha­
jącego pocisku. Odprowadzano akto­
rów, pokazując najlepsze przełazy i 
korytarze podziemne. Nieraz osłania­
no ich drogę gęstymi strzałami w stro 
nę stojących w pobliżu Niemców.

PRASA POWSTAŃCZEJ WARSZAWY
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Humor w  w alce
Ballada podwórzowa o Franku krwawym

Żył sobie Franek raz na Wawelu,
Gdzie ucieeh różnych miał wiele.
Były to czasy, gdy przyjacielu —
W Afryce żyły Wavell’o.

Ze stolicą królów, w blasków orszaku 
Rządził się całkiem bez wstydu.
Gnębił dwadzieścia milionów Polaków  
I dziesięć procent Żydów.

A mógł urządzać hece ponure 
T chodzie z zadarła łapą,
Bo ustanowił jego sam Fubrcr 
T dal do tego Gestapo.

Więe grabił Franio — mordował Franio.
Katował lud eały lam ie,
A miał do tego przygotowanie,
Bo zaczął karierę w Wawrze.

Straszną z tym ludem urządzał grandę.
Wciąż tylko daj no i daj no —
A do pomocy miał propagandę,
Wraz z całą tajną ferajną.

I gdy czas mijał w’ takiej udręce,
On tylko kredą zaznaczał,
Że już wygubił tyle tysięcy 
Że nowy tysiąc już zaczął.

Aż w pewien ranek budzi się Franek,
Patrzy I oczom nic wierzy,
Idzie na ganek spoza firanek 
Widzi sw’oieh żołnierzy.

„Nic ujdzie wam to bezkarnie*
Cóż jest u licha! Gdzieścic szantrapy,
Pa*rzy a oto jego Gestapy 
Uliczne zdobią latarnie.

Chce tedy „foksów" zebrać do kupy,
Wszystkich Polaków w proch zetrzeć,
Ale na słupach tych „foksów" trupy 
Już tylko psują powietrze.

Więc łapie zaraz chłopca z Krasowa 
I  woła — Gadaj „gdzie nasi!"
A ten nie odrzekł mu ani słona  
Tylko mu gębę rozkwasił.

Tak się skończyła bajka o smoku 
I w Polsce skończył się lament,
A w jakim było to Pańskim roku 
Tego nie powiem już — Amen.

T a t f e i f s z  f f o W e n i f e r «

Uśmiech Warszawy
P atrz , lo jest dum ne miasto — W arszaw a 
więcej niż tysiąc okropnych dni 
a ona walczy, a ona drwi, 
wlecze się spraw a trudna i krw aw a.

I cho -iaź dzisiaj broczy i krwawi 
z je j krw ią pisanych codziennych dni 
jak  prom ień pośród burz i błyskawic 
śm ieje się eodzień jej dobry żart.

Godzien nic krw awo te żarty ptaci, 
a  jednak nie m a nocy, ni dnia, 
by żart na szwabsklm nic blysł plakacie, 
na znak, że żyje walczy i trwa.

Na wszystkich niurach eodzień obraża 
szkopów, F iih rera  i cala Oś 
i na la tarn iach , bram ach cm entarza 
znów „nu r fiir Deutsche" napisze kłoś 

W brew szubienicom, mordom i krzyżom , 
wbrew mocy, k tóra  podbiła świat, 
wielka W arszawo, polski Paryżu, 
śmiech na ruinach kw itnie jak  kwiat.

Bo ten zwycięży, który  się śmieje, 
rozpacz to dzisiaj ogrom ny grzech 
dla tych, co zawsze mieli ńadzieje, 
brzm i twój przekorny zwycięski śntiet ii.

Dziś „n u r fiir Deutsche — ju tro  „fiir Pole-* 
zażyjesz jeszcze wolności swej, 
ju tro  zaśpiewasz im „Garmagoolę*.. 
śm iej się W arszawo, śm iej sir nam, śmiej.



Przejęcie zbioróu?

Ossolineum i Panoramy Racławickiej
Dnia 30 lipca przybyła do W rocławia <3 

molotem delegacja rządu U kraińskiej SRR 
celem przekazania biblioteki Ossolineum o- 
raz bogatego zbioru obrazów, - ochodzących 
z Muzeum Kijowskiego, oraz Panoram y Ra 
cławickiej.

W śród przekazanych płócien znajdują się 
in. in. dzieła Matejki, Leszczyńskiego, Grot!
gera.

Imieniem Rządu RP. akt przejęcia zbiorów 
podpisał prof, dr Tomkiewicz. Goście ukraiń 
scy zwiedzili następnie miasto.

W ojsko i Naród
m uszą być z sobą  zw iązane

W drugim dniu obrad I go Ogólnopolskie­
go Zjazdu Delegatów Towarzystwa. P rzy ja ­
ciół Żołnierza przystąpiono do właściwych 
obrad. W  dyskusji podkreślono konieczność 
współpracy z partiam i politycznym i i związ 
kami zawodowymi i proponow ano stworze­
nie kół T. P. Ż. na terenie szkół, aby w ten 
sp wzmocnić kontakt młodzieży z żoł 
merzem.

Po referacie m jr Grudy wywiązała się dy­
skusją na tem at nowych form  i zasad dzia 
łania T. P. Ż.

Dyskusje i obrady podsum ował tow. min 
Matuszewski. ówca podk tlił zadania, ja ­
kie ma do spełnienia T. P. Ź.: 1) Praca i po­
moc dla -'ołnierza w czynnej służbie, 2) Pra 
ca i porno- :... żołn i- a zdemobilizowanego.

3; Działalność kulturalno oświatowa i społr 
c-zna wśród r ' oków Towarzystwa. Mini 
sicr omówił również znaczenie w spółpracy 
z innym i organizacjam i społecznymi. Mów­
ca podkreślił wyso’ ' poziom dyskusji, tra f ­
ność ' jęcia spraw  oraz zna ze zjazdu dla 
dalszej '- '- 'n ln n śc i T  wa. Ma zakończenie 
Minister zaapelował do zgrom; dzonych, aby 
wytrwałą swą pracę upowszechnili w spo­
łeczeństwa ideę T. P. Ż.

Zjazd dokonał wyboru władz centralnych 
Towarzystwa. Na p rez - a p -  ołano jedno 
m -ślnie, w .śró' entuzjazm u zgromadzonych, 
ministra tow. Matusz-w kiego, na w icepreze­
sów — m jr Grudę i pik W ęgrowskiego. Na 
sekretarza generalnego ob. Stypułkowską, 
na skarbnika — in i .  Borbo iko.

Sir.Ił
W zrasta

liczba spółdzielni
Minione pótr t e r  bitiąccgo  roku cechowa 

ia odcinku sp- ' '• tczym ożyw iony ruch r r  
ganizacyjny. Związek R zvjny Spółdzielń 
R. P. wyda’ w tym czasie 1.315. oświadczeń 
o r ' .ości now opo- tających spółdzielni 

W  liczbie tej 773 oświadczeń dla spółdziel 
id handlowych (spożywczych, rolniczo han­
dle ych, księr; sko - papierniczych, zbytu 
żywca), SSu dla pomocniczo-rolnych (Sa
mopomcoy Chłopskiej, ogr ’niczych, rybac­
kich i innych), 336 dla spółdzielni pracy, 
140 — dla spółdzielni przetwórczych, 31 — 
di i oszczędnościowo • pożyczkowych.

Najsilniejszy wzrost zazn czył ' w gru 
p’ .ółdziclnt '' nopomocy Chłopski j. któ 
rych od stycznia do lipca powstało 156. We­
dług danych Związku Rewizyjnego w końcu 
czerwca br. w Polsce działało ogóle— 9.771 
spółdzielni.

WŻYCIA
PARTII

PIŁKA NOŻNA W LUBLINIE
Tow; -ki mecz piłkarski rozegrany po 

między Sygnał" — Społem Lublin i KS 
,.Społem W arszawa, zakończył się zdecydo 
wanym zwycięstwem W arszawy w stosunku 
6:3 (3:1 . —■ Mecz piłkarski pomiędzy- WKS 
,,Lub!ini:mką“ Lublin a KS „Społem" W ar 
szawa zakończył się porażką warszawiaków. 
Zwyciężył pewnie WKS Lublin w stosunku 
2:1 (1:1).
NIE WSZYSCY ANGLICY SĄ MISTRZAMI 

FOOTBALL
Na W ybrzeżu odbył się mecz piłkarski po 

miedzy ' tu ' - ..B altara”, w skład którego 
w ' dziła załoga angielskie > statku, a m ię­
dzy klubem sportowym BOP „Lechia“ 
Gdańsk. Mecz ściągnął poważną ilość w i­
dzów, nie dal jednak trybunom  zadow alają­
cej atrakcji. Drużyna angielska przegrała der 
polskiej 24:0, nie będąc w stanie oprzeć się 
żadnemu z ataków  drużyny polskiej i wy­
kazując przy tym brak znajomości zasad 
gry.

ZAKOŃCZENIE PIĘŚCIARSKIEGO OBOZU 
PUWF

W dniu 28 bm. odbyło się w CIWF-ie na 
Biclana-'i uroczyste zam knęcie  obozu pię 
ściarskiego, zorganizowanego przez Państw  . 
wy Urząd W F i PM'. Obecny był dyrektor 
inż. Tadeu K m ':-- , ' lóry w- przemówieniu 
swym zachęcił absolwentów kursu do da.szej 
pracy dla dobra pięśeiarstw a polskiego.

Bilans zakończenia obozu przedstaw ia się 
następująco: 7 iu uczestników ukończyło o- 
bóz, 'ako pomocnicy instruktorów , 8-miu ja

Walka z malarią
w  Szczecinie

W mach zw lernnia plagi m alarii w 
Szczecinie, przeprowadzono szczepienia lud­
ności, a nadto w celach profilaktycznych u- 
kończon- zostało oczyszczenie 70 basenów 
portowych. W krótce ,znc‘ "'Owiiny będzie do 
zwalczania komarów p. .-.’c DDT w połą 
czeniu z naftą /..ng.mizowarto jeszcze spe­
cjalne am bulator!- przeci\ nialaryczne, za > 
patrzone w A 'L n u "  i chininę.

ROLZNICA POWSTANIA
Z okazji II Rocznicy Powstania Warszaw 

skiego, Komitet PPS Dzielnicy Mokotów wzy 
wa wszystkich członków- do jak najliczniej­
szego udziału w uroczystościach. Członkowi 
biorący udział, zbierają się o godz. 14.30 
w- lokalu Dzielnicy (ul. Chocimska 4), skąd 
wyruszą na miejsce uroczystości zwartym 
pochodem.

DZIELNICA PRAGA - CENTRALNA
Od 1 bm. do 15 bm. biuro  dzielnicy Pra 

ga - Centralna, ul. .Szwedzka 2— i  ze wzglę 
du na. okres urlopów- — będzie czynne w 
godzinach od 14—19 codziennie.

WAŻNE DLA OM TUR
W ojewódzki Kom. OM TUR — W w a, za 

wiadamia, że odpraw a sekretarzy i prze 
wodnicząeych powiatowych komitetów, któ 
ra winna się odbyć 10 sierpnia br. została— 
z powodu okresu wczasów i urlopów prze 
łożona na 10 września br.

KOMITET POWIATOM V
W i- zawski Powiatowy Komitet PPS 

przypom ina, że dnia 3 sierpnia br. w so 
botę o godz. 10-ej rano przy ul. Śnieżnej 4 
odbędzie się odpraw a przewodniczących 
sekretarzy Dzielnic i Kół z terenu powiatu.

Zjazd kolejarzy PPSowców
m e  W r o c ł a i r i u

TV W rocławiu odbył się /.ja;: i delegatów 
Kół Kolejowych PPS na Dolnym Śląsku.

Po wygłoszeniu referatów  zasadniczych 
poszczególni delegaci złożyli sprawozdania 
z działalności swoich kół. P o ru ---;io  w d y ­
skusji szereg boląc?-’- '-apiąeych kolej y.

W wyniku ożywionej dyskusji uchwalono 
rezolucję, w której zebrani na pierwszym 
zjeździć- aktywu kolejowe. - PPS Dolnego 
Śląska wzywają do :.rcia szeregów koleją

rzy w dalszej wytężonej pracy nad odbudo 
wą i uspraw nieniem  kolei oraz do walki z 
reakcją i wstccznictwem.

N- -akm ' .-zenie zjazd : wysłano depesze 
do Prezydenta KRN ob. Bieruta, wiceprezy­
denta KRN low. S zv c’bego oraz przew odni­
cząc go C K ’7 p n g  tow. Prem iera Osóbki 
Morawskiego i sekretarza r  neralnego CKM7 
PPS — tow. Cyrankiewicza.

ko przodownicy bokserscy, 34-ęh jako kan )
dy.laci na przodowników.

Podczas trw ania ’ crsu PUW F zorganizo; 
wał dwie imprezy w formie zawodów mię­
dzy uczestnikami ob i. które wykazały, ż.e 
kur- całkowici* spełnił swoje gadanie. Nie- 
Tale.i. . : . , . !  - -.cVh zajęć, kursiści pr.i-owali 
jedną godzinę! dziennie przy- odbtidowió 
CIWF u — co Czynili zresztą bardzo chętnie 
i trzeba przyznać-'— że dużo zrobili.

Dzień Wawzawy

v  rł—-;?{ ' Nlfiii.i rocznicę boha’ • kiej śmierci poległych w obronie W ar­
szawy synów

. ., Tadeusza Antoniego Borodin
Sierż.-podchorąż. powstańca AK pseu d o  W ieniawa II

nr Jerzego Janusza Borodin
por. pow stan iec  AK pseu d o  W ieniawa I

odbędzie, sic nabożeństwo żałobne za spokój Ich dusz dnia 3 sierpnia 
o godz. 6 ej rano w Kościele przy ul. Skaryszewskiej, o czym zawiada 
m iają przyjaciół, kolegów i znajom ych zmarłych, pogrążeni w głębokim
tm utku

K I N O

JJ POLONIA"
M arszałkowska 56

początek seansów 

2. 4, 6, 8

R O D Z I C E

PREMIERA 2 SIERPNIA
Komedia iiimowa polskiej produkcji

P IĘ T R O  W Y Ż E J
E. BODO 
3. ORM ID

N a d  p r o g r a m :
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L. SEMPOLlNSK! 
H. GROSSÓWNA

CZ. SKONIECZNY
doriaiek polskiej produkcji

S T R  AŻ N A D  B A Ł T  Y K I E M 
o r a z  a k t u a l n o ś c i

PIERWSZY PRZEJE .HAL PRZEZ MOST
W uznaniu Ula uwieńczonej pełnym suk­

cesem pracy przy odbudowie mostu Ponia 
towskięgo, jęcfijy . z firm  kosmetycznych 
(„M rkiza" , na Śąskiej Kępie, ofiarowała 
srebrną papierośnico . z. i dp.owied.nim-.napi­
som i pudełko wyrobów firm y ob. V neta 
wov.i Rugał*’ ‘emu, który prowadził pierw 
szy wóz tram w ajow y przez most podczas 
uroc-ystoAei c  -żarcia, oraz 500 zł konduk 
torowi.

JUGOSŁOWIANIE NA PL. STARYN KIL- 
M1CZA

Prace młodzieży jugosłow iańskiej przy 
porządkow aniu ’ icu Małachowskiego w 
W arszawie zostały już ukończone. Obecnie 
jugosłowiańska „Brygada Pracy" rożpoczę 
ła porządkow anie placu Stn.rynkiewieza.

W godzinach popołudniowych, po zakoń­
czeniu z-ęj.ć spędza młodzież Jugosłow ian 
ska czas na zapoznaw aniu się z różnymi 
przejav, . .:ii życia stok -y Polski. W dniu 39 
bm . młodzi Jugosłowianie zostali zaproszeni 
prze? Komisję Centralną Związków Zawo 
dow ych. W sobotę, dnia 3 bm. odbędzie się 
w W arszawie wspólna zabawa młodzieży 
polskiej i jugosłowiańskiej.

ZOO TV WARSZAWIE
Miejska Rada Narodowa uchwaliła odbu 

dowę Zoo warszawskiego. Kierownictwo po 
wierzono dawnemu dyrektorowi Zoo — Ża­
bińskiemu.

DYŻURY NOCNE APTEK
Od 1 do 10 sierpnia włącznie pełnią dyżur 

nocny następujące apteki: Mgr Chomiczewski 
— ul. Puławska 130, mgr Kalicki, Puławska

5, mgr Szreniawski — Koszykowa 63. mgr 
Tuszyński — W spólna 41 róg Marszałkow­
skiej, mgr Gcssner — Al. Jerozolim skie U, 
mgr Nasierowski — Al. Jerozolim skie 39, 
mgr Malanowski — Złota 15, mgr Węgrow­
ski — Chłodna 25, m gr W itamowski — Fil 
trowa 62. mgr Lauhe — PI. 3 ch Krzyży 10, 
mgr Przysiecki — Krak. Przedm. 18, mgr 
Kulwieć — Dobra 2, mgr Szlichclński — Fe 
lińskiego 37.

Prag;:: mgr Aleksandrowicz — Francuska 
16, mgr Ulatowska — W iatraczna 4, mgr 
W aszkiewicz •— Targowa 56, mgr Załuska 
— Radzymińska 24, mgr Teichert — Wlleń 
ska 23. mgr Beczkofvicz — Szwedzka 6 róg 
Stalowej.

DZIECI WRACAJĄ Z WCZASÓW
Dnia 30 lipca br. w godzinaęh popołudnio- 

wyc' na Dworzec Główny w W arszawie 
przybył pociąg. iozący 460 Izieci warszaw 
skich, wra.cijących po 4 tygodniowym pohy 
cie na kolonii letniej Polskiego Czerwonego 
Krzyża w Dzierżąźtr - pod Kartuzami.

Ogółem powróciło z kolonii 1.200 dzieci 
Po ' -adze odczepiano wagony i kierowano 
je do miejsc zamieszkania poszczególnych 
grup. Dzieci wyglądają dobrze, podróż od 
były w dogodnych w arunkach, otrzymując 
posiłki na punktach dworcowych.

ZEBRANIE WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH
Związek b. Więźniów Politycznych hitle­

rowskich Więzień i Ob >zów K oncentracyj­
nych, zawiadam ia członków, zamieszkałych 
na terenie Starostwa W arszawa —  Zachód 
(Wola, Ochota, Koło, Bóefnerowo), że w  
dniu 2-go sierpnia, godz. 19, odbędzie się 
Zebranie przy- ul. Obozowej Nr. 80 m. 1112 
blok 10.

Obecność obowiązkowa.

Uwaga! 
b. członkowie 0W PPS

Dnia 1 sierpnia rb., o godz. 8.30 rano, od­
będzie 6ię zbiórka b. członków OW PPS, n a ­
leżących do plutonów 218, 219, 220 i 22}, w 
lokalu Dzielnicy PPS - Żoliborz, ul. K ossa­
ka nr 10. Obecność obowiązkowa.

f *  usłyszy my
L o  w  R A D I O

PIĄ T EK  2 s ie rp n ia
6.00 S y g n a ł czasu  .p ieśń  „K iedy  ra r in e  

w s ta ją  zorze". 6.05 D zień, p o rań . 6.25 
G im n as t. p o ran . 6.35 .Muzyka p o rań . 7.30 
P ow tórz , n a jśw . w iad . dzień, p o ran , 7.35 
M uzyka p o ran . 8.30 S k rz y n k a  posz. rpdz. 
11.42 A udycja  ro ln . 12.05 D zień. poi. 12.35 
P ieśn i w  w yk. H . W arp ech ęw sk ie j. 13.25 
K o n ce rt zespołu  pod dy r. H . K ow alsk iego
14.00 „K ró lo w a  B a jk i P o lsk ."  —  au d y c ja  
słow no  - m uzyczna  d la  dzieci. 16.00 D zień, 
popołudn . 17.10 K oncert rozryw k . 17.55 
A u d y c ja  k o jsk . 18.30 R ec ita l śp iew aczy  
A. M ichałow sk iego . 19.00 F o rte p ia n , m u ­
zyka  ro m an ty czn a . 20.00 M uzyka sy m fo ­
niczna . 21.00 A udycja  d la  P o lak . z ag r. 
21.30 S k rz y n k a  posz. rodz. zag r. 22.00 
K o n ce rt rozry w k . 22.30 M uzyka tan eczn a
23.00 O sta tn ie  w iad . dzień. rad . 23.20 P ro ­
g ra m  n a  ju tro . 23.30 S k rzy n k a  posz. .-odz. 
z a g r . 23.55 H ym n.

C r a a r a y )
T eatr Polski. Dziś nieczynny.
T eatr Comoeriiu ’Szwedek 2-4) — ? dniem 

1 s' nń z ę- ;e za nkaięty aż du przepro- 
w*d-. f  nim 'gruntow nych cempntójyy -

T eatr Muzyezno-Operowy M arszałkow­
ska 8:' “  KmućHfil; m trzJcznsiójtfy/D iitń ’W / 
kłam stwa", w reżyserii Z. Koczanowicza.

T -a lr  Maty (Marszałkowska 81) godz. 18 
•— „Szksrłatne ró n *.

Teatr Powszechny Zamojskiego 20> —
„Pomocnica domowa".

Praski T eatr Rewii: godz. 17 i 19 — rew'ia 
p. t. „N ajlepiej w W arszawie".

Teatr Studio (Karowa 31): godz. 18:30 — 
Sprawa Moniki".

Teatr Ludowy (Praga, Targow a 73}-- 
na wprost Dworca Wileńskiego — codzien­
nie o godz. 19.30 w święta o godz. 15.00, 

30 i 19.45 wesoła rewio pt.: „Coś po chiri 
skti". *

Po przedstaw ieniach autobusy odwożą p u ­
bliczność z teatru Powszechnego i „Comoc- 
dia“ do W trszaw v, a z Opery i Teatru Pol 
skiego na Pragę.

Praca na m oście Kierbedzia
rozpoczęte

Na moście Kierbedzia, na ocalałym Uh- 
wałku mostu, od strony warszawskiej, usta­
wiono dwa pierwsze baraki robocze, które 
będą potrzebne do prac przygolowawezyeb. 
rozbiórce i usunięciu starych przęseł mostu.

Zegarm istrze!
Przybory zegarmistrzowskie, tareze i części 
do zegarków poleca

P Ł U C I E N N I K  i S -k a
Warszawa, NOWY’ ŚWIAT 30 — I p
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Inż. CZ. PGDLECKI i S-ka
Przedsiębiorstwo Inżynieryjno-Budowlane
W a rsz a u  a, ul. F rasca ti  3 =
O d d z i a ł  y :
GD.' "K — GD” NIA, Adres: Sopot, ul.

<brówki 5

T elefon  864-79

teł. 512 75.
KRA

Królowej Jadwigi 
ul. '■ tbrówki 5 l. „92 58.

WROCŁAW, ul. Ogrodowa 38.
W ykonuje w najszerszym zakresie:
wszelkie ,-ohotj fcudowlanc, kolejowe, drogowe, konstrukcje żelazne.

r, ■»v'F' ^  w  m m c m m m m m m v s t  *  m
— ——  ------------------------------------- I I    I.  . . .—  ...II., —

i
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WYKWINTNE
FUTRA i LISY

polecają
Zajkowski i Marmor

Warszawa, Zgoda -7 1008

Ł A Ź N I A  C E N T R A L N A
Krak. ■ Przedmie w !6'18 (róg Kopernika) 

dojazd tramw. Nr. 17 i trolb-ybusami.
W c z w a r I k I ŁAŹNIA DLA P A N

1198

POSZUKUJĘ porucznika Romana KOBIER- 
SKIEGO (pseudo „II a k a")

rannego w osfnP-im dniu Pow stania W ar 
szawskiego, przebywającego w szpitalu w 
W arszawie przy ul. 6. S ierpnia w czasie od 

29.IX.44 do t.X.44.
W szystkich, którzy ieli jakąkolwiek stycz 
ność z lannym  lub personelem szpitalnym, 
pr. szeni są o jakąkojw iek wiadomość o 

dalszym losie.
Żona z dziećmi. 

Bydgoszcz, ul. H etm ańska 23, l. p. 
mtiióitiiiitiiiiWinłiinnirTnnmnMłłłłHitiiiimiHimtrittiiiiiwtPtimiimiiiiitłHtiU!

IGNACY SOBAŃSKI
M A S a Z Y N  K O N F E K C J I  M Ę S K I E J  i D A M S K I E J
TO\ RY WŁÓKIENNICZE. WYRÓB 
KOŁDER, KOSZUL MĘSKICH 1 BIE 

I I  NY. POŚCIEL HVE.1 
W arszawa, ul. Zarnoisł-.icgo 26, te!. 10 69-19

1381

..Po-

( K I N A )
Kino Atlantic (Chmielna'33 — .Królewna 

Śnieżka".
Kino Po.onir. (MarszaP wska 56) 

j „Piętro wyżej".
Kino -’ yrena (Praga, Inżynierska 4 

wrót".
Kino Tęcza (Żoliborz, Suzina 4) — „Mu­

zyka i miłość".
Kino Oświatowe Domu Kultury Robotni­

czej (Żoliborz, P. Inwalidów 10): film nau­
kowy pt. „Cud z piasku". Początek o godz. 
17 i 19. w niedzi. lc i św ięta o godz. 15.39, 
17 i 19-ej.

Początek seansów w kinie „Tęcza" O godz. 
16-ej. w „A ilanticu" o godz. 12.00, w pozo- 
sta 'ych kinach o godz. 14 ej W niedzielę i 
święta poranki o godz. 12 ej.

OGŁOSZENIA UNDONE
DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz 
nych, pęcherza Przyjm uje: Łódź, u! Ki­
lińskiego nr 18*, w godz. 12 — 2 ? 4 - 0

1EWAŻN1 
mler i S/w
Od. ' 'o  - >, 
Tadetw -

gitem ację fabryczną ,.Tt- 
C“, d sobisty, Kartę

’ ' inek zani''-low an ' Gognł 
1333

UNIEWAŻNIAM skradzione lowodv. Jerzv 
Ku er, Jag id loń  Va 26 25. 1328

Ogłoszenia droone " 
do 5 zł za wyraz, 
reaakcy lny tr 40 zr 

50 o: ot  drożej

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
•idlowe >o 10 zł zń w yraz. Pos/uk wanio rodzin, p r -cy j zguby 
t-tc ki urnowe 1 mm tzerokości 1 szpalta: po 23 zł. W tekśc e 
c js ty :r  d rukiem  1)0 proc. 4; <żej W nu-uor. rh  a i.d -ie lny .-r 
5a «rm m ow y druk - (głoszeń A dm taisu acja nie odpo w iada.

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą .  Dział ogłoszeń K jh Inka  — Wa; aw 
Biuro Oćłoszeń i R e k l o t n  — W a r s z a w a ,  ul P'erai-krego 11 Playńwk' Czytelnika . 
kowska 62, Nowy Świat 47 Puławska 49 R; ?dz'alnia gazet: PI Inwal ?ów (Ż-d-b >rzi 
:u'> W a r s z a w a .  Al Jerozolimskie 30 \ Pfaga u) T a rg o w a  70 Wolność’ Warszawa 
wej G L O B  — Dział Rekta n y  -  ul Źłota 4 Dział R e k l a m y  SnMdz Wyd.iwniczet

At

teł . nr 8  67-79 B iu rn  O g ło sz eń  — Teofil P i e t r a s z e k  W a r s z a w a  ul W s p ó ln a  nr >0

Je: lin nr 121 -k« A , Pra- .wa
Warszawie W eiska 14 śr idkowa 7 Mafsżal- 

Żyąmntiłowska 6 Pozri 18 Biura Drbl-
ul M rszrfłk -wska 95 Spóldz Agen.t Praso- 
W ydawnittwo Łudsiwe — ul Bagatela 10 m 33

REDAGUJE K O M sTE i E  -  05643 N a ttad so : SpóM zielai WjrdawŁiczej „W IEDZA". D ruk S pó łd z te lo :W y d aw u cze jW IE D Z A  jto b -rtn ik ’ ~  oi 3
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Zy wy pomnik
powstańców

Bohaterstwo dzieci i młodzieży walczącej 
i ginącej »a barykadach Warszawy w zmaga 
niaeh z wielokrotnie przeważającym wro­
giem w czasie powstania sierpniowego wypi 
sało jedną z najpiękniejszych kart w dzie­
jach walk wyzwoleńczych Polski i jej stoli- 
cy.

Wiele już z różnych stron padto projektów 
w sprawie najbardziej trwałego i godnego 
wielkości poniesionej ofiary sposobu uczcze­
nia pamięci poległych w tej walce. Wycho­
dząc z założenia, źe najbardziej właściwą 
formą złożenia hołdu poległym dzieciom 
Warszawy będzie pamięć o żywych uczestni 
kach walk powstańczych, których łaskawy 
los uchronił od grożącej jednakowo wszyst­
kim śmierci — Spółdzielnia Wydawnicza 
,.Czytelnik" postanowiła ufundować 10 sty­
pendiów- dla młodocianych uczestników po­
wstania i zwrócić się jednocześnie do spo­
łeczeństwa o pod'rzymanie : rozszerzenie tej 
inicjatywy. Realizując ją Sp. Wyd. „Czytel­
nik" powołuje specjalną komisję w składzie 
pięciu osób z red. „Wiedzy i Życia" Stani­
sławem Podw soekim , zasłużonym opieku­
nem dzieci warszawskich ód-n przewodni­
czącym. Zadaniem komisji będzie opracowa 
nie projektu statutu Komitetu Stypendialne­
go młodocianych uczestników powstania war 
szawskiego. zwołanie zebranm członków za­
łożycieli i wyłonienie władz Komitetu.

Według projektu „Czytelnika" akcją sty­
pendialną objęte byłyby dzieci, biorące czyn 
riyt udział w powstaniu, a liczące w tym cza 
sie Od 10 do 14 lat życia. Dzieci te otrzymy­
wałyby p o irs* materialną na ut.zymanie i 
kształcenie w wysokości 5.000 zł miesięcz­
nie. W te i wysokości stypendia deklaruje 
„Czytelnik", nie wątpiąc, że znajdzie w naj 
bliższym czasie licznych naśladowców żarów 
no wśród ! styhicji, jak i związków, zrzeszeń 
i organizacji.

Ra drogacli przyjaznej współpracy
Iwaszkiewicz o pobycie w Moskwie

W A R S Z A W A  (P A P ). —  W y b it­
ny pisarz, prezes Z arząd u  G łó w n eg o  
Z w iązku  Z aw o d o w eg o  L ite ra tów  Poi 
skich Jarosław  Iw aszkiew icz po p o ­
w rocie z M oskw y udzielił w yw iadu 
p rzedstaw icielow i PA P.

Byłem  w  M oskw ie —  m ów i Iw asz­
kiew icz —  najpierw ’ gościem  R osyj­
skiej A kadem ii P edagogicznej, a n a ­
stępn ie  Z w iązku  Pisarzy R adzieckich. 
Przyjęcie było bardzo  serdeczne. P re ­
zes sekcji zagranicznej Z w iązku  P isa­
rzy M . J. A p le tin , o p iek o w ał się m ną 
g o rliw ie  podczas całego m ojego  p o ­
bytu  w  stolicy Z w iązku . P o d  jego e- 
g idą zw iedzałem  m uzea i teatry . S p o ­
tkałem  się z  najw ybitn iejszym i p isa­
rzam i sow ieckim i.

—  K o g o  z pisarzy radzieckich spo ­
tkał pan  w  M oskw ie?

—  N a jp o p u la rn ie js i pisarze radziec 
cy by li w tym  czasie n ieobecn i wr sto ­
licy; E ren b u rg  n ie  w ró c ił jeszcze z A- 
m eryki, Szołochow  m ieszka u  siebie 
n ad  D onem ... S praw iło  m i w ielką

Każda wygrana krzepi 
Choć milion najlepiej

Wiciu graczy gra ita loterii dla miliona. 
Innych cieszy ’ iżdy uśmiech Fortuny i 
każda wygrana. Plan gry IV-tej klasy 47- 
mej loterii klasowej uwzględnia nastawienie 
jednych i * ugich i przewiduje następujące 
wygrane; milion, pól mllłonn, 14 po 1W.WH), 
28 po 30.000, 00 po 20.060, 200 po 10.000 ltd. 
łącznie zaś 30.000 wygranych na. sumę 
47.506.000 zlotyc’-.

Ob-rrde rajpilniejszą rzeczą jest zaopa 
trzyć się w los, bo ciągnienie rozpoczyna 
się już S go 'erpuia. 12/4

Dzień za dniem.*
(D ok o ń czen ia  kalendarza  

U D E R Z E N IE  N A  M O K O T Ó W

24 w rzesień.
55) Bardzo ciężkie w alk i na M okoto­

w ie. N atarcie  niem ieckie poprzedzone 
było atakiem  30 nurkowców. N a Żolibo­
rzu odparto atak i niem ieckie na Straż  
Ogniową. W Śródm ieściu bez zm ian.

25 w rzesień.
56) N a M okotow ie sytuacja poważna. 

N iem cy prowadzą natarcie od zachodu, 
w schodu i południa. Poważna część tej 
dzielnicy w padła w ręce nieprzyjaciela. 
Silny ogień  artylerii i m oździerzy sk ie­
row any na Zolibóra.

26 w rzesień.
57) T ragiczna sytuacja  na M okotowie. 

W  w yniku ciągłych  ataków’, nieprzyja  
ciel m a pow ażne zyski terenow e. Zoli- 
bórz pod ogniem  arty lerii i lotnictwa, 
niem ieckiego. Przyjęto, tu dalszo zrzuty 
broni, am unicji i żyw ności.

27 w rzesień.
58) W Sródm iaściu zw iększony ogień  

granatników  i broni m aszynow ej. Rejon  
Siennej ostrzeliw any był ciężkimi m o­
ździerzam i. D ziałalność patroli w  rejo­
nie P olitechniki i Ogrodu Saskiego, ora.; 
na skrzyżow aniu  C hm ielnej i żelaznej. 
M okotów skapitulow ał. Na' Żoliborzu po­
żary.

Pow stan ia  W arszaw sk ieg o ).

| K A P IT U L A C JA
j 28 wrzesień.

59) N a Żoliborzu N iem cy ponow ili żą­
dania kapitulacji. W Śródm ieściu gw a ł­
tow ne natarcia niem ieckie na  odcinku  
N ow ego Św iatu. N ieprzyjaciel w znow ił 
ogień  m iotaczy m in na Śródm ieście. D al 
sze zrzuty broni i tyw nośęl.

29 w rzesień.
60) O gólne przygnębienie z powodu  

upadku M okotowa. W Śródm ieściu poło­
żenie bez zm ian. N a Żoliborzu siln y  o 
gień  artylerii niem ieckiej poprzedził n a ­
tarcie, w  w yniku którego N ie m c y , zajęli 
płd. część dzielniej’.

30 w rzesień.
61) Toczą się pertraktacje z N iem ca­

m i o w yjście  ludności cyw ilnej. Zarzą­
dzono częściow ą ew akuację ludności, ze 
Śródm ieścia. W w yniku skoncentrow ane  
go ataku n iem ieckiego nieprzyjaciel za ­
ją ł pozostałą część Żoliborza, który sk a­
pitulow ał.

1 października.
62) Bardzo siln y  ogień  w szystk ich  ro ­

dzajów broni n ieprzyjaciel sk ierow ał na 
Śródm ieście. Toczą się  dalsze pertrakta-

| cje o ew akuację ludności.
2 października.
03) W szelkie działania zosta ły  w strzy­

m ane. Prow adzone są  rozm ow y o kapi­
tu lacjo Śródm ieścia — ostatn iego  punk­
tu oporu.

F. J. S.

przyjem ność spo tkan ie  ko leg i m ojego , 
prezesa Z w iązku  Pisarzy R adzieckich 
M iko ła ja  T ich o n o w a, k tó ry  u leg ł n ie­
daw no  w ypadkow i sam ochodow em u i 
n ie  m oże jeszcze chodzić. Pani T ich o ­
now a jest pochodzen ia  polsk iego . 
D zie liła  się z nam i p ięknym i w spom ­
n ien iam i z okresu  sw ego dzieciństw a. 
P an i T ich o n o w a  posiada p ięk n ą  k o ­
lekcję sztychów , a w śród  n ich  bardzo  
cenne i rzadk ie  egzem plarze  sztychów  
polskich . Poza tym  poznałem  Sw ietło- 
w a, a u to ra  słynnego w iersza „G ren a ­
d a ” , M arsząka, k tó reg o  bajkę  „12 mie 
sięcy" op racow uje  teraz D isney na 
film  rysunkow y, A n toko lsk ieg o , Le- 
b ied iew a —  K um acza, K orneliusza  
Z ie liń sk iego , P an tie ro w a , P jerw ęncje- 
w a i wdelu innych. W szyscy oni n ie ­
zw ykle serdecznie m ów ili o Polsce i 
rozpy tyw ali o  życie naszych pisarzy. 
M am  nadzieję, że w kró tce  na  o fic ja l­
n e  zaproszenie  Zw . Zawmd. Lit. Pot. 
p rzybędzie do  Polsk i k ilk a  pisarzy ra 
dzieckich, celem  zapoznan ia  się z na­
szym życiem in te lek tua lnym , artysty­
cznym, tea tra lnym  i t. d. Spraw y te są 
w R osji dzisiejszej jeszcze bardzo  m a­
ło  znane.

—  Jakie w rażenie spraw iły  na panu  
teatry  rosyjskie?

—  T eatry  m oskiew skie, k tórych  wi 
działem  n iem ało , zrobiły  na m nie d u ­
że w rażenie. P rzede w szystkim  uderza 
w ysoki poziom  ak to rsk i. T y p  ak to ra  
do jrza łego , p e łn eg o  siły, a zarazem  u- 
roku  —  typ n ieznany  praw ie  u  nas —  
zajm uje w  tea trach  m oskiew skich 
p ierw sze m iejsce. O d tw arza  on  liczne 
postacie b ohatersk ie  w  sztukach  w sp ó ł 
czesnych d ram atu rg ó w , k tó re  p raw ie 
w yłącznie zajm ują się zagadn ien iam i 
m inionej w ojny. D o  od tw o rzen ia  te ­
go rodzaju  typów  u  nas, w  tej chw ili 
m ało m ielibyśm y ak to rów . Z e  w szyst­
kich sztuk now ych najbardziej się p o ­
dobała  „S ta lingradcy” , w ystaw iona w 
o lbrzym im  tea trze  C zerw onej A rm ii w 
sali obliczonej na 2.500 miejsc. T e a ­
try •— a jest ich w  M oskw ie oko ło  
40:tu  —  są co w ieczór pełne. P ub licz­
ność jest skup iona, przejęta  akcją sce­
niczna.

—  Jakie w yniki dała  w izyta pana w 
M oskw ie?

—  W izy ta  m oja była zapoczątkow a 
niern ściślejszego k o n ta k tu  pom iędzy 
zw iązkam i pisarzy po lsk ich  i radziec­
kich-. D obrze  się stało , że m ogliśm y w 
rozm ow ach poruszyć n iek tó re  spraw y 
o rganizacyjne, a m iędzy innym i także 
sp raw ę p raw  au to rsk ich , zagadnien ie, 
k tó re  bardzo  obchodzi naszych tw ó r­
ców i k tó re  n iechybnie zostan ie  w kró t 
ce rozw iązane k u  o b u stro n n em u  zado­
w olen iu . Z aró w n o  Z w iązek  Pisarzy 
Radzieckich, jak i W O K S  bardzo  p ro ­
sili o regu larn ie jsze  nadsy łan ie  ksią­
żek i w ydaw nictw  polskich. Z  m oich 
sp raw  osobistych om aw iałem  w K o ­
m itecie  d la  Spraw  Sztuki (tak  się na­
zywa w  R osji o d p o w ied n ik  naszego 
M in isterstw a K u ltu ry  i S z tuk i), sp ra ­
w y w ystaw ienia m oich sztuk : „M as­
k a ra d a ” , „I.a to  w N o h a n t” i „S tara 
C egie ln ia" w M oskw ie, spraw ę w yda­
n ia  tom u  o p o w iad ań  w przekładzie 
rosyjskim  oraz podp isa łem  um ow ę z 
kom pozy to rem  Iw ann ikow em  na d o ­
starczenie m u tekstu  do o ra to riu m  
„ W arszaw a” , k tó reg o  szkic o g lą d a ­
łem  w  M oskw ie. B ędzie to  zdaje się 
bardzo  w artośc iow e dzieło.

—  Jakie w rażenie na p an u  zrobiło  
sam o m iasto?

—  M oskw a jest o lbrzym ią m e tro ­
polią , liczącą dziś oko ło  8 m ilionów  
m ieszkańców . M a też w spaniałe  u rzą­
dzenia w ielkom iejsk ie  jak m etro , p o ­
tężny p o rt rzeczny w  C him kach, now e 
m osty  na M oskw ie —  rzece. O bok  te ­
go posiada piękne zakątk i s tarego  m ia 
sta, dom ki i pałacyki, tak ie  n a  przy­
k ład , jak p iękny D o m  Z w iązku  P isa­
rzy, pałac op isany jako m ieszkanie Ro 
stow ych przez T o łs to ja  w „ W o jn ie  i 
P o k o ju ” . A m basada R. P. zajęta jest 
teraz w ynalezieniem  i op isan iem  tych 
w szystkich dom ów , w k tórych  m iesz­
ka ł i byw ał M ickiew icz. W idzia łem  
n iek tó re  z nich, są one ślicznym i za­
by tkam i w śród  potężnego  ruchu  o l ­
brzym iego m iasta. H o te le , restauracje, 
w ielk ie m agazyny w M oskw ie są urzą 
dzone na najw yższym  poziom ie.

Pogrzeb męczenników
pomordowanych w sierpniu 1944 roku

W d n iu  6 s ie rp n ia  1946 r .  odbędzie 
się u roczysty  pogrzeb  m ęczenników  
polskich, zam ordow anych  i spalonych  
przez N iem ców  w  s ie rp n iu  1944 r.

O godz. 10-ej w  kościele Z baw icie­
la  zostan ie  od p raw io n a  M sza św., po 
k tó re j tru m n y  z p ro ch am i zostaną  
p rzew iezione n a  cm en ta rz  O brońców  
na  W oli.

O godz. 12-ej n a s tąp i zsypan ie  p ro ­
chów  do sp ec ja ln ie  n a  ten  cel ’w ybu­
dow anego grobow ca.

P ogrzebem  z a jm u je  się K o m ite t O- 
p iek i nad  G robam i B ojow ników  o 
W olność.

W szelkie in s ty tu c je  i o rganizacje, 
p rag n ące  w ziąć u dzia ł w  pow yższych  
uroczystośc iach  i złożyć ho łd  p o m o r­

d o w an y m  — proszone są o ja k  n a j­
w cześniejsze po rozum ien ie  się w  te j 
sp raw ie  z se k re ta r ia tem  K o m ite tu  W y 
konaw czego, u l. P iu sa  X I 24,26 (B iu ­
ro  Inf. PC K ) I I  p ię tro  pokó j N r. 62 w  
godz. 12 — 14 teł. 85-585.

„Podpalacze świata"
N’akladem Państw. In . ' ilu Wydawnicze 

go kazał się o1 - tom pt. „Podpalacze 
świata". Jest to przekład pracy zbiorowej, wy 
dan w r. ub. w Moskwie (tytuł oryginalny 
,,Ka-' Europy") pod redakcją znanego pu­
blicysty radzie-'-,iego J. Leźniewa, dającej 
i  v  ;ysv czołowych zbrodniarzy hitlerow­
skich.

Mimochodem
Filip

N ikogo  z  b lisk ich  nie s trac iłem  w  pov>  
staniu .

T y lk o  H ożą s tra c iłem  i N o w y  Ś w ia t  
s tra c iłem  i w ieczorn e w łóczęg i po v;ąs- 
kich  u liczkach  S ta rów k i.

I je szc ze  jedno. Psa.
F ilip  się  n azyw a ł. Buldog. M iał k ró t­

ką , żó łtą  sierść , paskudn ie poczciw ą  
m ordę, jedn o  oko p iw n e, dru g ie  n iebies­
k ie  i bardzo  sapa ł p rzez sen.

W ciągu  p ierw szych  dw óch dni ow ego  
sierpn ia  sied zia ł sku lon y pod  łó żk iem  w  
obcym  m ieszkan iu , w  k tó r y m  nas to  za ­
s ta ło  i d rża ł na odgłos w ybu ch ów . A le  
po tem  się  osw oił. Po tygodn iu  chodził 
ju ż  ze  m ną na k ró tk ie  w ycieczk i, w re sz­
cie p rzem k n ę liśm y  się oba j do śró dm ie­
ścia  —  na H ożą  — do sieb ie  

N a sw oich  śm ieciach  zu pełn ie  o d zy ­
sk a ł rezon. B raw u row a ł naioet, b yd la k  
jeden , kręcąc się  po podw órku  w  czasie  
obstrza łu . T y lk o  p r z y  b liższych  pośioi- 
stach  p rzyp a d a ł fachow o do sie  m i.

G dy nam, rozbiło  studnię, ch o d ziliśm y  
rasem  po wodę, na  W spólną. Potem, Fi­
lip  n au czył się p rzez n iebezp ieczn y od­
c inek przenosić  sam  n iew ie lk ie  ku bełk i i  
dzbanki.

Z n a tu ry  łagodn y, ja k  baran ek , u g ry z ł  
N iem ca, k tó r y  za b ra ł go, p rzed  w y p ę ­
dzeniem  nas z  dom u. Idąc w  nieznane, 
sp o jrza łem  po ra z  o sta tn i w  jeg o  poczci­
w e , sm u tn e  oczy.

Do W a rsza w y  w róciłem  po d łu g ie j tu ­
łaczce ja k o  jeden  z osta tn ich . M ój dom  
pu lsow ał ju ż  życ iem , sporo  m ieszkań  toy  
rem onlo.va.no, w  innych, m n iej zn iszczo­
nych, m ieszka li lu dziska  by te  ja k , b y le  
u siebie.

Sąsiad  P ie trzyk  opow iedzia ł m i, ja k  to  
n a jp ierw  p rzy ta szc zy ł się s to la rz  z  par­
teru  i za m ie szk a ł w  p iw n icy , ja k  po tem  
■zjawił sie  dozorca, K a zim ierz , po tem  
m ą g la rk a , pani K ło sek  i inni.

— A iciesz pan, że  ten  pański cw a jn os  
te ż  p rzy szed ł?

— J a k to  p rzy szed ł?
— Z w ycza jn ie . P ie rw szy  by ł, drań, 

je szcze  przed, s to la rzem . U rw ał się, w i­
dać, szkopom  i d a le j net s ta re  śm iecie. 
W iadom o, w a rsza w ia k . Z da leka  m u sia ł 
przydra łow aó , bo w ych u d ł niem ożebnie.

— Panie P ie trzy k , w ięc  F ilip  je s t  tu ?
— A to  znow u  inna sp ra w a . W id zisz  

pan, on na pana czekał. Z począ tku  cie­
s z y ł się, ogonem  m erda ł, nas, ja k o  zn a ­
jo m k ó w , w ita ł. A le  po tem , k ie d y  w szy sc y  
w raca li, a  pan nie, sm a rk o tn ia ł i  zd z i­
czał, z r y ć  p rzesta ł, c a ły  dzień  ty lk o  w  
bram ie  w yg lą d a ł, A w te d y , w ie sz  pan, 
różn ie  byw ało , m óg ł go k to  p rzyk a ra u lić  
na pieczeń . I  na ludzi się rzucał. T o śm y  
u m yś lili z  Józk iem  K ubiakiem , że b y  go  
w  jeg o  pokoju■ za m yk a ć . N a  c zw a r ty m  
p ię trze . Panie, ja k  on w y ł!  M ilic ja  ze  
tr z y  ra z y  przych odziła . I  k tó reg o ś dnia... 
W łaśn ie ja k iś  obcy na podw órzu  g łośno  
rozm aw iał. D iabli w iedzą , m oże m in i 
g los podobn y, dość, że  pański, cw a jn os  
szyb ę  w y tłu k ł i okn em  w ysk o czy ł, O t i  
ty le . N ie  doczeka ł się  pana.

— N ie  doczeka ł się  —• jurw tórżyłem  
cicho.

Sąsiad. P ie trzy k  p rzy jr za ł m i się, zd z i­
w iony.

— Co pan, ja k  pragn ę  zd row ia?  Z ka­
taru , c z y  ja k ?

P o s ta liśm y  je szc ze  chw ilę , w  końcu  
k lep n ą ł m n ie  lekko  po plecach i pouńe- 
dział.

—  Z resz tą , pon iekąd, to  ja  -pana rozu ­
m iem . P ies ta k że  człow iek , m e?

N a  ty m  sk o ń czy liśm y  m ów ić o F ilipie, 
k tó r y  m ia ł jedno  oko p iw ne, a  dru gie  
nieb iesk ie  i  k tó r y  pow stań com  nosił, w o­
dę ze  W spólnej.

M oże to  troch ę głupio, że  d ziś  w spo­
m in am  psa , g d y  ty s ią ce  w a rsza w ia k ó w  
m y ś li o ludziach  i czynach n apraw dę  
godn ych  u pam iętn ien ia . A le ta k  m i się  
ja k o ś  ten  F ilip  na p iórze zakręcił.

Z resz tą , cóż?  N ikogo  z  b lisk ich  w  poro 
stan iu  nie s tra c iłem . A. TOM
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Po drugiej stronie
tłum . W . G O JA W IC Z Y N S K A  - N A D Z IN

L otte  udała , że popędza go przez pokó j:
—  N ie  m artw  się, w szystko jest w  porządku. W  drzw iach 

objęła go z dziecięcym  zapałem , w ypchnęła i zamknąwszy, za 
nim  d r 2wi, w róciła  na środek  poko ju  z m iną  zad o w o lo n ą  i pe­
w ną siebie.

M arie  patrzy ła na n ią  z uśm iechem :
- -  D laczego  pow iedziałaś to  g łu p ie  k łam stw o? Będzie 

jeszcze bardziej nieśm iały, niż do tąd .
-—  T o  nie m a znaczenia —  pow iedziała  L o tte  w yzyw ają­

cym głosem . —  N ie  pozw olę ci psuć go.
—  N ie  wiesz sam a, co m ów isz.
—  W iem  bardzo  dobrze, dziękuje  —  odpaliła  L otte , Ty

nie m asz sum ienia, m ieszasz przyjem ności i obow iązk i tak  sa­
m o, jak pom ieszałaś klęskę i zw ycięstw o, tak , że w końcu  w y­
daje się, że nic nie jest w ażne oprócz uprzy jem niania  sobie ży­
cia. R ichard  i ja będziem y szczęśliwi, ale nie na tw ó j ła tw y 
sposób.

—- M yślisz, że to  takie ła tw e ? —  M arie  podn iosła  d łon ie  
gestem , k tóry  m ó g ł być obojętny . M ilczała chw ilę, po tem p o ­
w iedziała m iękko :

—- K ochasz R icharda bardzo , p raw da?
Lotte spo jrza ła  na nią n ieu fn ie :
—  A czem u by n ie?
—  T ak, czem u by n ie? Jest bardzo  uczciwy, lojalny i — , 

dobry. —  Jedyną rzeczą, k tó re j św iat po trzebu je , jest dobroć 
G dyby było jej trochę więcej, obeszlibyśm y się bez polityki 
i po lityków , bez k o n fe ren c ji i całej reszty... Jesteś bardzo  m ą­
dra, że w ychodzisz za R icharda. Jest p rosty  i m a w sobie tyle 
dobroci.

M yślała tak napraw dę, ale kiedy to  m ów iła, w iedziała, że

spraw i przyjem ność L o tte  i przez chw ilę dziew czyna będzie 
m iała do  niej zaufan ie.

—  T ak , to praw da, —  pow iedziała  gorąco  L otte . —  O n 
jest lepszy, niż ja. G dybym  go  n ie  spotkała  w  porę, stałabym  
się n iem ożliw a — > zła i znudzona, jak m o ja  m atka.

—  D laczego  więc dokuczasz m u ?
—  O h , to  g o  nie bo li, w iesz —  lu b i to  naw et, to  spraw ia, 

że się dobrze  czuje, kłócąc się ze inną, poniew aż gdy sprzecz­
ka m inie, czujem y, jakbyśm y rośli razem . L ubię to . N ie n a w i­
dziłabym  m ęża, d la  k tó rego  m usiałabym  być uprzejm a. —  Z a ­
śm iała się g ło śn o , jak ch łopak . —  T o  n u d n e! R ichard  i ja k łó ­
cimy się strasznie, to nasz sposób  zgadzania  się ze sobą —  oczy 
jej zam igotały  —  jeden z bardziej podniecających sposobów-.

M arie  zapom niała , że m usi się strzec:
—  T ak... M óże Je a n n o t—  zaw ahała  się —  to  n ie  ła tw o  

żyć w  tym dom u. M oże ja pow in n am  była  dać m u poczucie 
bezpieczeństw a. Z astanaw iam  się...

—  Jak go  nazw ałaś?  —  zapy­
ta ła  L otte.

—  Jean n o t —  pow tórzyła 
m iękko M arie.

L o tte  usiad ła  przy stole. Stała 
się m iła :

—  Jak to  by ło? K ochaliście się 
j  — b ard zo ?  N ie  m ogę sobie wyo-

/ /  \  brazić —  z Johannem .
fi * ri —  N ie  w iem  —  uśm iechnęb

się M arie. —  W idzisz , myśrm, 
się n igdy  n ie  k łócili. T o  by d<" 
niczego n ie  dop ro w ad ziło . M ó 
w iliśm y różnym i językam i, mie 
iiśm y różne ideały , n aw et różtf 
sposoby jedzenia chleba... Pa 

trzałam  na Jeanno t, jak gdyby był m oim  dzieckiem . Moii 
pierw szym  dzieckiem .

—  Bieda* M arie -— pow iedziała  I .o tte  łag o d n ie .
A le M arie  odrzuciła  okazaną litość rów nic stanow czo, ja' 

nie pozw alała sobie sam ej na litość nad  sobą.
—  N ie  żałuj m nie —  w ykrzyknęła sw obodnie. —  M icliś-

a w ted y  on u d erzy ł jednego  
w  pierś.

m y d la  siebie dw a la ta  i w iedzieliśm y każdej chw ili, że to  nie 
m oże trw ać  d łu g o , że jedno  z nas zostan ie  zabite. —  Z aw aha­
ła się, ale c iągnęła  dale j, bez zastanow ienia. D obroć  L otty  n a ­
tchnęła  ją fałszyw ym  zau fan iem :

—  A , jak m ów i R ichard , m ożna przeżyć cudow nie  d ług ie  
życie w  ciągu  o sta tn ich  dw óch m inu t.

T w arz  L o tte  zm ieniła  się:
—  K iedy  o n  ci to  pow iedzia ł?
„W y w o ła łam  jej zazdrość” —  pom yślała sm utn ie  M arie. 

U siłow ała  ocalić się o d pow iada jąc  n ied b a le :
—  Z apom niałam ... K tó reg o ś  dn ia , gdy  przyszedł tu , a ty 

wyszłaś w łaśnie.
L o tte  odezw ała się ze złośliw ością uczennicy:
—  N ie  rozum iem , d laczego  on ci się zw ierza, M oże sądzi, 

że byłaś zupełn ie  złam ana, gdy  tw ój kochany  Jean n o t zosta ł za­
bity... Je a n n o t!— naśladow ała  głos M arie :—-Co za g łu p ie  im ię... 
N ie  w ygląda  n a  to , żebyś cierp iała . N ie  znać tego  po tobie!

—  O h, czy sądzisz, że m oje a rte rie  pow inny  były s tw ar­
dnieć, a lbo , że pow innam  zżółknąć? —  pow iedziała  M arie, 
uśm iechając się. —- M asz bardzo  prym ityw ne pojęcie o rozpa­
czy. M am  nadzieję, że m e będziesz zm uszona zm ienić go

M ów iąc to, sk ierow ała  się w stronę  d rzw i; chociaż b ro ­
niła  się, nie pozw alała  n igdy, aby sceny te staw ały  się k łó ­
tn ią  —  to  by un iem ożliw iło  jej życie tu ta j i rów nież poniżyło 
ją we w łasnych oczach.

N ie  zdążyła dojść do drzw i. O tw arły  się i w eszła A nna.
B lada jej tw arz była zupełn ie  szara: w ydaw ało  się, iakby 

szła w e śnie, poruszała  się jak k toś, niosący ciężar. P ow iedzia­
ła cichym , bezbarw nym  głosem :

—  H ein rich  został aresztow any.
L o tte  skoczyła:
—  A nna! —  krzyknęła p raw ie ze złością.— Co ty m ów isz?
—  Szliśmy do dom u  przez park  —  pow iedziała  si"«tra 

lągle tym  sam ym  głosem , —  trzech żołnierzy wyszło na 'aras, 
>iosąc strassbursk i k redens i H e in G h  rzucił się na n ich, nvta- 
yc dlaczego k radną . N ie  ro z u m ie ': go oczywiście i zacze1' się 

t n iego śmiać, a w tedy  on uderzył ednego  w pierś. W c m ę -  
li go do d o n n ,  a kiedy usiłow ałam  wejść też — po-u  żyła lek­
ko d ło n ią  —  w yrzucili m nie. (D alszy  c. n .) .


